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Najlepiej smakuje tytoń w gilzach
(zwidach) do papierosów

A L T E S S E
JH U KttA-fUŁK O  W A T tfl  

które s, wykonane s najdelikatniejszych włókien ro-
hi/Dny«*M przy pomocy najuowbzych zdobyczy teoLniki 
1 higieny. Peln] b-vled waty bygr. „Sâ to" wchłania 
ponad 90 proc. nikotyny.

Ujęcie Kaukadżi’ egol
Jerozolima, 14. 11. ŻAT. „H aboker“ zamiesz­

cza sensacyjną wiadomość, że naczelna rada a- 
rabska otrzymała telegram ze 6taicji pogranicz­
nej Rutiba, że aresztowano tam przywódcą band 
arabskich Kaukadżiego. Taką samą wiadomość 
wrmeścily dzienniki egipskie.

Życzenia od armii i rządów zagranicznych 
dla barczatka Śmigłego-Rydza

Warszawa, 14. 11, (Tel.) Z  okazji nom inacji 
pan marszałek Śmigły Rydz otrzymał życzenii 
3d szeregu w ysokich osobistości zagranicznych. 
a to od  gen. Zehnera, podekretarza stanu w  
austriackim ministerstwie oLrony krajowej, 
gen. H. Denis, belgijskiego ministra obrony na­
rodowej i gen Van den Bergen, szefa sztabu 
głów nego, od gen. Krejci imieniem ai mil cze­
chosłowackiej od gen. Luidoner, naczelnego do­
w ódcy armii estońskiej, nen. Lilia, ministra o- 
brouy narodowej gen. Reeka, szefa sztabu ar- 
mi estońskiej.

Z Francji: Premier Blum przysłał następu­
jącą depeszę:

„Prósz? przyjąć najserdeczniejsze życzenia 
od rządu francuskiego z pow7odu nadania Panu 
wysokiej godności, która stanowi hołd  przy­
wiązania i zaufania narodu polskiego ala na­
stępcy W ielkiego Marszałka Piłsudskiego, Skła­
dam przy tej okazji najlepsze życzenia pom yśl­
ności dla Pańskiej O jczyzny i wzmocnienia 
więzów, które łączą nasze dwa kraje. Blum, 
prezes Rady ministrów".

Marszałek Petain: „Gorące życzenia z po­
wodu wyniesienia do godności Marszałka Pol­
ski. Petain Marszałek Francji, członek Najw. 
Bady Obrony Narodowej i W ojennej".

Gen Gamelin: „Rząd polski, nadając Panu 
godność Marszałka Polski w rocznicę osw obo­
dzenia Pańskiego wielkiego kraju, przyznał Pa­
nu najwyższą nagrodę za wybitne zasługi, od­
dane sławnej Jego armii. Proszę przyjąć Panie 
Marszałku w imieniu armii francuskiej i moim 
wyrazy najszczerszych życzeń i zapewnienie 
mego wysokiego poważania. Gamelin, szef 
sztabu głównego armii francuskiej".

Minister w ojny Daladier: „Z  radością dowia­
duję się, że rząd Rzeczypospolitej Polskiej w y­
niósł Pana do godności Marszałka Polski. Pro­
szę przyjąć parne Marszałku wyrazy m oich naj­
szczerszych życzeń z powodu' tego wysokiego 
wyróżnienia które uświęca wybitne zasługi, ja ­
kie P n oddał niepodległości i wielkości swego 
szlachetnego kraju. Daladier, minister w ojny".
- Z  Italii przysłali życzenia: wiceminister w oj­

n y  sen. Pariani, minister spraw zagranicznyc h

Pulow ery, K a m iz e lk i
W iedeńskie modele n u t t e s z i y .
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hr. Ciano w  imieniu rządu i wiceminister spraw 
„agranicznycn Basuanii j.

Japoński minister spraw w ojsk. gen. Terau- 
clu nadesłał depeszę z życzeniami w  imieniu 
własnyra i wojska japońskiego. Treść je j zosta­
ła panu Marszałkowi zameldowana na audien­
cji przez japońskiego attache w ojskowego dn. 
10 b. nu

Z  Łotw y przysłali życzenia: naczelny do­
wódca armii łotewskiej gen. Bernis i gen. Ba- 
lodis, minister w ojny, który w  deptzy swej 
przypom .m  z największy wdzięcznością tpokę, 
w której pułki łotewokie ramię przy ramieniu 
.3 sławnym wojskiem polskim  walczyły pod 
Pańskim wysokim  dowództwem o niepodle­
głość na: zych dwóch krajów  w bitwach uwień­
czonych zwycięstwem.

Z  Niemiec gen. Herman Goering telegrafo­
w ał: „Przesyłam  Waszej Ekscelencji m oje naj­
szczersze życzenia pom yślności z powodu naj­
wyższego wyróżnienia, jakiego żołnierz m o/e  
dostąpić —  wręczęjiia buławy marszałkow­
skiej. Naród polski może się uważać za szczę­
śliwy, przekazując dziedzictwo W ielkiego Mę­
ża Stanu i żołnierza Piłsudskiego w  Pańskie
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Goering generał

Marszałek polny BlomLerg nadesłał ocL ę c /_ 
pismo do pana Marszałka, które na audiencji 
zostało doręczone przez attache w ojskow ego 
Niemiec w  Warszawie płk. von Studnitza.

Z  Rumunii minister obrony narodowej gen. 
'*ngeiescu,z Szwecji gen. Nygrem, tóef oztaou 
armii, z W ęgier gen. Boeder, minister obrony 
narodowej, z W ielkiej Bry.aiiii marszałek pol­
ny Deverell w  imieniu Rady W ojskow ej.

Pan Marszałek Śmigły Rydz wysłał na po­
wyższe depesze podziękowania telegraficzne.

Podziękowanie
Marszałka Polski

Pa T. ogłasza poniższe podziękowanie marsz. 
Śmigłego Rydza:

„Składam serdeczne podziękowanie wszyst­
kim oddziałom wojskowym, instytucjom, zakła 
dom naukowym, organizacjom i wszystkim o- 
sobom, które przesłały mi życzenia w dniu 10 
listopada.

Ich mnogość jest dla mnie wyrazem głębokie­
go współżycia, łączącego społeczeństwo z ar­
mią. ( — )  Śmigły-Rydz".

Olaczsgo Arabowie „bojkotują" 
Komisję Królewska?

Jerozolima, 14. 
ska wystosowała

11. ŻAT. Naczelna rada arab- 
do Komisji Królewskiej list, 

w któwan uzasadnia odmowę współpracy z Ko­
misją Królewską Naczelna rada araboka ubo­
lewa, że nie jest w stanie współpracować z Ko- 
misją, gdyż rząd stosuje politykę, która dąży 
do zniszczenia kraju. Fakt przyznania Agencji 
Żydowskiej nowego szediulu świadczy o tym, że 
nie można liczyć na zmianę polityki brytyjskiej 
w Palestynie. Byłaby więc bezcelową dla Ara- 
bu w wopoipraca z Komisją Królewską, 

Jerozolima, 14. 11. ŻAT. Aczkolwiek naczel­
na rada arabska postanowiła zbojkotować K o­
misję Królewską, to jednak podkomisja nadal 
gromadzi materiały, które będą przedłożoue 
Komisji Królewskiej.

Je rozolima, 14. 11. ŻAT. W piątek z  przejeż­
dżającego auta nrnlrtilcieeo padły strzały w kie­

runku Petach Tikwa. Nikt nie ucierpiał.

„Potęga morska W. Brytanii 
uniemożliwi wojnę ś w ia to w i

Londyn. 14. 11. PAT. Sir Samuel Hoare 
wygłosił wiewaj przemówienie przez radio, 
w którym w szerokich zarysacn przedstawił 
metody wykonania programu rozbudowy 
brytyjskich sił morskich. Przemówienie 
swe sir Samuel Hcare zakończył słowam.: 
Przygotowujemy moment, kiedy morska po 
tęga brytyjska stame się olbrzymią siłą i kie 
dy, być może, z poparciem innych mocarstw 
morskich uczyni niemożliwą wszelką nową 
wojnę światową.



2 „N OW Y DZIENNIK" niedziela 15 listopada

Błp. Oijasz Thoii należał do rzędu tych rzad 
kich wielkości, dla których oceny nie potrzeb­
na jest ani perspektywa, ani patyna czasu. Dy­
stans i odległość przeciwnie raczej nie uwydat­
niały w całej pełni tego niepospolitego wprost 
reliefu, tego niezmierzonego wpro6t bogactwa 
odcieni, w jaką obfitowała Jego indywidual­
ność. Mistrz, wódz, uczony, myśliciel, l.lerat, 
mówca, polityk —  to zawsze jeszcze za mato. 
C z ł o w i e k ,  p e ł n y  cilowiek, ten widoczny był 
i imponujący i niezrównany przede wszystkim 
l  bliska. Można Co było cenić, poważa % uwiel­
biać i czcić, ale k o c h a ć  Go miłością serdeczną, 
bezgraniczną mógł Go dopleroaten, ltomu choć 
kilka razy w życiu przypadło to szczęście w 
udziale, by znaleźć się kiedyś obok Niego, by 
siedzieć przy Nim i słuchać Go podczas swo­
bodnej, nieoficjalnej rozmowy.

Wtedy, w takich chwilach, w calcj lozeiągla- 
ści manifestował 6ię ten rzar Jego nie- 
wysłowiony, który był nie czymś zew- 
nętrzrym, nie czymś przyswojonym, ale 
najnaturalniejszym przejawem cale; Jego 
istoty, naijcharaktery3tyezniejszym rysem jego 
osobistości. I można było w takich władnie chwi 
lach zrozumieć słowa naszych mędrców, którzy 
mówili: „Staraj się przebywać w bLaku tych 
promieni, które od uczonych biją i z łaknieniem 
słowa ich połykaj!"

Płynęło bowiem ud Nicgb światło, promie­
niowało dookoła z uśmiechniętego, przędziw 
nie wyrazistego oka i z całej tej udu howionej 
twarzy Mędrca.

Podobnej rozkoszy duchowej zażywali ittóie 
uczniowie Sokratesa w czasie Symposiobu. Każ 
de słów 0 Thona, każda myśl, każdy przebłi sk 
myśli tchnął życiem. Była w tym mcdrcu jakaś 
niepospolita witalnosc, która oskrzydlała wszy­
stko, co myślał i mówił. By? wcieleniem tego 
idealnego żydowskiego Taltnid Chackam, który 
nietydko z tradycji wie, ale i duszą całą, ńerWem 
każdym wyczuwa, że żydowski pogląd na świat, 
życtd'wska uauka, żydowska wiedza jest —  Wie­
dzą życia, Torat Chajim.

I dlatego nie znosił jałuwego teoretyziow aula 
w prężnię. Wie uznawał sztuki dla sztuki, Jego 
hasłem było: Wszystko dla aktualnego życia! 
Dlatego nawet Jego filozoficzne rozprawy nie 
są czystą abstrakcją. Wszędzie podkładem, z 
którego żyzna myśl wzrasta, byia —  socjologią,' 
nauka tv społeczeństwie, o jego zagadnieniach,
0 jego bolączkach i o jego potrzebach.

„Graui ist jede Theorie und grtln de* Lebens
gol łener Baum", —  te tłowa Goethego mógłby 
wypisać i błp. Ozjasz Thon na Swoim sztan­
darze A  może rzuci na tę charakterystyi zrą 
właściwość Zmarłego pewne ciekawe światło 
słowo, które z ust Jego słyszeliśmy niedawno 
dopiero, bo zaledwie kilka tygodni temu

Thon opowiadał: Zwrócono się do mnie z 
prośbą o wydanie pisemnej opinii, o książce, 
traktującej o pe wnycb zagadnieniach z dziedzi­
ny hebrajskiej gramatyki. Odpowiedziałem, że 
niestety, nie jestem znawca w tej dziedzinie
1 że moja opinia nie może być autorytatywna. 
Zauważyłem odrazu, Łe te moje słowa wywo­
łały olbrzymie zdziwienie. W obec tego wyjaś­
niłem: Znam język hebrajski, literaturę, piś­
miennictwo maaze, ale nie interesowała mnie 
nigdy gramatyka hebiajska Znam język nie­
miecki, nigdy nie zajmowałem się gramatyką 
niemiecką. Natomiast byłem w szkole jednym 
z najlepszych zuawców gramatyki greckiej. 
Dlaczego? —  bardzo jasne: Ponieważ nigdy 
po grecku nic umiałem —  m ó w i ć .

Jakże to zrozum.ale! Pełen temperamentu, 
pełen ognia Thon, nie mógł mieć nabożeństwa 
do rzeczy, które uchną jakąś zaśniedziałością 
i od których zalatuje pleśnią. Nie lubił zmecha­
nizowanej rutyny, nio lubił wysi hniętego, 
zgrzybiałego, bezdusznego szperania i ślęczenia 
nad genezą jakiegoś coniunctivus imperfecti, 
ani wszystkiego tego, dla którego taka właśnie 
robota rooże być Symbolem. Lubił polot, sze­
roki rzut, daleki hc ryzonf. nie znosił ciasnoty 
i ograniczenia.

Nie nadanno każde jego słowo skrzyło sie ty­
siącem bam , nie nad rmo wszystko, co Jego 
hvło Igorem i myślą Jego, kryło w sobie sze­
roki oddech i szeroki gest. Niczego tak niena- 
widził, jak właśnie zaści ankowstwa

Nikt tak barwnie jak On, t, takim mistrzo­
stwem jak Or., nie opowiadał wspomnień A 
wspomnienia Jego —  jak jsłe życie zresztą, jak 
cały Człowiek —  nie zamykały się w ciasnym, 
ograniczonym kręgu, lecz obejmowały wszyst­
kich i wszystko, co w żydostwie w ciągu pól 
wieku co najmniej, rodmło się i działo. Nuta 
osobista, którą przeplatał wszystkie swe opo­
wiadania z lat ubiegłych, tryskającym życiem 
napełniała postacie i zdarzenia, barw im doda­
wała i rumieńców. Lubił często mówić o przy­
jacielu młodości, jednym z najwybitniejszych 
hebrajskich pisarzy M. J, Berdyczewskun. I ci 
nawet, którzy Berdyczewskiego znają gruutow- 
n.ie, którzy wiedzą o nim, zdawałoby się wszyst­
ko, widzieli, w świetle opowiadań Tbona, Ber- 
dyczewwhirgo innego jeszcze, nowego, z krwi i 
kośri, w ciągłym ruchu, ustawicznie trapionego 
problemami, w królewskich czatach i w wy-

Wstnałnlete do gl«bl bólom ■ powodu agonu Jej OJ- 
c* bL p. BABINA DBA OZJASZA THONA, wyrażam? 
naaaej Drogiej Sloatrze a Krakowskiej Org. „Wizo" p. 
Dr. NELLI THON-BOSTOWRJ nasze n a jg łę b sze  w J p ół- 
ozaolt, ill2k

„WIZG BIELSKO • BiAŁA.W blasku Jego wielkości
Rnfieksie raerpicnych łachmanach, w  blcrkn późniejszej 

sławy i w nedizy pierwszych zmagań.
Mówił często też o innym swym przyjacielu 

zmarłym wiedeńskim rabinie drze Chajesie. A  
raz podeazs takiej rozmowy, wśród rozważań 
nad kolejami ludzkich losów, pozwoliliśmy so­
bie zauważyć, że Chajes. ten wielki mąż w Izra­
elu, ubiegał się kiedyś o stanowisko labina w 
jednym z mniejszych miast Małopolski i —  
został odrzucony.

A wówczas Thon:
—  Jest czasem wielkim szczęściem nie mieć 

sukcesu i ftie podobać się. I ja kiedyś przed 
laty kandydowałem w jednym z większych 
miast austriackich i na szczęście nie przypa­
dłem do gustu A potem właśnie przybyłem do 
Krakowa, gdzie —  przyznaję to i stwierdzam 
—  było moje właściwe miejsce.

Jego miejsce. Po wsze czasy.
H. PFEFFER.

Odczyt radiowy wygłoszony 
krakowskiej dnia

W ciągu nieledwie kilku miesięcy straciło Ży- 
dostwo trzech wielkich synów. Odszedł w zaświa­
ty prezydent Nahum Sokołów, wielki Żyd polski, 
zmarł śmiercią „w  pocałunku" Meir Dizengof, pier­
wszy budowniczy żydowskiego Teł Awiwu. W dniu 
święta Niepodległości zaniknął oczy na wieki ne­
stor syjonizmu i przywódca polskiego Żydostwa 
Dr Abraham Ozjasz Thon. Ten, który przez pól 
blisko wieku wyktiwał zręby odrodzc-uła żydow­
skiego, ten, który syjonistą był na długo przed 
Herzlem, który na pierwsze jego wezwanie stanął 
wietnif u Jego boku. dzierżąc wysoko i g„duie 
sztandar Odrodzenia, który życie swe całe żywot 
znojny i bogaty poświęcił wychowaniu i budzeniu 
narodu, odszedł od nas w  pogodny dzień polskiej 
jesieni. t>G roku życia porwała go bezlitosna 
śmierć, w  chwili dla Żydostwa ciężkiej, w chwili 
otwartej jeszcze rany, którą Łydostwu zadały sze- 
ścomlesięczne rozrutły  w  Palestynie. Ozjasz Thon 
nic żyje! Jak w odczycie radiowym wyrazić ten ból 
bezmierny, który serce targa, jak kreślić Jegc ayl* 
w“etkf niemal .nad grobem otwartym! A jednak 
należy słuchaczom nakreślić tę sylwetkę, trzeba 
nas zkicować ten błogosławiony zywoi.

Już na lawie tradycyjnej b*koły żydowskie] *a 
błysnął Zmarły głębokim umyslem. Posiadł szybko 
wiedzę Judaistyczny, wiedzę gruntowną I rozległą, 
oparłszy na niej studia rabinićzne w Berlinie. Już 
na szkolnej ławie IwowLkiego gimnazjum zi.palił 
się myślą Odrodzenia, które] pozostał wierny do 
grobow ej deskł, myślą, którą teoretycznie ugrunto­
wał, słowem 1 czynem głosił, myślą, która pieścił 
przez całe życie. W kole berlińskich kolegów stu­
diów uniwersyteckich i teologicznych, z których 
wy zli dzisiejsi nadrabinł, miary Ehrenpieisa, nad- 
rabina Szwecji, czy Braudego, rabina Łodzi, wybił 
się młody Thon szybko, obok pjarzy miary berdy­
czewskiego i Friszmana i filozofa Neumarki stanął 
godnie i w  pełni talentu. Zmarły zajaśniał mądro­
ścią, wiedzą gruntowną, bystrością sadu i polotem 
mysit. Napisał pierwsze prace naukowe, zająwszy 
się filozofią moralne Kanta. I zdawało się, że Thon 
rozpoczyna karier naukową, gdi spótkr.nib * # o -  
az-m żydostwa współczesnego Herzlem o innym 
kierunku życia zadecydowało. Thon rzucił się w 
w ’ r życia, obrał kazalnicę, by jako kaznodzieja 
móc naród obudzić z letargu. Przed 40 niespełna 
laty objął rabinat w Krakowie w Świątyni postę­
powej. I tu jak Skat ga płomienne wygłaszał ki za- 
uia, tu czarował swych słuchaczy, tu każde 
jego wystąpienia było zdarzeniem ważkim dnia, 
Ctąd skrzydła swe rozpostarł szeroko, by nimi nie­
bawem objąć żyaostwo całe. Tu w  Krakowie, z 
którym 27-letni Lwowianin związał swe życie 
na let 40, strł Się wielki Zmarły politykiem* stąd 
wyjeżdżał w świat na przeróżne kongresy, stąd 
imię jego rozebzło się po obu półkulach. W Kra­
kowie Btsł się działaczem społecznym na Wielką 
miarę, zakładał towarzystwa, organizował biblio­
teki, ujął n r .my ścisłe młody ruch syjoński- prze­
wodząc mu aż do śmierci. Thon mówca, rabin ka­
znodzieja, naukowiec, polityk, działacz publicysta, 
stał się szybko ulubieńcem ulicy. Identyfikując 
syjonizm : Żydostwem, cbciał by ruch ten objął lud, 
dlatego obrał na drodze swojego życia zawód mów­
cy i publicysty.

A był mistrzem słowa pisanego i mówionego. Tak 
ju_ prace jego, ogłaszane nawet w Ameryce, obej­
mujące filozofię, socjologię i teorię syjonizmu i  jego

przed mikrufanem radiostacji 
14 listopad? K  r.
artykuły nebrajskie, które drukował wielki Achad 
Eaam, fiłozof-essayista, socjolog i teoretyk żydow­
ski, czarowały czytelnika, świadcząc o wielkim ta­
lencie pisarskim, tak fascynowały tiumy jego mo­
wy, pełne esprit i mądrości życiowej. Nauczał więą 
przez słowo mówione i pisane. Publicystykę swą 
wprzągł w  służbę idei odrodzenia, uważając pracę 
tą za posłannictwo, które do ostatnich niemal chwil 
spełnił z najwyższym dostojeństwem. Jak czystą 
była jego myśl, tak czyste było jego słowo druko­
wane, za które pełną brał odpowiedzialność! W 
„Nowym Dzienniku", którego jest współtwórcą, 
pisywał przez długie lata artykuły wstępne, onia- 
wiająe i naświetlając każde niema! ważne zjawisko 
życiowe w Polsce i na świecie. Żadna spiawa ży­
dowska nie była mu obca, a sprawy Polski mocar­
stwowej były mu święte. Gorącym był bowiem 
patriotą. W Sejmie Rzeczypospolitej, w którym za ■ 
siadał lal 16 dawał tym uczuciom żywy wyraz. 
Polsko-żydowską ugodą chciał zapoczątko wać har­
monijną współpracę dla dobra Polski odrodzonej, 
W każdej jago mowie sejmowej, poruszając sprawy 
żydowskie, omawia! i poruszał zagadnienia żyw o­
tne polskie] polityki, dając wyraz pełnemu i pa­
triotycznemu stanowisku. Wśród parlamentarzy­
stów polakich był bardzo ceniony, a należał do naj­
lepszych m ów ców sejmowych, do tzrr. pie-wsztj 
kolejki. Jak Reich za swojego życia błogosławio­
nego, przewodzi! i Thon godnie żydowskiemu Ko­
łu parlamentarnemu, a zamierzeni? jego wrzyatkie 
podyktowane były wolą podniesienia ciężke] doli 
żydostwa polskiego. Jako trybun ludu był Jego rze­
cznikiem wiernym, a gdy mówił o jego bolączkach, 
identyfikował się z nimi. A umiał W ton ten silnia 
uderzyć, obrońcą umiał być wielkim. Dlatego był 
lak wielbiony i ezczony.

Dlatego iydostwo kri.kowskie ar:. ,4ził mu W 
czwartek 12 listopada pogrzeb królewski, oodaw  z j 
Mu hołd godny tego wielkiego człowieka, A gdy 
zmarł, nękany ciężką chorobą, rozeszła się hlobo- 
wa, straszna wieść po Krakowie 1 po Police lotem 
błyskawicy, obszedłszy nadto całą prasę światową. 
Smutek ogarnął całe Zydortwo, całe bowiem Ż y  
doatwo znało go niemal osobiście, bo wszędzie był, 
w  każdym prawie kraju większego skupienia ży­
dowskiego na obu półkulach był czy na kongresie 
międzynarodowym, na Kongresie syjonistycznym, 
czy na Konferencji Pokojowej, gdzie w delegacji 
źydow k ie j reprezentował polskie żyuostwo i pol­
skie interesy.

Jego zron bowiem jest tym boleśniejszy, że na­
leżał do pierwszej gwardii wielkich budzicieli na­
rodu, którzy tak prędko od ńhs odchodzą, z któ­
rych prawie Jedyny prezydent Usyszkin pozostał 
przy życiu, Palestyna dla tego szczególnie Blinie 
odczuwa. wielką stratę, Zmarły bowiem dla jej od­
rodzenia pracował całe życie jej dostojeństwu od-i 
dał sw « najlepsza siły. Thon był w  Palestynie, prze­
mierzył kraj wzdłuż i wszerz i cenił w niej izcz«- 

( gólnle ruch ehalucowy, ruch młodzieży, który W 
znoju i trudzie wykuwał przyszłość kraju i narodu. 
Zmarły był wogóie wielkim przyjacieleit młodzie­
ży, młodzież, Dra Thona uwielbiała. W pogrzebie 
dała temu ozczególny wyraz, na niej Zmarły słu­
sznie budował. W jej ręce złożył też testament my­
śli i wiary, a ten testament metylko ona air cały 
naród wiernie wykona. Pamięć Thor»s> w narodzie 
żydowskim nigdj nie zaginie.

Dr 5. fitendig.
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Dzisiejsza Rada Partyjna
KRAKÓW , 15 listopada.

IV' nastroiu ciężkiej żałoby zbiera się w  dniu 
dzisiejszym Rada Partyjna Organizacji Syjoń­
skiej Małopolski zachodniej i Śląska. Nie powtó­
rzy się tym razem tak dobrze znana scena ze 
wszystkich niemal poprzednich sesji Rady, kie- 
dyto nagle uroczysta cisza zalegała salę, a po­
tem zrywała się burza oklasków na powitanie 
uwielbianego Przywódcy, który miarowym i 
dostojnym krokiem szedł ku podium prezydial­
nemu, z ■entuzjazmem witany przez wiernych 
Swych współpracowników. Nie wygłosi już Swe­
go tradycyjnego przemówienia, owianego za­
wsze nutą serdecznej troski o oblicze duchowe 
ukochanej Swej Organizacji, którą za wszelką 
cenę ustrzec chciał przed jakimkolwiek odchy­
leniem od tej linii wytycznej, jaką wyznaczył 
jej na drodze rozwoju i którą uważał za świę­
tość. Nie będzie już udzielał cennych Swych 
taskazówek i napomnień, ani nie będzie przy- 
woły wał we wspomnieniach epoki romantycznej 
z pierwszych lat syjonizmu politycznego, arK snuł 
reminiscencyj o rozmowach Swoich z Her złem. j

Pod znakiem żałoby więc zbierze się dziś Ra­
da Party ma, która przede wszystkim złoży hołd 
pamięci W ielkiego Przywódcy i Prezesa naszej 
Organizacji. Ile życie, nasze żydowskie ży­
cie w szczególności, ma swoje prawa i iiakazy. 
A nakazem chwili jest: ani na sekundę nie u- 
stawać w pracy, przeciwnie —  wzmocnić ją, 
pracować ze zdwojona energią. To będzie wła­
śnie najgodniejszem uczczeniem Zmarłego Przy­
wódcy, jeśli ze zdwojonym wysiłkiem przystą­
pimy do zrealizowania przekazanych nam przez 
Niego za żyda. wzniosłych wskazań. Ustalenie za 
tern konstrukl ywnegO programu pracy na naj­
bliższą przyszłość, wyznaczenie dalszych dróg 
rozwoju, zwarcie i zacieśnienie szeregów syjoni­
stycznych w naszej dzielnicy, pogłębienie i 
wzmożenie aktywnej działalności we wszyst­
kich kierunkach —  oto będzie zadanie dzisiej­
szej Rady Partyjnej.

Na czoło wszystkich problemów wybija się 
w tej chwdi nasza sytuacja obecna w Polsce. 
Tutaj nie ma dwóch zdań: położenie mas ży­
dowskich. na ziemiach polskich pogarsza się z 
każdym dniem. Obok pogłębiającej się ruin• 
gospodarczej, w wyniku zaostrzonej agitacji boj­
kotow ej i polityki eksterminacyjnej, grozi nam 
niebezpieczeństwo ze strony coraz bardziej roz­
zuchwalonej naganki antysemickiej —  prowa­
dzonej w prasie, w ulotkach, na wiecach, ko­
rzystającej niestety z bezkarności i godzącej w 
podstawy Omszej egzystencji. Kraj cały zalany 
jest „ bibułą 4 żydożerczą, nawołuje się jawnie 
do wykroczeń antyżydowskich., szerzy się w spo­
łeczeństwie zamęt, gloryfikuje nienawiść i me­
tody zachodniego sąsiada. Zatruwa się duszę 
młodzieży. Ekscesy na uniwersytetach stały się 
już zjawiskiem niemal codziennym, które wy­
wołuje conajioyżej —  uśmiech pobłażania...

Nakazem poprostu prymitywnego instynktu 
samozachowawczego jest obmyślenie środków  
obrony przeciwko rozdmuchanej sztucznie fali 
nienawiści, przeciwko wsączanemu systematycz­
nie za podszeptem obcych czynników jadowi 
trucizny w zdrowy organizm społeczeństwa. Nie 
wolno nam dłużej patrzyć obojętnym  wzrokiem  
na tę wrogą nam propagandę, inspirowaną z ze­
wnątrz. Musimy rejestrować i zbierać wszel­
kie materiały i dokumenty brutalnej hecy żydo- 
żerczej, występować na drodze sądowej prze­
ciwko oszczercom i kalumniatorom żydostwa, 
przygważdżać kłamstwa i fałsze. Ale koniecz­
nym warunkiem wstępnym tego rodzaju wspól­
nej akcji obronnej jest utworzenie jednolitego 
frontu żydowskiego i wspólnej reprezentacji, 
która wespół i w ścisłym porozumieniu z naszy­
mi posłami i senatorami, podejmować będzie 
interwencje u wiadz, występując w imieniu ca­
łego żydostwa polskiego. W  tej sprawie Rada 
Partyjna tcypowie niewątpliwie swoje zdanie.

W  toku dyskusji wyłoni się zapewne sprawa 
naszej polityki palestyńskiej, w  związku z kwe­
stią sformułowania naszych postulatów wobec 
Komisji Króletcskiej. 1 tu pragnęlibyśmy prze­
strzec przed zbytnim rozognianiem debat na 
temat, który nie leży zupełnie w sferze naszych

DALSZE KONDOLENCJE
Z po .rodu zgonu bł. p. Dra Ozjasza Thona 

otrzymała redakcja nasza następujące dalsze te* 
legramy i lis ty kondolencyjne:

„A  więc i Ozjasz Thon —  pisze p. Mateusz 
Mieses —  został przeniesiony w świat cieni, 
snąd powiatu nie ma. Zgasła ta świetlwia postać 
filozofa  —  polityka —  publicysty, ta czysta du­
sza —  amma candida stoików, —  zmarł ten u- 
czynny, oddany całym sercem Bojownik idei 
narodowej, odiodzenia, normalizacji bytu Hio­
ba ludów. Dola wiecznego tułacza, zgłębiająca 
się, rozbiła Mu serce. Szerhina w golusie. Nie 
wyt, *ymal bolu na widok recydywy ciemnego 
średniowiecza. Wrażliwy sejsmograf pękł wsku­
tek nadmiernych wstrząćnień ostatniej doby. 
Szeregi naszych przywódców od lat rzednieją... 

* * *
Znany pisarz i publicysta tow. Dr. Z. F. Fin- 

kelstein z Wiednia pisze nam:
Proszę przyjąć wyrazy głębokiego współczu­

cia z powodu zgonu jednego z Waszych filarów  
od początku istnienia „N owego Dziennika'1. 
Straciliśmy wszyscy w Nim świetlanego Aposto­
ła prawdy i piękna —- Mistrza, który nam od  
ivczesnej młodości pi zyświecal niezwykłym po­
czuciem obowiązku jako Przywódca, uczony i 
polityk. Publicyści tego pokroju co Ozjasz Thon 
tworzą kulturę narodu, gdyż publicystyka była 
Jemu na równi z kazalnicą w świątyni —  tere­
nem narodowego posłannictwa".

* «: *
P. Dr. Adolf Gross pisze w kondolencji: Skła­

dam wyrazy głębokiego współczucia z powodu 
zgonu wybitnego i zasłużonego działacza ży­
dowskiego blp. Dra Ozjasza Thona.

* * *
Poza tym nadesłali kondolencje: Dr. Roman 

Brandstatter (Warszawa), Dr. Szymon W olf 
(Y ledeń). Związek „Zebulun41 w Polsce. Żyd. 
Stow. Oświat. „Haszachar11 (Skoczów), Redak­
cja „D i Cijonistisze W och“  (Lwów), Jakub 
Faust (Brzesko), Komitety Lokalne w Bydgosz­
czy, w Bobowej i w Dziedzicach, Komisja Keren 
Kajiunet w Nowym Sączu. M. Neigreschel (Fry­
sztak), M. Seelengut (Brzesko).

* * *
W  ciągu dnia wczorajszego nadeszło ró­

wnież na adres Rodzimy bł. p. Zmarłego całe 
mnóstwo depesz i listów kondolencyjnych. 
Wyszczególnimy je w numerze jutrzejszym.

Echo na prowincji
T A k Nó W .

Otrzymana we środę wieczorem za pośrednic­
twem „Nowego Dziennika” telefoniczna wiado­
mość o zgonie Przywódcy blp. dra. Ozjasza Tho­
na wywołała w całym mieście wstrząsające wra­
żenie. Z lokalu organizacji sjjon . wywieszona 
została czarna chorągiew, a na muracli miasta 
hkazały się klepsydry zawiadamiające o śmier­
ci Wielkiego przywódcy Narodu. Wieczorem tego 
samego dnia odbyło się żałobne posiedzenie ko­
mitetu lokalnego Org. Syjon z udziałem przedsta­
wicieli Mizrachi, Poalej Syjonu i Hitachdutu, na 
którym po zagajeniu przez prezesa tow. Henryka 
Flubra, który zarządził jednominutowe milczenie 
wygłosił tow. dr Chomet przemówienie żałobne, 
Komitet Lokałny achwaMł wysłać do Rodziny 
Zmarłego jakoteż du Egzekutywy Org. Syjon, te­
legramy kondolencyjne a na pogrzeb do Krako­
wa wysłano delegację, w  której wzięli udział 
prez. Org. Henryk Fluhr oraz wiceprezesi dr 
Menderer, dr Oriinberg i mgr Dintenfaśs oraz se­
kretarz E. Sauerstrum a ponadto wyjechali w  de- 1  

legacji tej tow. dr Chomet, Abraham Spiekman, ' 
Faset, Griinspan, W. Rapaport oraz poczty or­
ganizacji i młodzieży Hanoar Hacijoni, Akiby i 
Stow. „Samson”  ze sztandarami. We czwartek,
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Demonstracje i sprzedaj 
w firmie:

B. S T R I C K E R
T A R N Ó W , K R A K O W S K A  14.i

dnia 12 bm. odbyło się wieczorem żałobne po­
siedzenie Tymczasowego Zarządu Gminy Żydow­
skiej, na którym przewodniczący p. dr Basler w y 
głosił przemówienie żałobne, które cały zarząd 
wraz z przedstawicielem rabinatu wysłuchał sto­
jąco.

KATOWICE.
Smutna wiadomość o  zgonie dra Ozjasza 1T}0 

na, doszła do Katowic w środę w godzinach po­
południowych. W krótkim czasie obiegła cna ca­
łe prawie społeczeństwo żydowskie w  Katowi­
cach i vyw ołała  powszechną żałobę. W ieczór te- 
gu samego dnia odbyko się w lokalu Organizacji 
Syjonistycznej zeDranie plenarne stow. „Bnej Sy­
jon”, na którym uczczona została pamięć dra 
Tbona. Przemówienie żałebne wygłosił p. J . 
Weinberg W pogrzebie dra Thona" wzięli udział 
następujący delegaci z Katowic: w imieniu Or­
ganizacji Syjonistycznej pp. dr Rapaport i dr 
Torton, z ramienia Zarządu Gminy Żydowskiej: 
wiceprezes p. Abrahamer, oraz Rabinat w  oso­
bach pp. rabinów dra M. Yogeimanna i K. Cha- 
mpidesa .W  dzisiejszym posiedzeniu Rady Fartyj 
nej, zwołanym do Krakowa dla uczczenia pamię­
ci dra Thona, biorą udział członkowie Krajowej 
Rady Partyjnej: pp. A. Muller, dr Rapaport, di 
Torton, J. Perutz, I. Schiff i dr Wulfipn.

ECHA POGRZEBU
V7 sprawozdaniu z uroczystości pogrzebowych 

pominięto Wydział i Stowarzyszenie Żydów po­
stępowych, którego członków je gremialnie 
wzięli udział w pogrzebie wieloletniego na­
tchnionego Kaznodziei Świątyń. Postępowej, o- 
raz p. Tadeusza Eps teina, wiceprezesa kra­
kowskiej Izby Przemysłowo Handlowej.

K ochanem u K o led ze  D A W ID O W I S O H oN O W l cz ło n k o ­
w i k om is ji k o n tro lu ją ce j serdeczne w sp ó łczu cie  z p ow od u  
śm ierci J e g o  b lp . O jca  w y ra ża  8J56g

Z w iązek  A b so lw en tów  S zk ól Ś rednich  
„P rz y s z ło ś ć  • H e a tld " .

Puder B EB E « b > fZ O F M A IU emroozi.KOiusuwa
Z A O G N IE N IA

u oziec.i

działań dzielnicowych. Zostawmy „w ielką" po­
litykę naszej Egzekutywie, do której mamy peł­
ne zaufanie. Rzeczowa dyskusja w spokojnej 
atmosferze nad kwestią „parytetu" jest bez­
sprzecznie wskazana i pożyteczna. A le —  na 
miły Bóg! —  nie stwarzajmy z tego problemu 
nowego zarzewia konfliktów i rozdarcia w łonie 
naszej Organizacji w chwili, gdy kategorycz­
nym imperatywem jest konsolidacja, jedność. 
Nie twórzmy nowego... „ Irgunu".

Mamy niezłomne przekonanie, że nasza Rada 
Partyjna, która tylokrotnie już zdała doskonale 
egzamin poczucia odpowiedzialności i syjoni­
stycznego patriotyzmu, stanie i tym razem na 
wysokości zadania icobec powagi chwili. Patro­
nować będzie jej obradom świetlany i jasny 
duch Zgasłego Przyicódcy, którego stałą dewizą 
było: jednoczyć, nie rozbijać, budować, nie bu­
rzyć. Tej wzniosłej dewizie nie wolno się sprze­
niewierzać. D. L.
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(Dr I. S ) Oficjalny komunikat londyńskie 
go Foreigii Olfiict o  „ynikach rozmów mim. 
becka z rządem brytyjskim stanowi jedyną 
obiektywną podrtawę dla oceny rezultatu 
tych rozmów. Wszystkie inne giosy to tylko 
mniej lub bardziej dowolne przypuszczenia, 
a nie ma chwilowo możności stwierdzenia, 
które z tych przypuszczeń jest tramę, a któ 
re mylne.

Trzeba jednak stwierdzić, że oficjalny ko 
muniikat mimo, ze jest — jak zwykle komu­
nikaty oficjalne — utrzymany w Łome ogól 
nym, zawiera jednak wiele.

Na czoło wyjuiwa się fakt, że Wielka Bry 
tania uznała, iż „należy znaleźć drogę dla 
uwzględnienia słusznych interesów Polski w 
sprawie proponowanego paktu zaeboamie- 
go“. Znaczy to nie mniej i nie więcej, że Pol 
ska zdołała w Londynie przełamać w tej 
sprawie dotąd negatywne stanowisko Wiei 
kiej Biyianii i storpedować opozycję Nie­
miec i Włoch przeciwko wciągnięciu Polski 
do paktu zachodniego. Ptzełaman^ została 
na razie sama zasada. Ale to jest już bardzo 
wiele. W tym sukcesie naszego imnistra spr. 
zagranicznych mieści się zwrot istotny w sy 
tuacji Polski w koncercie polityki europej­
skiej. Trzeba było 10 lat od paktu w I ocar- 
nie z roku 192o, aby przekonać Anglię, że 
Polska jest mocarstwem, którego nie moż­
na wyłączać z kompleksu polityki międzyna 
rodowej na Zachodzie Europy. W tym suk­
cesie mieści się uznanie mocarstwowegu sta 
nowiska Polski. Co więcej: jest to uznanie, 
że bezpieczeństwa na Zachodzie nie można 
oddzielać od zagadnień środkowo i wschód 
niio-eurotpojskich. 0  tę właśnie tezę walczy­
ła Polska przez łat dziesięć, od chwili, kie­
dy pakt w Locarnie — zostawi! Polskę swo 
jemu losowu Trzeba na to było długiej dno 
gi, którą właśnie wytyczyła śmiała myśl 
Marszałka Piłsudskiego. Etapami tej drogi 
były: wyzwolenie się od zależności tramcu- 
skiej, zaszachowanie Francji — bezpośred­
nim paktem o  nieagresję z Niemcami i z 
Sowietami, następnie wzmocnienie sojuszu 
z Francją, lecz już na innych podstawach, 
niż w roku 1925 i wykazanie Niemcom, że 
mimo paktu o  nieagresję Polska nie myśli 
zaprzęgnąć się w rydwan polityki zależnej 
oa Niemiec. A na tę zależność spekulują 
właśnie Niemcy. Ze sojusznika chciałyby 
Niemcy uczynić Polskę swoim trabantem z 
— konieczności. Środkiem do tego celu jest 
właśnie wyłączenie Polski od paktu zachód 
niego, iniiyini słowy stworzenie takiego pa 
ktu, aby sojusz francusko-polski sm  się 
bezużytecznym i aby Anglia zgłosiła swoje 
desimieressement wobec bezpieczeństwa Pol 
skk Ale — Niemcy swoją brutalną polityką 
same otworzyły Polsce — oczy. Igedemita na 
Górnym Śląsku, organizowanie Niemców na 
zachodnich kresach Polski pod wyraźnym 
dyktatem Berlina i pod kątem widzenia 
przyszłej bazy hitlerowskiej na Zachodzie 
Polski na wypadek wojny, buńczuczne pro­
wokowanie Polski w Gdańsku i coraz śmiel 
sze zakusy Berlina, zmierzające do inkoipo 
racji Gdańska do Rzeszy, zawrotne zbroje­
nia 65-rmJionowego państwa w związku z 
hasłem zjednoczenia Niemców zagranicz­
nych z Rzeszą — mapy przyszłych Niemiec, 
kolportowane w Niemczech są wskaźni­
kiem zamierzeń niemieckich — wszystko 'to 
były momenty, które musiały ocucić naszą 
politykę zagraniczną. A kieay rząd Rzeszy 
w dniu 13 i ażdziamika hr. w  odpowiedzi n i 
notę nngitlską z 18 września zn'pośrednict­
wem ks. vom Bismarcka oświadczył p. Ro­
bertowi Yamittartowi w londy^sk :n ruiab- 
terstwie spraw zagranicznych, Ze domaga 
adę, by w oertraktacjach o  pakt 2 schodni wy 
łąurono zupełnie sprawę bezpieczeństwa na 
Bliskim Wschodzie, kiedy rząd niemiecki 
dla tezy tej pozyskał także Włochy podcza 1 
ostatniej wizyty hr. Ciano w Berłomić — ja 
enyin « £  stało ra Warszawie, że Niemcy

chcą mieć wolną rękę na Wschodzie Euro -

Ey, słowem, że chcą stworzyć taką sytuację, 
y Polska mogła lub musiała stać się tere­

nem przemarszu wojsk niemieckich prze­
ciw —■ Rosji. Ostatnia norymberska mowa 
kancl. Rzeszy odkryła te tendencje niemiec­
kie, strzelające nietylko do Ukrainy, ale i... 
po Urai. cen o potędze zamroczył mózgi nie 
mieckie i wydcoył z serca — prawdziwe 
pragnienia.

Szynko, energicznie i z pochwały godną i- 
nicjaływą min. Beck przeciął linię tych za­
mierzeń.

W świetle tycn faktów nabiera cytowany 
passus komunikatu londyńskiego właściwe 
go znaczenia.

Sukces ten był rzeczą nie łatwą, bo nie 
wystarczył interes Polski. Trzeba było prze 
konać Foreign Office, że w takim włącze­
niu Polski do zagadiiień zachoduio-europej 
skich leży także interes — Anglii. Trzeba by 
io Anglię, która niechętnie angażuje się nad 
Renem przekonać, że jej bezpieczeństwo za 
grozone jest juz nie tylko nad Renem ale i 
nad — Wisłą. Ułatwiły ten zwrot nastawie­
nie Anglii: przede Wozystium przekonanie, 
że Polska jest siłą, .po wtóre — wspólny in­
teres z Potfską o utrzymanie Gdańska poza 
Rzeszą jako Wodnego Miasta 1 przeciwdzia­
łanie pochodowi Niemiec do hegomonii w 
Europie tak jaskrawo wyrażającemu się w 
zbrojeniach niemieckich. Jasną bowiem 
jest rzeczą, że Niemcy potężne i zwycięskie 
na Wschodzie zwrócą się z czasem pizeciw 
Francji —• już słychać głosy o 1 ewimlykacji 
Alzacji i  Lotaryngii — a precedens z uszano 
waniem neutralności Belgii z r. 1914 wskazu

P i iy  hemoroidach i nabrzmiałej wątrobie zwła­
szcza u osób, które dużo jedzą, a przyiym prowa­
dzą siedzący tryb żyda i tierpią na obstrukcję, na 
leży codziennie zażywać jedną nieco ogrzaną 
szklankę natur ilnej wody gorzkiej Franciszka Jó­
zefa. — ZaL przez lekarzy.

Eldorada

szt. g r . < g £

je na to, że — Zeppeliny mogą się znowu po 
jawić nad Londynem

Nic tedy dziwnego, że ambasador niemie 
cki pan von Kibbentop zaraz po wyjeździe 
min. Becka z Londynu pospieszył do Fo­
reign Office, any zażądać wyjaśnienia co 
do ustępu komunikatu o  „słusznych intere­
sach PoLski w rokowania! h o  pakt zachody 
nio europejski“. Głosy prasy niemieckiej o  
wizycie mijrfi Becka, z trudem ukry wające 
wściekłość, agresywny ton tej prasy w spra­
wie p^aw Polski w Gdt ńsku — są tylko a- 
kompaniamenitem tej roli, którą Niemcy 
pragną odegrać wobec Polski, roli, którą te 
raz pokrzyżowała polska pohłyka zagranicz 
na. W ostatnich dn iach kongres młodzieży 
niemieckiej województwa śląskiego wysto­
sował szumny, patetyczny adres do rana 
Prezydenta Rzecs 'pospolitej. Mowa tam o 
„giołtgewollte(I) Bluts- und Sehick>alsg~ 
meinschaft unseres deutschen Volkes“. Z 
bazyliszkową obłudą mowa w adresie o lo­
jalności tej młodzieży, która stoi „na grun­
cie laktów“(!) Jest rzeczą oczywistą, że ad­
res ten jest niezjun innym, jak dywersją po 
lityczną, podyktowaną przez Berlin dla os­
łabienia czujności poi kiej wobec iredenty 
hitlerowioikici w Pot ce i dla zamaskowania 
rzeczyw i ,Łycn celów polityki ńSraueckiiej 
wobec Polski w chwih powrotu ministra 
Bet ka z  Lorodjuu.

Nłe wiadomo w tej chwili, w jaki sposób 
konkretnie znajdzie się droga cb  uwzględ­
nienia słusznych Interesów Polski w  pakcie 
zachodnio-europejskim. To jest kwestia dal 
szej przysaosu. Niemcy zrobią wszystko, 
aby va droga była — pusitą, iluzoryczną. Dla 
tego zadania polskiej polityki zagranicznej, 
na tym polu — me zuotońozyły się z  chwiilą 
powrotu min. Becka. Ale — że zasada nie­
miecka zasłała obalona, to już jest poważ­
nym zwycięstwem br bez niego — Niemcy 
tduimfowałyby na całej linii.

Ale klęska N.emiec zaznaczyła się jesz­
cze w innym ustępie komunikatu, nie mniej 
ważnym.

Jest to uzgodnienie między Polską a Ang­
lią zajady, że „współpraca międzynarodo­
wa najkorzystniej utrzymaną być może w 
ramach Ligi Nwoa. i te nic me byłoby bar­
dziej zgubnym dla nadziei pacyfikacji Euro­
py, jak podział widoczny i wyraźny na prze 
ciwdawiane sobie błoki“.

Diametralne przeciwieństwo jest celem 
polityki niemieckiej. Niemcy znajdują się 
poza Ligą. Między Berlinem o  Rzymem ist­
nieje zgoda co do tego, że „Ligę Narodów 
mogą diabli wziąć." Niemcy ostatnio wyra­
źnie postawiły żądanie, że — przyszłe Loear 
no ma być w przeciwstawił niu do poprzed­
niego zupełnie oderwane od Pakti l ig i  Na­
rodów.

Porozumienie angielskopokkie odrzuca 
tę tezę. Jasno * wyraźnie. Polskiej poliykl 
zagranicznej nie cechuje specjalny senty­
ment wobec Ligi Narodów, Polska wolną 
jest w tej mierze od doktrynaryzmu 1 ujmu­
je ten problem — realistycznie. Dotkliwe 
porażki idei bezpieczeństwa zbiorowego o  
ytainich czasów nie podniosły prestiżu Ligi. 
Przeciwnie. Idea ta znalazła się na rozdro­
żu: jedna droga prowadź do likwidacji Li­
gi, druga do prób jej wzmocnienia. Pierw­
sza droga — to droga n-eaniecko-wlosba, 
druga — -  ? Właśnie i Anglia stanęła wo­
bec ciężkiego dla siebie zagadnienia, którą 
drogę obrać. Wszak polityka prokgowa — 
przyniosła Anglii ostatnio same rt zezarowa 
nia."

Tym silniej należy ocenić znaczenie poro 
zumienia angielsko - polskiego, że „współ­
praca międzynarodowa najkorzystniej u- 
trzymaną byc może w ramach Ligi Naro­
dów".

Polska z pewnością nie dąży do konflik­
tu z Niemcami, a niezależność jej polityka 
nie pozwoli jej na to, by dać się wciągnąć w 
pl'01 okrążenia Niemiec, jak długc mrocy 
nie będą agresywne y w e c  Felstu, ale en 
sam interes Polski nie pozwala na to, by dać 
się Niemcom wciągnąć w blok antyrosyjski, 
b> Polska pragnie pokoju tak na swych za 
chodiuich jak 1 wsehu-dmcL granicach. Lecz 
Niemcy dążą właśnie <to tego, by blok anty 
rosyjski przy pomocy Polski stworzyć prze 
ciw — Lidze Narodów i poza nią. Taki kon­
flikt nie dalby się jednak zlokalizować na 
Wschodzie Lnropy. Oznaczałby on ogólnct- 
europejską konfiagrację. Ta zaś wcale nie 
leży w interesie Anglii.

Ten wspólny interes pokojowy Polski i 
Wielkiej Brytania i płynąca stąd "wspólna o- 
pozycja wobec tendencyj Niemiec stworze­
nia dwóch bloków w Europie — znalazły 
swój wyraz w komunikacie londyńskim.

Jest to klęska polityki niemieckiej — a 
tym samym zwycięstwo wysiłków utrzyma­
nia pokoju w Lu-opie.

Pan tmnister Beck wizytą swą w Londy­
nie przysłużył się dobrzt nie tylko Polsce, 
ale i pokojowi Europy. Nasza polityka za­
graniczna o  ile chodzi o zasadnicze zagad­
nienia międzynarodowe, znajduje się na tra 
Inej drodze Byleby itrię na n ie j* utrzymała.-
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“  JEROZOLIMSKIE AKTUALIA
Jerozolima budzi się do życia. -  Wystawa Barascha. -  Problem ogródków dziecięcych. -  Wspaniały 

rozwój konserwatorium jerozolimskiego. - -  Weinberg contra Chaldi
Po długim okresie rozruchów i męczącego 

•tanu wyjątkowego —  Jerozolima powraca po­
woli do normalnych stosunków. Nie słychać wię 
cej strzałów w godzinach nocnych, ulice nie 
zieją więcej pustką; wszystko ożyło, słychać 
wesołe okrzyki i gwar spacerowiczów, ruch 
trwa do późna w nocy, jakby każdy pragnął 
sobie powetować obecnie zmarnowany czas 
przymusowego spoczynku i milczenia. Zapełni­
ły się kawiarnie, ożyły tradycyjne „five ‘ y“  w 
„Europie” , aleją King George i główną ulicą 
Jafflską tęczy się mrowie ludzi —  ów tak dob­
rze znany Jerozolimie pstrokaty tłum między­
narodowych typów i typków —  przed kasami 
ikin stoją długie ogonki melomanów, śpieszą­
cych bez względu na „gdzie”  i na „ « o ” . Przy­
były teatry tebawiwskie, Habima i Ohel, przy 
czym przedstawienie Habimy, wypadające w 
30-tym dnia zgonu błp. Dizengoffa, zaszczycił 
«wą obecnością Wysoki Komisarz Wauohope, 
który przybył w towarzystwie obecnego burmi­
strza Tel Awiwu, J. Rokacha i Dowa Hosa. 
Przedstawienia udały się i odniosły pełny suk­
ces. Habiima wystawi wkrótce „Kupca Wenec­
kiego” , zaj „Ohel”  zapowiada wystawienie 

„Szwejka”  z niezrównanym Margulieaam, który 
kreacją swą dorównuje Jaraczowi i Zniczowi. 
Sezon teatralny ożył. Publiczność jerozolimska 
przyjęła artystów niezwykle serdecznie i owa­
cyjnie, co niezawodnie będzie bodźcem dla tel- 
awiwskich teatrów do tym częstszego odwie­
dzania Jerozolimy, wytrąconej przez tak długi 
•czas z normalnych torów kulturalnego życia.

W galerii Steimatekiego nastąpiło zamknię­
cie wystawy obrazów młodocianego mistrza, 
Mojżesza Baraecba. Dzieje tego do niedawna 
jaszcze „cudownego dziecka” , który obecnie 
ukończył już 16-ty rok życia, 6ą Czytelnikom 
zapewne dobrze znane. Wystarczy dodać, że i 
w Jerozolimie odniósł Barasch niezwykły suk­
ces, jakim rzadko poszczycić się mogą najhar­
dziej znani mistrzowie, którzy zawitali do E- 
rec, by tutejszej publiczności zaprezentować 
swe dorobki artystyczne. Wystawę Barascha 
poprzedziły chwalebne recenzje prasy zagrani­
cznej, przede wszystkim dosłowne hymny, opie­
wane na jego cześć przez Roberta Weltscha z 
„Jddische Rundschau” , oraz reklama uczestni­
ków kongresu praskiego z 1933 roku, którzy w 
tym czasie mieli możność w czasie urządzonej 
ad hoc wystawy zaipoznać się z tym niezwykłym 
talentem. Śmiało i bez przesady rzec można, że 
zarówno galeria Steima takiego i „Ddvan”  nie 
cieszyły się dotąd taką frekwencją, jak w cza­
sie trwania wystawy Barascha.

Barasch udaje się obecnie —  po półrocznym 
pobycie w Erec —  na roczny pobyt do Europy. 
Jak podaje prasa palestyńska, wyjazd ten finan­
suje żona Stefana Wise‘a, która swego czasu 
odkupiła wiełe obrazów młodego mistrza i u- 
rządtziła wystawę jego prac w Nowym \orku, 
Bostonie i innych miastach U. S. A., przyczy­
niając się do rozgłosu tego obiecującego talen­
tu i na drugiej półkuli.

Dotąd pozostała jeszcze —  niestety —  w za- 
wieszenin niezwykle aktualna sprawa utworze­
nia ogródków dziecięcych w Jerozolimie, która 
przez długi czas nie schodziła ze szpalt dzien­
ników i była przedmiotem rozpraw wielu ze­
brań i konferencyj. Jak wiadomo, posiada Je­
rozolima bardzo słabo rozwiniętą sieć ogród­
ków dziecięcych (rodzaj „freblow ek” ), a już 
nikłą wprost jest liczba tych szkóletk, które u- 
trzymywane są przez instytucje publiczne i do­
stępne dla dzieci, pochodzących z biedniej­
szej warstwy ludności, nie mogącej opłacać wy­
sokich niekiedy taks w prywatnych ogródkach 
Rechawii, czy Tałpioth. Przez długi czas nikt 
się tym problemem nie zajmował, co doprowa­
dziło do tego anormalnego stanu, że obecnie 
ponad 1000 dzieci w wieku 4— 6 lat nie może 
korzystać z wychowania w „ganaefa”  i zmu­
szonych jest do pozostawania w domu. Jaskra­
wą ilustracją tych stosunków jest fakt, że 
wśród tak liczebnie dużych „szchunoth” , jak

(Korespondencja własna „ Nowego Dziennika" )

Nachlath Zion, Zichron Josef, Betb Jaakow, 
Machnę Jehuda, Ohel Moszeh, Etz Chaim, Ru­
cham a i Kerean —  jedynie Betb. Jaakow posia­
da „gan”  i to tylko na 70-cioro dzieci. Reszta 
dzielnic, tworząca prawie czwartą część całej 
Jerozolimy, nie może —  rzecz jasna —  korzy­
stać z tej jednej szkółki i setki dzieci zdanych 
jest na wychowanie ulicy. Rodzice częstokroć 
zmuszeni są do udania się do miasta na poszu­
kiwanie zarobku, wobec czego dzieci, pozosta­
wione bez należytej opieki, bawią się w rynszto­
kach, w ulicznym brudzie razem z niechlujną 
i chorowitą dziatwą arabską. Tak podrasta ten 
zalążek przyszłego jiszuwu jerozolimskiego 
wśród fatalnych stosunków higienicznych, bez 
należytej opieki i wychowania i nikogo —  zda 
się —  to nie obchodzi i nie boli. Sprawą tą 
zajęła się obecnie organizacja „sióstr”  z „Ha- 
diassy” , która zwróciła 6ię z gorącym apelem 
do społeczeństwa o pomoc w tej tak żywotnej 
kwestii. Jeśli apel odniesie pożądany skutek, 
jeśli pośpieszą z pomocą i inne instytucje pu­
bliczne, rozwiązany zostanie jeden z najważniej 
szych i najaktualniejszych problemów jerozo­
limskiego jiszuwu.

Równocześnie z otwarciem roku akademic­
kiego na Uniwersytecie jerozolimskim nastą-

D r. A . W A N D E R . S . A . K R A K Ó W .

piło uroczyste zapoczątkowanie nowego roku 
szkolnego w jerozolimskim konserwatorium 
muzycznym, pozostającym pod kierownictwem 
p. Emila Hausnera. Konserwatorium to w krót­
kim okresie swęgo istnienia potrafiło rychło 
wznieść się na wyżynę europejską, dorównując 
obecnie pierwszorzędnym zakładom muzycz­
nym zagranicy. Przyczyniło się do tego przy­
bycie '’ znakomitych pedagogów z Niemiec, co 
jest zasługą p. Hausnera, który z  wszystkimi 
nowymi siłami sam pertraktował na miejscu, 
przy czym udało mu się po konferencjach z 
berlińskim „KUnstler Vereim“  uizyskać odpo­
wiednią ilość certyfikatów dla uczniów z Nie­
miec, którzy już przybyli do Jerozolimy w ilo­
ści około 25-ciu. Faikt, że młodzież ta opuściła

p u t i i Y w Y  r . c  r i r T ^ l f
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mistrzów i pedagogów tej miary, co Schuabel, 
FiaJsch, Freitzer, TeichmUbler, Klangel i in. i 
przybyła do Jerozolimy, by tu dokończyć stu­
diów, mówi sam za siebie. Konserwatorium je ­
rozolimskie na pewno uie zawiedzie pokłada­
nych w nim nadznei; talenty, powierzone tej 
instytucji, nie pójdą na marne. Dotąd wydało 
już konserwatorium kilka znanych w kraju 

jednostek, które zresztą często produkują się 
przed mikrofonem radiostacji jerozolimskiej, a 
które —  śmiało rzec można —  przynoszą chwa­
łę instytucji, w której czerpali naukę i niestrn- 
(lżonemu kierownikowi, p. Hausuerowi. Wkrót­
ce zostanie zaangażowanych przez konserwa­
torium wielu członków orkiestry Hubenmana, 
co  zapewni temu zakładowi dobór pierwszo­
rzędnych sił pedagogicznych i postawi ją na od­
powiednim poziomie.

Warto również zaznaczyć —  ku chwale jero­
zolimskiego jiszuwu —  że w najcięższych cza­
sach rozruchów, gdy silą faktu przytłumione 
zoetalio silnie kulturalne życie miasta, powstały 
tu dwa nowe instytuty muzyczne, a to: zakład 
znanej pianistki Kapłan i prof. Zadri ego, do 
którego zaangażowany został również znany 
śpiewak Vittorio Weinberg i szkoła muzyczna

JEROZOLIMA, w listopadzie.

CHRONI RĘCE ZMIĘKCZAJ 
C Y  i WYBIELAJĄCY SKÓRĘ
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Michaela Tauhego, który również osiadł na 
stałe w Jerozolimie.

Skarga, wytoczona przez p. Weinherga bur­
mistrzowi Jerozolimy, Chaldiemu, nie przesta­
je zajmować opinii publicznej. Chaldi usiłował, 
jak to czynił ze skutkiem dotychczas, nadal 
ignorować zupełnie większość żydowską mias­
ta, ale tym razem potknął się, i to fatalnie. 
Wedle regulaminu samorządowego, powinien 
był unieważnić mandaty tych radnych arabs­
kich, którzy w czasie trwania rozruchów de­
monstracyjnie nie brali udziału w obradach ra­
dy. Nie uczynił tego jednak ani po proteście 
radnych żydowskich, ani po nauczce, udzielo­
nej mu przez p. Moo dy‘ego. Popi ostu zignoro­
wał wszystko i wszystkich. Radni arabscy za­
siedli na swych fotelach, jakgdyby nic nigdy 
nie zaszło, jakgdyby nie oni uprawiali najor­
dynarniejszą kampanię antyżydowską i przewo­
dniczyli całkiem oficjalnie miejscowemu sza- 
bawowi. Łatwo było Chaldiemu wymigać się 
od słownego ,Jania” , trudniej poszło mu jed­
nak ze skargą sądową. Czego nie można było 
osiągnąć drogą protestów i długich petycyj, to 
udało się zwykłemu śmiertelnikowi, p. Józefo­
wi Weinhergowi, który zdobył się na odwagę 
zaskarżenia burmistrza Jerozolimy do Najwyż­
szego Sądu. Jak dotąd —  udało mu się uzys­
kać zarządzenie sądu, mocą którego p.. Chaldi 
ma 16 bm. Stanąć przed sądem i wytłumaczyć, 
dlaczego nie wykonał swego obowiązku, nie za­
stosował się do przepisów regulaminu i pozo­
stawił nadal radnych arabskich na ich stolcach.

Sprawa poczyna być pikantną. Pan Weinberg, 
człek spokojny i bogobojny, znany jest jednak 
z jednej cechy: lubi być upartym, zwłaszcza 
tam, gdzie racja jest po jego stronie. Opowiada­
ją o  nim, że gdy pewnego razu wrzucił na sta­
cji jerozolimskiej pół plastra do automatu na 
zakupienie biletu peronowego i gdy mu bilet 
nie „wyszedł” , a moneta również... pozostała 
wewnątrz, tak długo szturmował dyrekcję ko­
lei podaniami i  skargami, aż mu z „pompą i 
paradą”  zwrócono owego pól piastTa. Nie po­
darował kolei, bo nie daje się nabrać. Nie po­
daruje też p. Chaldiemu. Różni różnie się na 
tę sprawę zapatrują. Są tacy, którzy p. Wein- 
berga otwarcie wyśmiewają, większość jednak 
stoi po jego stronie i poważnie śledizi walkę, 
gdzie chodzi o zwycięstwo zasady. Błp. Motz- 
kin, gdy wystąpił ze skargą Żyda Bernheima 
przeciw rządowi niemieckiemu, spotkał się rów 
nied x ironicznym uśmieszkiem pesymistów, Je­
go zwycięstwo jednak było zwycięstwem za­
sady i prawdy. O tę zasadę, o tę wartość mo­
ralną walcay obecnie p. Weinberg...

KUPON ZN IŻK O W Y DO KIN
Adria ■ Atlantic - Świt - Bagatela - Uciecha 

Ważny 15-XI. wyciąć i przedłożyć do wymiany 
w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 39, 
w Perfumerji N. Meersanda, św. Marka 20, 
lub w Adm. »N. Dziennika*, Orzeszkowej 7.
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Przed procesem Dawida Frankfurtera

Ambasador niemiecki w Paryżu
■ protestuje...

Hitlerowcy nie pocieszeni, źe proces potrwa tylko trzy dni

PRZEGLĄD PRASY
Zajścia -  tym razem w toimie

Donieśliśmy już wczoraj o zajściach antyży­
dowskich na Uniwersytecie Stefana Batorego 
iii Wilnie. Z nadeszlej obecnie piątkowej prasy 
wileńskiej dowiadujemy sią o szczegółach zajść. 
„Kurier Wileński ‘  mówi o trwającym od trzech 
tygodni wrzeniu na Uniwersytecie i podajef że 
pierwsze zajścia miały miejsce na Antokolu, 
gdzie po ukończeniu icykladu na czwartym kur­
sie medycyny bojóicka studencka w korytarzu 
zaczęła napastować ■wychodzących studentów  
Żydów. Poturbowano 12 studentów o wyglą­
dzie semickim, którym udzielono pierwszej po­
mocy w przychodni Kliniki Uniwersytetu. Po­
licja zapobiegła bójce na ulicy.

Do większych awantur i obopólnych bójek 
—  pisze dalej „Kurier Wileński" — doszło 
podczas wykładu proi. Sukiennickiego na I 
roku prawa. Wykład odbywał się w sali 
Śniadeckich głównego gmachu USB. Już miał 
się ku końcowi kiedy ja  salę wkroczyła gru­
pa studentów, która zaczęła przesadzać Ży­
dów. — Wynikła Kłótnia, która rychło zamie 
nila się w bójkę, W powietrzu fruwały krze- 
sła. Rozległ się brzęk tłuczonego szkła. Prof. 
Sukiennicki, który przywoływał do porządku 
stawając w  obronie napadniętych, został o- 
loczony przez studentów endeckich, a jak 
opowiadają nawet, pchnięty tak, że upadł na 
podłogę.

Podczas zajść w  sali Śniadeckich USB. zo ­
stali dotkliwe poturbowani studenci Gerszon 
Chejfec i Bryłowski. Ponadto otrzymał ranę 
oiętą w  okolicy ucha student Zienkiewicz z 
Młodzieży Wszechpolskiej. Wśród młodzieży 
akademickiej lotem błyskawicy rozeszła się 
pogłoska, żeto Żyd pchnął go nożem.

Informowaliśmy się w  tej sprawie u roz­
maitych źródeł. Z zestawienia otrzymanych 
infoTmacyj wynika, że sprawca ta Jeszcize nie 
została wyjaśniona.

„Prowokatorzy"
Natomiast „Słowo" monarchistyęzno - anty- 

semickie rozpoczyna opis zajść właśnie od wy­
kładu prof. Sukiennickiego, spychając winę —  
rzecz jasna —  na Żydów i „prowokatorów le­
w icow ych":

Wobec zachowania się kilku Żydów, któ­
rzy mimo przesadzenia ich po prawej stro­

nie sali wykładowej usiłowali siadać po stro 
nie lewej, doszło do zajść.

Za Żydami ujęła się lewica.
Prowokatorzy lewicowi inicjując zajścia 

skorzystali z okazji, że właśnie w tym czasie 
w  gmachu głównym U.S.B. przebywała dele­
gacja Policji i Żandarmerii węgierskiej. (Na 
stępuje większa biała plama, ślad konfiska-
ty>

Wskutek uczynionego (!?) zamieszania, kil 
ku żydów zostało dotkliwie pobitych, a jedlen 
ze studentów chrześcijan został zraniony no­
żem.

To dało asumpt do jeszcze większego b ida 
żydów, którzy zaczęli uciekać przez koryta­
rze. Ktoś zatarasował drzwi od 6ali Śniade­
ckich, ktoś inny momentalnie wybił szyby 1 
wyłamał ramę okienną, przez uczyniony ot­
wór studenci wydostali się z sali na kory­
tarz a stamtąd do szatni, gdzie w  dalszym 
ciągu trwało zamieszanie.

„Eljen Magyar" i uśmiech 
gen. Kordian-Zamojskiego

Pod sympatycznie brzmiącym subtytulem  
„ T ragifarsaop isu je ,y$lowo“  to dalszym ciągu 
moment zjawienia się gości węgierskich w tak 
niestosownej chwili w murach wszechnicy:

Ktoś nagle krzyknął; „Policja  idzie". Stu­
denci ujrzeli rzeczywiście granatowe mundu­
ry, ale policja, która weszła nie była policją 
wezwaną przez władze USB by uśmierzać 
zamieszki. Generał policji i inni wyżsi rangą, 
a obok szereg cudzoziemców W oryginalnych 
kapeluszach. Na razie nikt się nie zorjento- 
wał, że to wycieczka węgierska. Dopiero po 
dłuższej chwili ktoś krzyknął; „Eljen Magy­
ar", studenci podtrzymali okrzyk i tylko w 
głębi jakiś płaczliwy głos niewieści odezwał 
się: „W  imię ludzkości protestuję’*. Myślała, 
że to zwykły okrzyk; „B ij żyda*’. Tymczasem 
gen. Kordian .  Zamorski zwrócił się z uśmie

iraryż 14 11 ŻAT. Ambasador Rzeszy w 
Paryżu złozył na Quai d’Orsay protest prze­
ciwko treści artykułu w tygodniku „Droi de 
Vivre” (organ Ligi Walki z Antysemityz­

mem) w którym autor wyraża się z sympa­
tią o osobie Dawida Frankfurtera w związku 

z mającym się odbyć procesem o zabójst­
wo Wilhelma Gustloffa.

* * #
Berlin 14. 11. ŻAT. W półurzędowym oś­

wiadczeniu, ogłoszonym za pośrednictwem 
Deutoches Nachrichten - Biiro, partia naro­
dowo - socjalistyczna daje wyraz swemu roz­
czarowaniu z tego powodu, że sprawa Dawi­
da Frankfurtera, wyznaczona na dzień 9 g*u 
dnia w Chur, trwać będzie tylko tuzy dni. 
Aczkolwiek —  twierdzą obłudnie autorzy e- 
nuncjacji — tak krótki czas procesu jest us­
prawiedliwiony tym, że ostatecznie chodzi o 
fakt niewątpliwego mordu, to jednak wąt­
pliwe jest, czy w tak krótkim czasie zdoła 
się gruntownie zbadać tło procesu i ujawnić 
ludzi, którzy działali za kulisami, co przecie 
ma ogromne znaczenie polityczne. Już z sa­
mego faktu, że Żydzi na całym świecie wy­
trwale bronią oskarżonego i usiłują wydobyć 
wyrok uniewinniający, niezbicie wynika, że 
oskarżony nie jest odosobniony. Jest nadto
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enem do studentów: „Zamiast bić Żydów po­
witajcie gości *. To poskutkowało, wszyscy 
się uspokoili.

Jak widzimy, uśmiech gen. Kordian-Zilmor- 
skiego okazał się zbawienny dla studentów ży­
dowskich. Szkoda tylko, że wycieczka węgier­
skich stróżów bezpieczeństwa nie przybyła na 
Uniwersytet S. B. trochę wcześniej, albo też —  
nie została dłużej... Bo oto w „Kurierze Wi­
leńskim" czytamy inną wersję w związku z tą 
uńzytą:

Opowiadano, iż podczas wiwatujących ok­
rzyków na cześć policji węgierskiej pewna 
studentka — żydówka wykrzyknęła jakiś 
protest. Wśród młodzieży rozeszła się pog­
łoska, że krzyczała to studentka żydowska z 
tego rzekomo powodu,- że goście węgierscy 
witali się po faszystowsku.

Pogłoska ta nie potwierdziła się. Istnieje 
też i inna plotka, że podobno studentka —  
Polka, która nie wiedziała o  przybyciu Węg­
rów do Uniwersytetu, słysząc wiwatujące 
okrzyki na cześć policji i sądząc, że policja 
wkroczyła do Uniwersytetu, protestowała 
przeciwko wkroczeniu policji do gmachu uni­
wersyteckiego.

Nie wiemy jak tam było, bo nikt pogłosek 
nie sprawdzał. Dolewały one jedynie oliw y 
do ognia i wkrótce wystąpienia antysemickie 
powtórzyły się po ukończonym wykładzie 
prof. ks. W ilanowskiego na II roku prawa.

Z opisu dalszych zamieszek dowiadujemy się, 
że przeniosły się one na ulice miasta, gdzie 
poturbowano paru przechodniów żydowskich, 
wśród nich asystenta medycyny Uniwersytetu 
S. B. dra Rub.nszteina, syna rabina i posła na 
Sejm. Wieczorem grupy młodzieży w czapkach 
korporanckich usuwały s lokali w śródmieściu 
przebywających tam Żydów. Przed przybyciem  

policji demonstranci ulotnili się. Zamieszki 
trwały również w piątek , doprowadzając m. in. 
do zdemolowania redakcji żydowskiego „T ogu".

bardzo ważne ustalić, czy nie zamierzał on 
dokonać innych morderstw. W warunkach 
sprawy w trybie przyspieszonym obrońcy o- 
graniczyć się muszą do merytorycznej obro­
ny podsądinego w ramach aktu oskarżenia, 
lecz z szeregu wynurzeń w prasie żydows­
kiej wnioskować można, że strona żydowska 
dążyć będzie do wyzyskania procesu dla 
swych celów i przekształcenia go w zwróco­
ny przeciwko Niemcom atak polityczny.

W tym wypadku — konkludują autorzy e- 
nuncjacji z ukrytą groźbą — władze szwaj­
carskie nie zdołają zlekceważyć reakcji Nie­
miec, jak to czynią pc zabójstwie w Davos 
i w czasie zamknięcia centralnego urzędu par 
tii narodowo - socjalistycznej w Szwajcarii. 
Wreszcie enuncjacja zapowiada, że powództ­
wo niemieckie na proces w Chur przedstawio 
ne będzie w dniach najbliższych.

Berlin 14. 11. ŻAT. Nagonkę antyżydows­
ką w związku z zbliżającym się terminem 
sprawy Dawida Frankfurtera prasa narodo­
wo - socjalistyczna otworzyła artykułem, do­
starczonym całej prasie niemieckiej przez 
National - Sozialistische Pairtei - Korrespon- 
denz, w którym apeluje do Szwajcarii o „u- 
możliwienie stworzenia rzetelnego porozumie 
nia między Szwajcarią a Rzeszą przez wy­
eliminowanie zjadliwej hecy agitatorów ży­
dowskich” . Autor artykułu zarzuca prasie 
szwajcarskiej „zlekceważenie obrony repu­

tacji Wilhelma Gustloffa”. Okoliczność — 
powiedziane jest w artykule — że niektóre 
organizacje żydowskie nie solidaryzują się 
z akcją paryskiej Ligi Walki z Antysemityz­
mem w związku z sprawą Frankfurtera, by­
najmniej nie dowodzi, że światowe żydoetwo 
nie popiera Frankfurtera.

Do poziomu z  roku 1890...
Korespondent lwowski „G azety Polskiej"  o- 

mawia niedawną uchwałę protestacyjną Rady 
miejskiej, przeciw ekscesom uniwersyteckim, 

przy czym wykazuje antysemitom, że stracili 
iuż nawet „racje obiektywne" , którymi przez 
szereg lat wojowali:

Znakomity antropolog i  świetny statystyk, 
prof. Czekanowski w  ciągu kilku lat ostat­
nich, w  każdym dorocznym sprawozdaniu re­
ktorskim stwierdzał postępujący spadek ilo­
ści studentów Żydów, a ostatnio przy inau­
guracji nowego roku szkolnego (20 ub. m.), 
w przeddzień gorszących zaść, wskazał dal- 
sze kurczenie się odsetka młodzieży ■ wyzna­
nia mojżeszowego, który z masinmm, osiąg­
niętego w  r. 1921, a wynoszącego 43.8 proc,, 
spadł w  roku ubiegłym do 16.3 proc., Ł j. 
do poziomu z r. 1890. Równocześnie zaś na­
stąpiła zwyżka odsetka rzymsko - katolików, 
którzy osiągnęli 67.4 proc.

W  tym stanie rzeczy, gdy nawet racje obie­
ktywne, dające pożywkę antysemityzmowi 
naiwnemu, przestają istnieć i działać, gdy 
pałki padają na głowy nie tylko żydów  ale 
i nie Żydów, Bogu ducha winnych przechod­
niów —  całe zagadnienie staje się pospoli­
tym kryminałem. Tak przynajmniej spraw* 
wygląda we Lwowie gdzie najbardziej
„pryncypalny" antysemita nie umie już uza­
sadnić wybryków studenckich ani z punkt* 
widzenia ich celowości, ani w  ogółe jakiego, 
kolwiek sensu. j

Stajemy w obliczu absurdu i oczywistej 
bzdury, ale bzdury barbarzyńskiej, nieznoś­
nie godzącej w podstawy naszej kultury ety. 
cznej, naszej godności narodowej.

Bierna postawa społeczeństwa, w szczegół 
nośei inteligencji naszej, wobec tych przez 
szereg łat rosnących objawów zdziczenia —> 
była zjawiskiem może równie niepokojącym 
t przygnębiającym, jak same te objawy.

K O U JA LS K IN fl
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P. KULKA LASKOWSKI

„Wstrętna moralność humanitarna”
Jeden z najświetniejszych, biografów A- 

dolfa Hitlera, Rudolf 01 den. przypomina, że 
Hitler mówił kiedyś o . wstrętnej moralności 
humanitarnej” repuoiikanów. Oczywiście, Hi­
tler nie dlatego gardzi tą moralnością, iż dzię­
ki niej stał się s-^mowładcą Niemiec, ale dla­
tego że sam hołduje tylko sile, która żadnych 
ronn nie uznaje. Powiedział ktoś, że Hitle­
ra i jemu podobnych Łneba mierzyć ich wła­
sną miarą, nigdy zaś miarą, której on jest za- 
ptrzeczt' 11 Lem. Jakaż jest ta własna miara, 
którą mażnaby miei*yć Hitlera?

Narodowy socjalizm zaczął istueć jako 
program, a w tym programie naczelne miej­
sce zajmowała sprawa socjalizacji pewnych 
przedsiębiorstw i złamanie raz na zawsze he­
gemonii czynszowej. Program był przy całej 
swojej ostrożnej stylizacji wybitnie socjalis­
tyczny. He z niego zostało w życiu praktycz­
nym? Nic! Ci, co szli za tym programem, 
wierzyli, że w chwili, gdy autorowi® jego aoj 
dą do Władzy, zostanie on urzeczywistniony 
i że w Nieuiicźech naprawdę zapanuje socja­
lizm. Tylko nie międzynarodowy, ale narodo­
wy, zamknięty w granicach narodu niemiec­
kiego i jego interesów gospodarczych i du­
chowych.

Ten program nie jest realizowany i nigdy 
realizowany nie będzie. Realizuje się w Nietn 
cz»ecL tylko uczucie wstrętu przeciwko morał 
ności humanitarnej. Realizuje się inicjatywa 
wielkiej walk! o panowanie nad światom. To 
jest wszystko. Ale ta „wstrętna moralność 
humanitarna” została pokonana tylko w Nie 
mczecn. Istnieje ona nadal w krajacn demo­
kratycznych. przeaewszysTkim w taniej tfran 
cji, Angin w krajach skandynawskich. Czy 
można się łudzić, że Niemcy hitlero ,/skie po­
godzą się z tą p< stacią moralności w innycn 
krajach, skoro zoławiły ją taJr bezwzględnie 
u siebie?

Stąd te gwałtowne i szybkie zbrojenia. Nie 
można być pewnym niczego, gdy w najbliż- 
szem s>ąaied£twie panuje inny duch, inna za­
sada, gdy luidlzie rządzą się tam właśnie ową 
„wstrętną moralnością humanitarną” . Ale i 
w Niemczech s alka wciąż jeszcze trwa, a ra­
czej jest tam stan wyjątkowy, który wyłą­
cza z obiegu to wszystko, co jeszcze przed 
niewielu kuy reprezentowało wartości naj­
wyższe. Taki Georg ftrassor rozumiał, że nie 
wielka to w gruncie rzeczy sprawa wymordo­

wać tyle a tyle tysięcy przeciwników, ale po­
tem, co?

Dzisiaj coraz częściej ludzie spoglądają po 
sobie i wobec braku środków żywnościowych 
a nawet tej pracy, którą otrzymać mieli wszy 
ccy, zadają sobie, narazie milcząco pytanie, 
czy to o to chodziło i ozy to już wszydtko. 
Ale demagogia ma tu perspektywę rozległą 
i głęboką. Zawsze można poczciwemu Mi' hał 
kowr niemieckiemu powtarzać to samo: wszy 
stkkmu wami bolszewicy i Żydzi. Można im 
powiedzieć, że w Niemczech byłby już raj 
najpowszechniejszy, gdyby nie Żyidzi i mar- 
xiśdL Nieduść pokonać ich u siebie, trzeba je­
szcze pójść do nich i zgnieść ich doszczęt­
nie.

A  pot sm? Czy potem będzie już zupełnie 
dobrze? Z teorii narodowo - socjalistycznej 
wynika, że tak, ale praktyka życiowa nigdy 
się o teorie nadmiernie nie troszczyła. W gru­
ncie rzeczy wszystko więc kończyć się bę­
dzie na coraz nowych hasłach demagogicz­
nych, I zawsze będą gdzieś winowajcy, któ­
rych trzeba zniweczyć.

A  świat co na to? Otóż to właśnie, ze świat 
me ma zaa/nej Inicjatywy, którą mógłby i 
chciałby przeciwstawić się tej idei wiecznej 
demagogu Nigdzie na caiym świećie nie wi­
dzimy woli obrony demokracji, repubUkamz- 
mu, moralności humanitarnej. Obrony zrezep 
nej. Demokracja jest tolerancyjna i w tym 
jest źródio jej słabości, gdy mierzyć się musi 
z siłą zbrojnej i agresywnej nietolerancji. 
Niema dziś na świecie ani jednego kraju, jv 
którym nie naśladowanoby mniej lub więcej 
zręcznie czy niezręcznie wzorów iaszystows- 
kich czy hTlerowairich, Ludzkość scrodzi ra­
zem ze swoją moralnością na bardzo daleki 
plam, a na czoło dążeń wysuwają się jakieś 
planowane wyprawy, podboje, aneksje. Nie 
planuje tego demokracja, ale demagogia.

Wielkie demokracje milczą i organizują ra­
czej obionę, niż atak przeciw imperialistycz­
nej demagogu, Inicjatywa jest w ręka wszel­
kiego faszyzmu i narodowego socjalizmu. Tej 
inicjatywy nikt im wydrzeć nie usiłuje i w 
tym jest słabość demokracji. Ją obowiązuje 
wielki ideał moialmśd humanitarnej, szauu- 
rek dla życia ludzkiego i wolności, podczas 
gdy demagogia nie krępuje się bynajmniej 
gdy chodzi o parę tysięcy istnień ludzkich.

Demokracja wyrosłe z wolności sumienia 
i wnlrmści badania. Wieika wiedza to stałe
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subtelne powątpiewanie i po£,»uijwanie Z ta> 
kiege „sdentyzmu” czyli ducha tauki drwią 
cynicznie wszystkie demagogie świata. Do 
głosu dochadizi półinteligent;ja nie obarczania 
żadną wiedzą czy choćby pragnieniem pozna­
nia pewnych postaci życia. Dla niej wszyst­
ko jest już jasne i wiadome. Pozostaje tylko 
nakazać, aby wszyscy byli podobni do swoich 
wodzów i niczego więcej pragnąć nie trzeba. 
Przypomira się cesarz rzymski Kaiiguia, któ 
rego największym pragnieniem było, aby lu­
dzkość miała jedną głowę, którą możnaby 
ściąć za jednym zamachem,

Każdy delikatny człowiek staje pełen sza­
cunku wobec tajemnicy życia, wiedząc, że z 
każdej istoty żyjącoj może pewnej chwili 
stizelić wielka myśl, która wybawi cały rćd 
ludzki z niedoli ziemskiego bytowania. Tego 
szacunku nie zna i nie może znać półintełi- 
gentna demagogia. Pozbawicna wyobraźni, 
zapatrzona w swoją skromny własną idejkę, 
nie widzi poza nią nic i dla tego tak jej łat­
wo rządzić światem i posyłać na śmierć ty­
siące ludzi, bronionych tą moralnością hu­
rm anitamą, o l  Której demagejia się Odwra­
ca.

M E F I S T O
—  Przyszedłeś znowu o kwadrans za póź­

no — powiedziała po długiej pauzie, a niskie 
jej czoło gniewnie się zmarszczyło. — Ileż to 
raąy ostrzegałam cię, mój kochany? Spytała 
podstępnie cicho,- by zaraz wybuchnąć gnie­
wem nieopanowanym: —  Mam już tego dość! 
Mam już tego dość! Daj no twoje łapy!

Hendrik powoli podnosił obie swe ręce nie 
odrywając przy tym swych szeroko rozwar­
tych zahypnotyzowanych oczu cd straszli­
wej rozjuszonej maski swej kochanki.

— Raz, dwa, trzy, —  liczyła głosem prze­
raźliwym, uderzając mocno szpicrutą jego 
wyciągnięte dłonie. Plecione biczysko spada­
ło z okrutnym świstem na jego dłonie, na któ 
ryeh powstały grube czerwone pręgi. Ból, któ 
ry odczuwa! był tak gwałtowny, że oczy za­
szły mu łzami. Skrzywił usta; przy pierw­
szym uderzeniu cicho krzyknął, ale potem o- 
panował się, a blada jego twarz znierucho­
miała.

—  Teraz możesz beczeć! drwiła sobie nie*

m-łośiemie, podczas gdy grube b y  spływały 
po policzkach, zatrzymując się między drżą- 
cemi wargami. — Może wreszcie zapamiętasz 
to sobie i będz: sz punktualny już następnym 
razem. Na razie wystarczy —  dodała jesz­
cze, po czym na, twarzy jej ukazał się wyraz 
zmęczenia. Ze spuszczoną szpicrutą odwró­
ciła głowę, a poza jej, z twarzą w profilu, by 
ła piękna i smutna. —  Przebiirz się! — odez­
wała się cicho, —  będziemy pracować.

Nie miał parawanu, za którym mógłby si| 
prztbrać. Oulietb obserwowsła każdy jego 
ruch zmrużonymi oczyma ale wzrokiem zu­
pełnie nie zainteresowamm. Musiał się zu­
pełnie rozebrać i pokazać jej swoje jasne, 
już nieco za tłuste, rudawym włosem pokry­
te dało, A za chwilę stanął w swetrze bez 
rękawów w granatowo białe paski i czarnych 
spodenkach. Wreszcie staną? przed nią w ttro 
ju, który nazwał „strojem do trenowania” , 
składającym się z cząmych wydętych pan­
tofli, białych skarpetek, krótkich spodenek,

sporządzonych z błyszczącej czarnej satyny 
i koszuli w pasła, obnażającej szyję i ramio­
na.

Przypatrywała mu się krytycznie i chłod­
no. — Utyłeś od zeszłego tygodnia mój drogi 
skonstatowała, — prawdopodobnie znowu za 
dużo żarłeś! Co? Nie znoszę zresztą męż­
czyzn owłc»iałych — dodała pogardliwie. — 
A zupełnie już nie mogę znieść, jeśli mają 
rudawe włosy,

—  Przepraszam — rzekł cicho. Blada .jago 
■.warz zachowała całą swą powagę i prawie 
tragiczną dostojność, kontrastującą z grotes 
kowo ubrenym ciałem.

Czarna kobieta przystąpiła do gramofonu. 
Zabrzmiały nagle : ytmiczne tony jazzu, któ­
re ona przekrzyczała swym głosem wrzaskli 
wym: — Zaczynamy! Wiesz co cię czeka, je­
śli zachowasz się znowu tak głupio, jak po­
przednim razem! — Wyszczerzyła przy tvm 
dwa szeregi swych za białych zębów.

,(c. d. n.$
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POETA NIEOGARI
Liryczny wieczór

^Zaproszono Szynda do Łodzi. Miał wystąpić 
jedynie w Wizo. Gdy słyszapo jego czarujące 
wiersze, głęboki*. a zachwycające, pełne mirzy 
oielsiuego nastroju, cichej a poetyckie, zadumy, 
zaczęli się ludzie o mego dołują.;. MlcJe Wizo, 
szkoły, Bnej-Brith ild. zwróciły się do poety
0 poranki i wieczorki. Podbił i zahipnotyzował 
widzów swym melambolijnym smutkiem, mu­
zyką wiersza, bezpośredniością i prostotą wy­
razu, swym dźwięcznym, przemiłym głosem.

Gzytał najładniejsze wiersze i  wszystkich 
swych trzech tomów poezji („Powrót do do- 
mu“ , „Skrzypce przedmieścia1* i „W ieczór li-_ 
rvozny‘ ‘, który dopiero co ukazał się w drukuj.

Poezja Stzymla snuje się naokoło trzech 
zwartych cyklów tematycznych: matka, momen- 
ty .żydowskie i motywy biblijne.

Ale i matka, modląca się „nad małymi, po­
krzywionymi świecami** jest matką żydowską, 
która żydowskie piosenki dziecku nad Kołyską 

. śpiewa i w żydowskiej tradycji podtrzymuje. 
Dlatego poeta tęskni za „sobotą utraconą**, gdy 
„wszystko było bliskie**, a teraz gnębi go smu­
tek, „gdy nieme, już komu świeczek sobotnich 
zapalić*1.

Liozne w* pcmnieniai, poświęcone matce, przę­
dzie poeta nićmi najdelikatniejszych uczuć. 
Matka staje się dla niego synonimem utracone- 

t go szczęścia.
—  Maitko, w źrenicach twoich zaniknęłaś mło­

dość moją.
Wszystko zaczęło się dla mnie w twych 

oczach i w niczym pokotu.
Wspomnienia te zawierają w sobie i smutek

1 słodycz i miłość. Matka ukazuje znu się w 
aureoli światła, zalewającego całą duszę poety.

Jak słodko, mamo, wymawiasz słowa po­
żółkłej Hagady,

Ja już nie pójdę od  ciebie, ja nigdy stąd
nie wyjadę—

...Mamo, od  świateł i śpiewu zanosi się izba
nasza:

ŁMira razem będziemy czekali na przyjście 
proroka Eliasza („Przyjście Eliasza proroka**).

A  pieśni, które śpiewali budrą się we mnie
nocą

1 pieszczą mnie głosem dalekim i miękko 
kołyszą innie we śnie...

(„Rozmowa ze etarym Eliaszem )
Ciebie Boże kocham...
Ciebie, utajonego w świetle t obotmich li­

chtarzy,
O Boże matki mej cichej, która umarła

ml odio
(„Modlitwa dio mego Boga“ ).

Często w sukienkę prześlicznej metafory u- 
b ieri cichą melancholię wspomnień o matce. 
Posłuchajcie:

W małym bethamidraszu otwarło się nieba
nade mna,

Dawne, sobotnie niebo, niebo matki ciepłe,
kobiece.

Poeta uwielbia niebo, bo mu ono matkę przy­
pomina. A jakże tkliwa i rzewna jest „koły­
sanka mojej matki"!?

Obiecywałaś mi, matko, koni. i szablę
i  rower,

Bylebym tylko zasypiał w długie wieczory
zimowe...

Aid biedna matka nie mogła tych przyrzeczeń 
dotrzymać. Płakała.

A  ty mi obiecywałaś rodzynki i migdały...
Dziś tylko twoje łzy mi na rękach pozostały

Poeta zdaje sobie sprawę z  tego, że śmierć 
matki to tylko jego indywidualna tragedia.

Kogóż obchodzi śmierć m ojej matki,
Śmierć biednych, cichych trzydziestych lat...
...W kurzawie blasków, iskier i pocisków,
To i est malutkie, cichutkie zdarzenie.

(„Śmierć mojej matki**).
Ale jego, poetę, obchodzi wszystko, co ma 

tylko związek z matką. Najprostsze, codzienne 
jej czynności uważa za godne swoich poetyckich

IIONEJ TĘSKNOTY
Maurycego Szymla

wynurzeń. („Matka w sklepiku*', „Matka obie­
ra kartofle**, „Matka rozpala ogień**, „Matka 
gdera"" itd.)

W wierszach ewyoh Szymel często oscyluje 
rmędzy diasporą, a odrodzoną o,czjzną. Przed 
jego oczyma stoi ciągle olśniewająca wizjr bi­
blijnej i dzisiejszej Palestyny

„bo to żyto i jęczmień kwitnący
równie jest święty,
jak ongiś ów krzak gorejący**

Powitalne śle poeta słowa do dalekiej krainy, 
do „ogorzałych pasterzy z Galilei, z Samarii, z 
Saronu". Myślami cofa się w odległe czasy, 
gdy „wracają żuiwa na Galaadu, pobrzękują 
pastwiska ua polach En-Gedi‘ ‘ .

W duszy poety toczy się ciągła, a namiętna 
watka między dwoma uczuciami: miłością do 
Polski, a tęsknotą do Palestyny. Jedno nczu- 
cie siara się ciągle wypychać drugie, lecz da­
remnie Smutno mu przecież, że należy do 
dwuch o jozyzm y

Ojczyzny~3wie —  drwię ziemie i dwa nieba 
Dał sercu los w wędrówce pokutniczej >— 
A jedną tylko, jedną wybrać trzeba 
Na Ladiy trud, na dumne, ciężkie życie**.

(„Dwie ojczyzny**)
Marzy o własnej ziemi i własnym niebie, o 

własnych winnicach i własnym chlebie, odna­
wia przymierze ze siarą swoją ojczyzną, noc, 
pełną mistycznych znaków**.

Na czoło kład ( mi r<ce 
- Abraham. Izaak i Jakub. („Przymierze” ). 
Zahipnotyzowany olśniewającym urokiem 

ziemi polskiej ulatuje jednocześnie na skrzy­
dłach 'fantazji do kraju „dziadów biblijnych**.

Bo tam daleko, w Samarii, Hebronie i Jery­
chu „duże błękitne gwiazdy wpadają do ciemnej 
rzeki. Rosną bielone w słońcu, wiatrem wydęte 
namioty**. („Kołysanka**). „Jak dobrze puste- 
rzom hebrajskim w ciepły, wieczorny czas, gdy 
Galii, Samaria i Chebron tak blisko** („Ele­
gia o m  owi e hebrajskiej**).

Ta głębia uczuć w równej mierze dla obu oj­
czyzn, to wchłanianie upojnego uroku, jJkie 
obie ojczyzny na poetę równomierni® rzucają 
—  staje się dramatem je^o wrażliwej duszy. 
Dwie ojczyzny oznaczają bowiem zarazem dwie 
mowy: Jedna mowa to język jego codzienny i 
język jego poezji, diiiga to język proroków bi-

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

„ M R Ó W K I ”
Sztuka 10 trzech aktach Marii Jasnorzewskiej

tiialog zamiast recenzji
■—  Świetna poetka...
—  Wiemy, że świetna poetka, chociaż przed 

łaty Ostap Ortwin pisał Łroohtj inaczej, ale chcę 
wiedzieć, czy ci się „Mrówki** Doćolialy. Mów 
więc o „Mrówkach**, a nie o świetnej poetce.

—  Zobaczysz, że nie można tego oddzielić. 
Zresztą lakie ultymatywne postawienie sprawy 
jest niesłuszne. Tyliko w teorii istnieje „albo —  
albo“ . ^  życiu nie m i przeważnie ultimatum.

—  Od recenzenta domagamy się jednak ta­
kiego ultimatum. Musi po prostu powiedzieć, 
ozy „Mrówki** są dobre czy złe, ozy v-arto je 
widzieć, czy też szkoda wieczoru.

—  Recenzent nie jest wyrocznią, dlatego u- 
chylam się od odpowiedzi na takie kategorycz­
ne pytanie. Mogę tylko tyle powiedzieć, że każ 
dy akt wywiera inne wrażenie, ale wrażenie ca­
łości jest niezależne od wrażenia, jakie wywie­
ra każdy akt z osobna. Pi< rwszy akt wprowadza 
nas do mrowiska. Rozumie się, żc aiftorce nie 
chodzi o  mrowisko, ile o społeczeństwo. Sztul i 
alegoryczne «ą eksperymentem bardzo niebez­
piecznym. Jeśli są bowiem zbyt śmiałe, są po 
większej części nie sceniczne, jeśli są znowu 
za ogólne, nie mogą się ustrzec banalności. 
Wiemy, że są ludzie, którzy żyć mogą, krocząc

Ch. N . Bialik

PIEŚŃ SIEROCA
Z oryginału hebrajskiego przełożył 

Salomon Dykman 
Posłuchaj: tam w gąszczu milczącym ponuro — 
Słowicza piosenka zadrgała wstydliwie:
Bór smętny, pomroczem osnuty i chmarą.,. 
Zawczesna melodia brzmi głucho i dziwnie.

Spójrz: wokół w kałużach pogrzęzty nam stopy 
Chmur gęstych gromady szarzeją pod niebem, 
Złe wichry poszumuej jesieni i słoty 
Na błoniu powiały, po drodze, nad drzewem-..

u
A las? taki smutny —  i w  niemej żałobie,
W  śmiertelnym całunie dziś duma nad ciszą *-■» 
I płaczą gałęzie bezlistne i wdowie,
Już wiosny nie pragną —  jej wiewu nie słyszą..,

A w gęstwi poległy jesienie i zimy 
Pożółkłe listowia od lat niepamiętnych e- 
I dęby przegniłe, pogade olbrzymy 
Co ongi od burzy i gromów rozpękły...

W ięc milczą jak groby, żrłoba ciężarne...
Jak lat wspominiennice, dumaniem brzemion-

ns—
I śmiercią czuwają nad pąkiem, nad mtan*em 
1 gmic dziś wiosna w pom roce jesiennej...

Lód mroźny w swym łonie ukrj wa dem ica, 
Nie stopią go słońca promienie z za chmury <—> 
I więdną w mgła kwiecia w śródwiecsnych

ciemnicach
A cienie w snach milczą, czuwają jak mury...

A teraz —• spójrz dalej —  za lasem, na pola  
Pochmurne kamienie na chłodnej pustyni - 
I ciernie drztmają, samotne nad rolą 
Z pokrzywą szczerniałą na błotnej ścieżynie.

I takie Ci pienia przj płyną z wichurą —
O życiu przesmutnym, jak noce bezsenne -—  
Nad ciszą jesienną, płaczącą, ponurą
0  błędnym wędrowcu na drodze bagienne},..

Drżysz, bracie, wsłuchany w te pieśni z oddali, 
Tam słowik na drzewie zaśpiewał do nocy..,
1 chybc nu.d biednym poetą się żalisz 
Tej pieśni słuchając samotr^j, sieroce}...

błijnyeh i dzisiejszej Palestyny. Poeta wie, j. k  
smętny jest język polski, jak radosny język he­
brajski; ale jednocześnie wie, że go urzekła 
„słodyczą słów piastowska ziemia**. Dręczy się

w kieracie pracy, którzy więc w pracy cichej, 
szarej i codziennej znajdują rację swej efj*'vr- 
stencji. Są znowu ludzie, którzy się duszą w at­
mosferze mrowiska i często rozsadzają je od We­
wnątrz, alboteż giną pod obuchem „twardych 
życia konieczności**. G dyjednak przypominamy 
sobie akt pierwszy pod aspektem całości, nabie­
ra ta pozornie banalna alegoria innych zupeł­
nie cech i uśmieJia się do nas oczyma wiaśuie 
poezji, uskrzydlonej myślą. Zadaniem twórcy 
nie jest rozwiązywanie problemów, lecz ich for­
mułowanie. Drugi akt jest wslawką nawpól re­
alistyczną i chce nam dać przekrój niejako 
dwóch pokoleń. On jest profesorem i badaczem 
życia mrówek. Żyje tylko pracą, a miłość od' 
grywa w jego życiu rolę drugorzędną. Ona żyje 
miłością- Gdy ma przyjść dziecko ua świat, o- 
boje są zdecydowani ofiarować to dziecko: On 
na ołtarzu pracy, ona —  małości. Sprzeciwiają 
tie temiu obie matki, strażniczki właśnie ciąg­
łości pokoleń, a więc reprezentantki ideologii 
mrowiska. Autorka znowu nie rozstrzyga pro­
blemu i nie zajmuje żadnego stanowiska. I w 
drugim akcie występuje też lekka nuta satyry, 
zanuezi jącej nas do zadumy mac stosunkiem jed- 
oos-ki do społeczeństwa. Z drugićj strony po­
wiadamy sobie jednak: Problem, jeśli nie La- 
nalny, to w każdym razie znany. Trzeci akt 
Yrprowadza nas znowu do mrowiska. Księżnicz- 
ki-mrówki wróciły ze 6wego lotu weselnego. Są 
jeszcze pijane miłością, ale czekają na nie już 
mrówki —  bezpłciowe, by obciąć im skrzydł* 
i uozynić z oblubienic matki dostojne, żyjące
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“ TA** i® V czyzuą *wą muc i „oŁcem pT*»zywać 
riowean" („E i^ ia  o mewie hebrajskiej").

1 dlaiego za ziemistą uważa drogę poety 
żyd«(i„jKo - polsi/iego-

wTs uitwA  ̂ w obcej mowie śpiewać ten
sm Liny wiersz". 

„Ntłe zdołam już w innych słowach y. yśpie- 
wać tego, co thcę". 

...„Nigdy nie nazwę w swych wierszach mat­
ki moj »j imienia, 

Bo nie pomieści się smutkiem w pogodzie 
słowiańskich slów“ .

Szczyty artyzmu osiągnął Szymel w wier­
szach: „Jankiel Cymbalista", to wprost mickie- 
w ieżow ca  poezja (!) „rzewna ballada o ostat­
nim uśmiechu „Henryka Heinego1'1 (ozcze.y, 
uiesfalszowany, a za serce chwytający senty­
ment i), niedrukowana ballada o „Trzech sta­
rych pannach" (cc^za głębia i smętny nastrój!) 
oraz „Droga na N eho ', Jakkolwiek poeta w 
ostatn.m tym wierszu zbyt wiele momentów 
starał się zmoknąć, bo poprostu całą nieomal 
historio Mojżesza w skrócie. A jednak to me 
jest kronikarska opowieść, ale w poetycki wy­
raz tijęta tragedia duszy samotnego geniusza, 
przyyommająca swą głębią i bogactwem myśli 
poematy na ten sam temat Kasprowicza, Kono­
pnickiej, Tetmajera i Bromberga-Bytkowskiego. 
Czytelnia czuje, że Mojżeszowi „ból i miłość 
jak morze napływa i dian! mu krtań". Najpięk­
niej uwypuklona jest chwila pasowania Mojże- 
cza na proroka (strofa ta odtwarza z dramaty- 
ozmeiu npjjięcijm nieuchronność locu; podobnie 
a jednaK inaczej je-st u Konopnickiej):

L 8®  przyszła ta noc, gdy nagie czerwone
niebo

Zdarło wichurą namiot i siekło gradem
gwiazd.

Ptakcm paliły się skrzydła —  Bóg zatrząsł 
głazem Horebu —  

Noc gryzła kiami błyskawic —  skulony,
orżący las —

I, nikt go nie mógł osłonić przed krzakiem 
Krzyczących płomieni —  

Świt opadł z ni ba na ziemię jak krwawy,
spalony liść —

Na .nic się zdała ucieczka —  nic się już 
nie da odmienić k— ' 

G jy  on przemówił burzą, trzeba i musi się
isc —

SzymeJ upodoba! sobie tych kilka tems tów i 
lo nb j ciągle wraca. Zakres ulubionych moty­

wów czasem rozszerza. Oto odtwarza nastrój 
wzruszającej śmierci siostry w Palestynie 
(„Śmierć siostry1’ ), albo rzuca melancholijny o- 
brazek Ania powszedniego (jjDzicń powszed­
n i" ); w innym wieruzu wld.imy mocno uchwy- 
ooiie emocjonalne wrażenie otoczenia w chwili, 
gdy Żor a biednego tragarza rodzi; godny Wie­
rzyńskiego jes* wiersz sportowy „Skok z tram­
poliny —  świetny aljaż rzeczywistości i prze­
nośni'; v  „bicfzyipcacii nrzediniieścia" maluje

W zamknięciu i produkujące tylko wciąż larwy. 
Jedne z przyszłych matek buntuje się przeciw 
ko ustalonemu od wieków porządkowi rzeczy. 
Nad mrowiskiem zawisł jednak kataklizm. Jest 
mm dziecko, które włożyło kij w mrowisko. 
Giną w ruinach strażniczki ładu i uświęconego 
porządku, _lę w mrówce-buintownicy budzi się 
echo prawieków, staje się matką grupującą ko­
ło łiehicm rów ki-robotnice i zakładającą nowe 
mro-n isko. Mrowisko jest więc nieśmiertelne, a 
jed y  na para miłosna, która uszła śmierci i u- 
ciokła z mrowiał a, długo nie wytrwa p j  za mm- 
ynjskrem. Autorka tego nami wprawdzie nie 
mówi, możemy się jednak tego domyśleć.

—  Jak widzę z treści, są to problemy (tarę 
jak świat. Autorka niczego nowego nam nie po- 
wieaziaia, chociaż jest świetną poetką. Ludz­
kość była, jest i będzie mrowiskiem. Buntować 
iii będą przeciwko mrowisku jednostki, pro- 
k . mu jąc prawo człowieka do szczęścia osobis­
tego, indywidualnego, wbrew mrov riku, ale w 
ostateczności mrowisko ftryiyifowLPo. ■ i-ym.rfiu-' 
c i tryumf o Mir I>

—  j i a d  u io z e  i c j i ,  i 11 :■ m  u i.u i « . l  w Ii.m  s p o - 

sób „ideologię" sztuki, m e masz jednak racji, 
bo naUży sztukę zanalizow ić mai de atmosfery 
współczesnej. Słyszymy wciąż hasła, głoszące 
supremację państwa i domagające się niewolni­
czego posłuszeństwa jednostki dla państwa. Ży­
jemy w okresie państwa totalnego, które stało 
sic mity cznym jakimś potworem, któremu o/ę 

gMada hekatomhy ofiar. W ramach właśnie 
alegorii o mrówkach rozlega »ię dyskretny, ale

0’Nelli -  !au:
Eugeniusz Gladstotne 0 ‘Neill urodził :ie  dnia 

10 p.żdizn mika ltSćd roku w Nowym STorku. 
Jego ojciec, który był Irlandczykiem, był jed­
nym z najsławniejszych aktorów i odniósł ol­
brzymi sukces w sztuce „Hrabia Móinłe Chris- 
Do“ . Sukces był tak potężny, że od tego czasu 
ojciec 0 ‘Neiłła prawie aż do końca życia ob­
jeżdżał z tą sztuką Amerykę wszarz i wzdłuż. 
Matka była pobożna katoliczką, a rodzice z rią 
zerwali, gdy wyszła za ftłąż za aktora. To że 
teraz 0 ‘Neill wrócił do katolicyzmu, jest dzie­
łem matki, dó któroj głęboko był przywiązany 
i którą koclial miłością o wiele wivks^ą niż oj­
ca. Po oicu odziedziczy! jednak temperament 
buntowniczy i nienawiść do życia osiadłego. 
Był cyganem wędrownym tak jak ojciec, przez 
cale swoje życic.

W roku 1906 wstępuje O Ncill na uniwersy­
tet Princetown, z Itóiego go jednak po kilku 
miesiącach relegowano, z powodu niesforności. 
Staje oię potem sekretarzem jakiegoś przed­
siębiorstwa, żeni się w 21 roku życia i wstępu­
je z powrotem na uniwersytet Yale. Po kilku 
jednak tygodniach ucieka zrowu z uniwersy­
tetu, a także —  przed żoną,, aż do Honduras, w 
Ameryce środkowej, gdzie przepędza lilka  mie 
sięcy jako poszukiwacz złota. Zapada na ma­
larię, wraca do rcdzicow i w zespole ojca zo­
staje reżyserem. Długo nie wytrwał na lym 
swoim stanowisku, ucieka znuwu do Argenty­
ny. Nędznie mu się tam powodzi i na statku 
wożącym bydło dostaje się do południowej A- 
fryki. Nie może tam jednak wylądować, po­
nieważ nie może 6ię wykazać żądną gców ką 
i na tynisamym Statku wraca do Argentyny. 
Po kilku miesiącach nędzy wraca dc Nowego 
Jorku, gdzie czeka na niego znown nędza. Sta­
je oię marynarzem i wyjeżdŹH do Anglii. Wy­
grywa ■ tam wielką sumę pieniężną w karty i

poeta w upojnych słowach i w muzycznym ryt­
mie wrażenie straueowskiego walca.

Najmocniejszą stio.aą poezji Szymia są jego 
śliczne metafory nP- persobifikacja upału: 
„Dzień ma tysiące wrzących rąk i ust gorących 
miliony" albo

Zanosi się las od śpiewu;
Kobiety kwitną wćród drzew —  
Kobietom i drzewom stonce przepala krew.

Albo baka metafora: Jankiel 
Szedł do domu pod wieczór, zgarbiony

i biały,
- D o  piersi tuląc ci.*ple od śpiewu cymbały...
W  poezji Szyiuiła je«?t smutek i melancholia, 

rozpaczliwe szamotanie oię ptaka zamkniętego 
w klatce, ale przedt wszystkim to poeta. Poeta 
subtelny i głęboki.

cichy i stanów zy protest przech.ko delfikacjł 
państwa. Te matki w drugim akcie, szermujące 
hasłami „państwowo ■ twórczymi", mają w so­
bie jakieś zadęcie groteskowe. Prawdą jest, że 
autorka nie ma odwagi postawienia kropki nad 
„ i " ,  a finał sztuki jest hołdem złożonym idei 
mirowiskiai, trzeba jednak umieć czytać między 
wierszami. Jeśli posiądziemy tę sztukę, wyczu­
jemy w mrówkach bolesny niepokój świetnej 
doprawdy poetki. Sztuka jest być może banal­
na w ujęciu, ale ten wibrujący r liędzy wiersza­
mi niepokój zmienia jej oblicze i dodaje jej 
uroku. Nie chciała łatwego rozwiązania proble­
mów, lecz żąda od każdego słuchacza, by sam 
sobie odpowiedział jakie rozwiązanie wydaje 
mu się najbardziej etycznym. Nad banalną tre­
ścią unosi t~ę aura poezji, pełna zadumy, a to 
właśnie stanowi jej wartość.

—  A wywtawinnie?
—  Z afiszów dowi.dujem y się, że „M rów ki" 

iniVTvnoq rr.yr-'-■nwail, lecz inscenizcn' al p. Ra­
dni M. Tl, m " w tym zwrocie coś więcej niż 
z in  kia n.' Je t lo  <»o3 w  r o j / a ju  \ cCl,ł* 
iraey reżyWłra l  au.. !.:i V, dobm i ” , ra / t 

pisać należy, że dał :i*-*-i. ■> u ,umai. i .  
Gayby d n ia ł nam da" ^.u..c m. ó ..ki, daŁtuh- 
byśmy widowisko nie dic strawienia. Reżyser 
wyszedł więc ze słusznego założenia, że miał 
przed sobą tylko alegorię, i tej alegorii nadal 
odpowiednie ramy. Na jego konto zapisać też 
m leży pomysłowe rozplanowanie akcji. Nie 
wiemy, czy tak w rzeczywistości mrowisko wy­
gląda, ale kcTKtrukcja tego mrowiska na naszej

eatem No:ila
może wrócić do Ameryk.. Gdy pieniądze iuj 
Jkońezyiy, ojciec iąicu: o<l niego atanowczo, by
zerwał z życiem włóczęgi i poświęcił się aactor- 
stwn

0 ‘ Ncill staje się więc akto/em. Długo jed­
nak znowu nie wytrzymuje, a po kilku miesią­
cach jest reporterem .Zapada ciężko na zdro­
wiu i musi 6ię leczyć w sanatorium. Tam ma 
więcej cza6u, by się nad 6obą zastanowić. U- 
.'w.adamia soŁit, ze powinien zostać autorem 
dramatycznym. W ten sposób CTNeilł po życiu 
burzliwym i onfitującym w nmósiwo przygód 
wylądował wreszcie w przystani literaiury. 
0 ‘Neill 3taje się reformatorem teatru amery­
kańskiego i twórcą awangardy. Jego pierwsze 
próby dramatyczne zdobywają sobie publicz­
ność, zwłaszcza robotniczą. W Princetown two­
rzy się trupa teatralna, któ -̂a wys.awia sunę 
tylko jego 6ZLnki. Trupa ta znana w historii 
teatru ameryk ańdkiegc jako „Princetown Pla­
yera" rozbija swoje namioty w Nowym Yorku 
i krok zr krokiem zdobywa dlff siebie publicz­
ność nowojoiską. Pierwszy swój oukces odnosi 
sztuką 6wę p. t. „Cesarz Jones", którą wysiawił 
w roku 1921. Jest to wizja se»xna,, której boha­
terem jest król murzyński Jones, który ucieka 
do la6u dziewiczego i tam przeżywa wstrząsa­
jące wizje. Otacza go korowód postaci, z któ­
rych każde jest uplastycznieniem tęsknot, obaw 
i nieuświadomionych stanów psychicznych. 
Sztukę tę przetłumaczono na wszystkie prawdę 
języki europejskie i ufilmowano. Drugim wiel­
kim sukcesem dramatycznym 0 ‘Ncilla j<.st Śźtu 
ka z życia murzyńskiego p. t „Wszystkie dzie 
ci są dziećmi Boga". Szutkę tę wygwizdano w 
Nowym Jorku, ale przyjęto ją bardzo gorąco 
w Europie. Wystawiła ją u nar w Polsce swego 
czasu trupa wileńska^ Z  innych sztuk wymie­
nić możemy „źród ło  wiecznej młodości1' ,-An­
na Christie" (w przeróbce filmowej wystąpiła 
Grete Garbu) „Słom a" „Z łoto", „Dziwne in­
termezzo" (w sztuce tej odniosła swego czacu 
oilbrZjTui sukces Elżliieta Brrgucr) i wiele in- 
nyćh. Jemu ma tez Ameryka do zawdzięczenia, 
zapoznanie się z repertuarem europejskim.

0 ‘Neiłl jest autorem bardzo głębokim, poru­
szającym w swej twórczości cały szereg proble­
mów tak psychologicznych jaK i społecznych.

- Przez dłuższy czas był ra lewicy snolecznej, 
a teraz jak już powiedzieliśmy, wrócił do ka­
tolicyzmu.

ADWOKAT

M a r . S . H C F S T A T T E R
prowadzi kancelarią w ttzeszowle  

przy ui. Bernardyńskie) 2  — tel. Nr. 2 3 9

scenie zgodna jest Z  charakterem sztuki. Bez 
pomocy ji dual p. dyrektora Frycza, reżyser nie 
dałby sobie rady. P. dyr. Frycz skomponował 
nietylko środowisko, leez też stworzył dla każ­
dego rodzaju mrówek odpowiednie szaty, utrzy­
mane na ogół w tonie mrowiska. Pracy mieli 
więc obaj bardzo dużo, była to jtdnak praca 
uskrzydilęnia fantazją.

—  A  aktoizyl
—  Ze sta u o wasi:» aktorskiego mieli aktorzy 

tyłlkc w drugim akcie pole do popami, ale i w 
tym akcie pole to było ciasne, bo ludzie tam 
występujący są raczej pustaciami szablonowy­
mi. W pierwszym i trzei \m akcie musieli akto­
rzy być mrówkami. Postacie były więc z góry 
nakreślone, a do inwencji twórczej nie było spo­
sobności1} Mimo to jednak szczerze należy się 
uznanie aktorom, którzy na ogól wyszli obronną 
ręką z wielkich trudności, bo potrafili ożywić 
szablon „wycŁ postaci. Pani Janikowska miała 
bądź to jako strażniczka mirowrDkai bądź też 
jako matl-a profesora w drugim akcie pewną 
rubaszną zamaszysteść, miejscami tylko pod 
wrd- u-ein zdaje się trctrv prizeszarżowianą. Zad- 
•m-c!i / ’ 7 bjRrr rD  bud''i nn< p. K ło ń -
K :. Di: :o v ■ l i y i  miały |>p 'i uiiakówma I 
l ’a ..lu Wika ory.j • ni U i^niem i iypowym u* 
cronym b>l p. łkrizelewoki.

—  A więc czy warto pójść na „Mbćwki ?
—  V arto, chociażby tylko, dlałego, by przy­

patrzyć się ciekarw^mu °ksp<>rymentotiraiiuie 
rozwiązanemu przez pp. Frycza i Radulskiego.

M. K.
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4 Czytelników „Nowego Dziennika11 wyjedzie na 2 -ty  p o  dniowy
bezpłatny pobyt do Krynicy, Sianek f Zakopanego.

Z  pobytu m arsz. Śm igłego-Rydza w Krakowie

Z TE \TRIT. LITERATURY I SZTUKI
_  DZIŚ DW A PRZEDSTAWIENIA „P A PY ” 

Z K. JLNOSZą -  STĘPOWSKIM. Dziś znakomity 
artysta K. Junosza - Stępowski wystąpi dwukro­
tnie a to na przedstawienia popołudniowym i 
wieczornym (po cenach zniżonych), w swej ka­
pitalnej "oli Papy w  komedii Flers‘a i Cailla- 
vet‘a. W e wtorek świetna 6ztuka Marii Jasno- 
rzewskiej „Mrówki11 w opracowaniu scenicznym 
reż. W. Radulskiego, dekoracyjnym dyr. K. Fry­
cza.

— I jIRE UNGAR, świetny niewidomy pianista- 
■wirtuoz, laureat konkursu Szopenowskiego, któ­
rego grę :echuje wysoka kultura muzyczna, wzo­
rowa technika, doskonała interpretacja, wystąpi 
z jedynym koncertem dziś w  niedzielę 15 bm. w  
Starym Teatrze i wykona bogaty program, zło­

żony z cennych utworów Bacha, Mozarta, Eeetho- 
vena, Chopina i innych.

—  FILHARMONIA KRAIŁOWEKA otwiera se­
zon 1933/37 koncertem symfonicznym we wtorek, 
17 listopada wieczorem w  sali „Starego Teairu” 
który poprowadzi znany i ceniony kapelmistrz 
Walerian Bierdiajew. Jako solista wystąpi zna­
komity pianista Henryk Sztompka. W  programie 
muzyka słowiańska. Bilety do nabycia w  kasie 
Starego Tearu.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
A D R I A : „ K r ó l  k o b ie t"  (P ow e ll).
A rO L L O : „ P o d  dw iem a f la g a m i" .
A T L A N T IC : „C z a rn y  A n io ł "  i „J e d n a  z  t y  s ia ra " . 
B A G A T E L A : „ T y g r y s  P a o y flk u "  oraz re w ia  „N ie  sm uć­

c ie  się , n ie tra p cie  s ię " .
DOM  Ż O Ł N IE R Z A : C zib l (F ranciszka  G aal).

ZAWIADAMIA się, że Szkoła Zawodowa 
dla dziewcząt żyd. „Ognisko Pra^y”  przenie­
siona została dnia 3. NI. br. do własnego do­
mu przy ulicy Skawińskiej Bocznej.
3118kr Zarząa

PI* OM FES': Anthony Advers.
M U ZE U M : „D z ie ń  w ie lk ie j p rz y g o d y 11.
S T E L L A : „ Z b ie g  z  J a w y  i J e j  cz a r " ,
Ś W IT : „ J e j  W y so k o ść  tań czy  w a lca "  (H ans J aray ,

Iren a  A ga y ).

S Z T U K A : „T o n i z  W ie d n ia "  (J u lia  Janssen, O tto H art- 
m ann, H ans Olrien).

t C I E O ń :  „W ie r n la  rzek a " (B aśka  Orwtd, M ieczys ła w  
C ybu lsk i, Junosza S tępow ski i in n i).

W A N D A : „P a n  % m ilio n a m i"  (G a ry  C ooper).

I. KONKURS ZIMOWY
dla Czytelników „Nowego Dziennika"

Slawiamy znowu naszym Czytelnikom do dyspozycji prawo korzystania z dwutygodniowego bezpłatnego wypoczynku zimowego. 
W droaze losowania konkursowego czterech Czytelników „Nowego Dziennika", na których padnie szczęśliwy traf, będzie 
mogło wyjechać do uzdrowisk, gdzie w wymienionych poniżej, znanych pensjonatach znajdą zupełnie bezpłatne pełne 
pomieszczenie i pierwszorzędne utrzymanie.
Wydawnictwo naszego pisma nabyło cztery miejsca w następujących pensjonatach:

1. W pensjonacie „Nasz Dem'1 w Siankach
2. W pensfonacie „Riwiera" w Krynicy
3. W pensjonacie „Wersal" w Zakopanem
4. W pensjonacie „Woledylówka" w Zakopanem

Wszystkie te pensjonaty są ogólnie znane i cieszą się najlepszą reputacją.
Warunki uczestnictwa w naszym I. Konkursie zimowym są następujące: Uczestniczyć w konkursie mogą W S Z Y S C Y  
CZYTELNICY „Nowego Dziennika", z wyjątkiem członków dyrekcji, redakcji i administracji naszego pisma.
Jedynym warunkiem dopuszczenia do konkursu jest nadesłanie 20 kuponów, które będą drukowane w naszym piśmie od 
dnia 17 listopada do 12 grudnia b. r. — Kupony te, kolejno numerowane od 1 do 20 należy wycinać, zebrać i wszystkie 
razem nadesłać do dnia 15 grudnia b. r. włącznie pod adresem „Nowy Dziennik" (ł. Konkurs zimowy) Kraków, Orzeszkowej 7. 
Zwracamy uwagę że nie należy przesyłać pojedynczych kuponów, lecz zbierać je u siebie i przesłać dopiero wszystkie łącznie 
w zamkniętej kopercie pod podanym wyżej adresem i we wspomnianym terminie. Dwa ostatnie kupony należy wypełnić 
w odnośnjch rubrykach. *
Losowanie konkursowe odbędzie się P U B L I C Z N I E  w poniedziałek dnia 21-go grudnia b. r. o godzinie 12-tej w południe 
w budynku „Nowego Dziennika*. Nazwiska wylosowanych zostaną ogłoszone w numerze z dnia następnego.
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Czy granica opodatkowania 
iest w Polsce przekroczona?

KRAKÓW, 15 listopada.
Kweetji dość spornej i na oigól mało porusza­

nej w  literaturze ekonomicznej, a mianowicie 
kwestii granic opodatkowania poświęca p. Ja­
nusz Łilbicki ciekawe studiom p. n. „Granice o- 
podatkowania*4, wydane przed kilku dniami 
przez Towarzystwo Ekonomiczne w Krakowie. 
Studium składa się z dwóch części. W pierwszej 
autor rozważa teoretyczne podstawy opodatko­
wania, przy czym dochodzi do wniosku, że pod­
stawą racjonalnego gospodarowania winno być 
zachowanie warunku, aby równowaga w zaspa­
kajaniu potrzeb została w pełni utrzymana. W 
tym celu stopień zaspokojenia potrzeb zbioro­
wych musi być lówny stopniowi zaspokojenia 
potrzeb indywidualnych. Gdy równowagi tej nie 
ma, to znaczy, gdy potnzelby zbiorowe (potrze­
by zaspakajane przez państwo) zostają zaspoko­
jone w sposób pełniejszy, niż potrzeby indy­
widualne (potrzeby, zaspakajane przez płatni- 
kg podatkowego we własnym zakresie), lub na 
odwrót, wówczas oczywiście postulat racjonal­
nego gospodarowania nie zostaje spełniony.

Druga część studium p. Libickiego zajmuje 
się badaniem stosunku, jaki zachodzi między 
zafepotojeniem potrzeb zbiorowych i zaspokoje­
niem potrzeb indywidualnych. Innymi słowy 
chodzi autorowi o stwierdzenie, jaką część do­
chodu zabiera obywatelowi państwo na pokry­
cie swych wydatków, z których korzysta także 
obywatel (potrzeby zbiorowe) i  jaka część do­
chodu pozostaje obywatelowi na pokrycie jego 
wydatków prywatnych i na kapitalizację (po­
trzeby indywidualne) Obliczenia te odnoszą się 
tylko do podatków państwowych, a nie obej­
mują podatków samorządowych i świadczeń na 
rzecz ubezpieczeń społecznych. Przede wszyst­
kim więc obliczył autor, że wpływy_ realne (tj. 
•akie, które są obliczone z uwzględnieniem spa- 
dku cen towarów, a zatem wzrostu wartości 
pieniądza) z podatków i monopoli w latach
1927 —  1934 wzrosły. Jeżeli za podstawę przyj­
miemy 100 w roku 1928, to wpływy te w roku 
1934 wynoszą 109. Tak więc w okresie kryzysu, 
tj. w okresie kurczenia się realnych dochodów 
obywateli, wpływy realne państwa nie tylko nie 
zmalały, ale nawet wzrosły. Jeszcze bardziej 
wzrosły realne wydatki budżetowe w tym okre­
sie. Jeżeli za podstawę przyjmiemy 100 w roku
1928 to wskaźnik wydatków realnych w roku 
1934 wynosi 137.9.

W  przeliczeniu na głowę ludności otrzymuje­
my następujące cyfry. Obciążenie obywate­
la z tytułu podatków i monopoli wzrosło z 71 
zl. w roku 1927, na 86 zł. w roku 1934 na gło­
wę ludności. Wydatki budżetowe w roku 1927 
wynosiły 77 zf., zaś w roku 1934 podniosły się 
do 119 zł. Obciążenie realne z tytułu podatków 
i monopoli, przypadające przeciętnie na jedne­
go obywatela państwa polskiego w roku 1934 
wynosiło to samo co w roku 1928, jakkolwiek 
jednocześnie przeciętny dochód realny obywa­
tela państwa polskiego w roku 1934 byl niższy 
od jego dochodu przeciętnego w roku 1928 o 
26.9 proc. Wpływy z podatków i monopoli nie 
wyczerpują oczywiście całej sumy obciążeń oby­
watela na rzecz państwa. Suma wydatków bu­
dżetowych. niezależnie od sposobu ich finanso­
wania, obciąża ostatecznie kieszeń obywatela. 
Przy dochodzie przeciętnym w roku 1934, wy­
noszącym tylko 73.1 proc. jego dochodu prze­
ciętnego z roku 1928, ciężar finansowania ogó­
łu wydatków budżetowych, jaki przeciętnie przy 
padał na jednego obywatela był wyższy, niż 
w roku 1928 o 28 proc.

Ciekawe są cyfry, ilustrujące wzrost obcią­
żenia w procencie dochodu na głowę ludności. 
Tak więc ciężar pokrywania wydatków pań­
stwowych uszczupla! dochody obywatela w na­
stępujący sposób:

roku 1927 10-8 proc.
9* 1928 11.2 *
»> 1929 . 11.7 „
9f 1930 13.4 „
W 1931 15.4 „

1932 16.7 „
1933 18.4 „

n 1934 19.7 „
Jeżeli za podstawę obliczeń przyjmiemy cyfrę 

100 w roku 1928, to wzrost udziału państwa w 
dochodach obywattla w roku 1934 podskoczył 
do 175. Wzrost obciążenia przeciętnego docho­
du społecznego, przypadającego na głowę lud­
ności w Polsce, spowodowanego finansowaniem 
wydatków budżetowych państwa, wynosi za­
tem 75 procent w roku 1934 w porównaniu do 
roku 1928.

Oczywiście, że ten ustawicznie się zwiększa­
jący udział państwa w dochodzie obywatela 
przy równoczesnym kurczeniu się tego docho­
du zmniejsza możliwości zaspakajania potrzeb 
indywidualnych i potrzeb kapitalizacji obywate­
la. Wspólnik państwowy sięgając coraz głębiej 
w kieszeń obywatela pozostawia mu coraz mniej 
dochodu. Jeszcze w roku 1928 pozostawił mu 
738 zł., w roku 1934 pozostałość ta zmniejszyła 
się do 486 zł. Procentowo spadek ten wynosi 
34 procent.

Jakież z tego wnioski? Gdvby państwo zabie­
rając obywatelowi coraz większą część docho­
d ów  i ograniczając możliwości zaspokoienia jego

Z A K Ł A D  a vtf. i PROW ADZENIE KSIĘ­
GOWOŚCI —  BILANSOW ANIE 

Za świadczenia dew izow e dla importerów 
Kontrola rozliczeń Ubezpiecz. Spot.

T

BIURO B D C H 4 IlF P .y ,lK O .R E W IIY J N E
sadowego

P. DIAMANTA T a l :  131-12.

5-MIESiECZNY WI ECZORNY 
K U R S  H A N D L O W Y
DLA PRACOW NIKÓW  H A N D L O W Y C H

PRZY

Ż Y D O W S K I E J  S Z K O L E  H A N D L O W E J
KRAKÓW, STRADOMSKA 10

T E L .  164 -4 0

OTW ARCIE: 1 5  L I S T O P A D A  1 9 2 6
INFORM. 1 WPISY 

S E K R E T A R IA T  K D R SD  OD GODZINY 12-14 
OPŁATA: ZŁ. 1 0 . -  M1E3.

indywidualnych potrzeb łącznie z potrzebami 
kapitalizacji, świadczyło ze swej strony także 
więcej na rzecz obywatela —  moźnaby taką po­
litykę jeszcze usprawiedliwić. Ale jest rzeczą 
raczej wątpliwą, czy talk jest w istocie. Obywa­
tel traci przez ponoszenie tak stosunkowo wy­
sokich świadczeń na rzecz gospodarki publicz­
nej więcej, aniżeli zyskuje w postaci dóbr i u- 
sług, dostarczanych mu przez tę gospodarkę. Z 
porównań międzynarodowych okazuje się, że 
mimo, że obciążenie dochodu przeciętnego Po­
laka świadczeniami na rzecz państwa jest znacz­
nie niższe, niż obciążenie Amerykanina, Angli­
ka, Niemca, czy Francuza, to jednak przecięt­
ny Polak ma do swego rozporządzenia na zaspo­
kojenie swych potrzeb tylko połowę tego co ma 
Francuz, około trzecia część tego, oo ma prze­
ciętny Niemiec, mniej niż czwartą część tego. 
czym rozporządza przeciętny Anglik i wreszcie 
około siódmą część tego dochodu, którym za­
spakaja swe potrzeby Amerykanin. Wnioski, 
jakie autor wysuwa ze swych spostrzeżeń są pe­
symistyczne. Wynika z nich, że obecnie w Pol­
sce granica opodatkowania została już dawno 
i to dość daleko przekroczona. W tych waruu- 
kf>'-h nietylko trudno jest myśleć o stopie kapi­
talizacji, przewyższającej stopę przyrostu ludno­
ści i o wzroście przeciętnego dochodu społecz­
nego na głowę ludności, ale należy poważnie o- 
bawi a ć się dekapitalizacji i w związku z tym 
groźby spadku tego dochodu w przyszłości.

Jeszcze jedna ilustracja konieczności szybkie­
go przeprowadzenia reformy podatkowej w Pol- 
sce. Vir.

Obowiązek przechowywania 
ksiąg i korespondencji

Zgodnie z przepisami nowego kodeksu handlo­
wego, jak wyjaśnia się obecnie, kupiec obowią­
zany jest przechowywać przez 10 lat księgi han­
dlowe, listy otrzymane, odpisy listów -wysianych, 
faktury i inne pisma dotycząoe zapisów do ksiąg 
handlowych. Jeżeli księgi handlowe prowadzone 
są w  formie kart, to należy przechowywać karty.

Przez listy otrzymane rozumie się cala kores­
pondencję, a więc nie tylko listy otrzymane przez 
pocztę, ale i doręczone w jakikolwiek inny spo­
sób, a także depesze Przez faktury należy rozu­
mieć faktury otrzymane. Faktury wysiane należy 
przechowywać w odpisach.

Zamiast odpisów korespondencji można pro­
wadzić jeden lub kilka kopialów tej koresponden­
cji.

Do przechowywania ksiąg obowiązany jest nie 
tylko kupiec, lecz i ten kto po kupcu dane przed­
siębiorstwo przejmuje, przede wszystkim więc 
spadkobierca kupca.

Obowiązek przechowywania ksiąg handlowych 
i dokumentów związanych z prowadzeniem przed 
sięhiorstwa istnieje również wówczas, gdy przed 
siębionstwo ulega likwidacji.

Księgi należy przechowywać przez 10 lat od 
ostatniego zapisu w  tych księgach, koresponden­
cję zaś przez 10 lat od jej otrzymania lub wys­
łania.

Kto uprawia handel domokrążny
Sfery gospodarcze opracowują obecnie odpo­

wiedź na ankietę w  sprawie handlu domokrążne­
go i ulicznego. Ankieta zawiera następujące py­
tania: f)  kto uprawia ten handel, czy element
miejski, czy wiejski; 2) liczebność uprawiających;

3) w czym leży źródło zwiększenia lub zmniej­
szenia się tegoż handlu; 4) czy handel ten pod. 
waża egzystencję gospodarczą handlu osiadłego, 
wzgi. czv powoduje jego pauperyzację; 5) jak 
handel domokrążny wywiązuje się z obowiązków 
podatkowych; 6) kto finansuje ten handel; 7) ja ­
kie są przewidywania 00 do przyszłości tego- 
handlu.

Jak wynika a enuncjacji sfer gospodarczych
niektórych szczególnie zainteresowanych ośrod­
ków, handel domokrążny licencjonowany upra­
wiany jest zawodowo w  celach zarobkowych 
przez zubożałe kupiectwo, a wykonywany po 
wsiach a zatym poza obrębem miast. Domokrąż­
ca zakupuje towar na własny rachunek i ryzyko, 
a cechą jego jest głównie to, że sprzedaje towar 
na dogodne spłaty miesięczne.

Handel uliczny uprawiany jest dorywczo, bez 
licencji, w zależności od koniunktury rówitięż 
przez spauperyzowanycih kupców oraz bezrobot­
nych pracowników; działają oni zwykle na obcy 
rachunek i sprzedają przeważnie towary niemo­
dne i wybrakowane.

W sprawie przerw w świadczę- 
niach ubezpieczeń społecznych

Celem ustalenia jednolitej praktyki w  wykony­
waniu postanowień rozporządzenia Prezydenta 
R P. o  ubezpieczeniu pracowników' umysłowych, 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych udzielił swym 
oddziałom następujących wskazówek w  sprawie 
wstrzymywania świadczeń na wypadek braku 
pracy w  razie przyznania świadczeń rentowych 
z powrodu niezdolności do wykonywania zawodu.

Świadczenia z powodu braku pracy pracowni­
ków umysłowych wstrzymywać należy nie za ten 
miesiąc, w którym powstała niezdolność do wy­
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k omywania zawodu, laca dopiero u  miesiąc od 
którego przyznano praoownikowi umysłowemu 
rentę.

W dotychczasowe] praktyce stwierdzenie pow­
stania u bezrobotnego pracownika umysłowego 
niezdolności do wykonywania zawodu powodował 
automatycznie wstrzymanie zasiłków z powodu 
braku pracy, mimo, że świadczenia rentowe przy 
znawane dopiero od pierwszego dnia następującego 
miesiąca kalendarzowego. W ten sposób w  udzie­
laniu ubezpieczonemu świadczeń . pienięinycn 
pizez Z. U. S. powstawała miesięczna przerwa, 
wielce dotkliwa dla bezrobotnego pracownika.

Organizacja fabryki lanitalu
W związku z projektowanym na czerwiec 1937 

r. uruchomieniem fabryki weiny syntetycznej t. 
zw. lanitalu z kazeiny prowadzone są w Lodzi 
energiczne prace przygtowawcze. Przede wszys­
tkim kontynuowane są techniczne prace badaw­
cze w niektórych fabrykach przemysłu chemicz­
nego. Eksperymenty te dały na ogół pozytywne 
dobre wyniki.

Niezależnie od tego toczą 6ię rokowania zain­
teresowanych kół rolniczych i przemysłowych w 
sprawie organizacji produkcji oraz zbytu kazci- 
ny, wytwarzanej jak wiadomo z odLluszczonego 
mleka, a stanowiącej podstawowy surowiec dla 
produkcji lanitalu.

Analogiczne badania prowadzone są na terenie 
Włoch, dokąd wyjechali przedstawiciele konsor­
cjum polskiego i fachowi eksperci - inżynierowie.

Poczcie nie wolno kolportowali 
podkurzających druków!

O R E J E S T R A C J I W  S Ą D Z IE  H A N D L O W Y M  I 
O W Y P O W IA D A N IU  L O K A L I H A N D L O W Y C H .

Dziś, w niedzielę odbędzie się o  godz. 6.30 
wiecz. w lokalu Krak. Stowarzyszenia Kupców, 
ni Grodzka 43, Zgromadzenie kupców, na którym 
adwokat dr Zygmunt Spingarn wygłosi referaty 
n. t. 1) „Co każdy kupiec wiedzieć winien o  obo­
wiązku rejestracji w Sądzie handlowym oraz o 
obowiązku prowadzenia ksiąg handlowych”.

2) „Czy niebezpieczeństwo wypowiedzenia 
lokali handlowych jest już zażegnane".

Po odczycie referent będzie udzielał indywidur 
alnych wyjaśnień.

N IE D Z IE L A , 15 L IS T O P A D A .
K rak ów  (393.5) G odz. 8 A u d y c ja  p ora n n a , 8.18 M arsza 

(P ły ty ) 8.25 P ogadanka d la  ro ln ik ów  8.40 P iosen ki p o lsk ie  
(p ły ty ) 8.5(1 D zienn ik  p ora n n y  9 N abożeństw o 10.30 M u­
z yk a  sym fon iczn a  (p ły ty ) 11.57 S y g n a ł czasu , h e jn a ł 
12.03 K o n ce rt  ro z ry w k o w y . W y k . Matu ork . F R . p od  
d yr . Zdz. G órzy ń sk iego  L udm iła  S zretterów n a  (sopr .) K . 
P eteck i (b a ry ton ) w p rze rw ie  ok . 13 „R o z m o w a  recen ­
zenta  teatra ln ego  z  w id zem " w y g i. d r. M . K a n ler  14 „ K y -  
k ow isk o  je le n i"  transm . z  lasów  p om orsk ich , spraw oz­
daw ca  J ó z e f  W ysock i (p ły ty )  14.35 P o lsk a  k a p ela  lu d o ­
w a D zierża n ow sk iego  15.15 A u d y c ja  d zieci z  p rzed szk o­
la  B od zin y  B ezerw istów  w T u rów ce  na P od o lu  15.30 A u ­
d y c ja  d la  w s i: a) „O  ustaw ie m le c z a rs k ie j"  p oga d . 
w y g i. in ż , E Jw . B a ird , b) „P r z e g lą d  ry n k ów  p rod u k tów  
r o ln y c h "  red. S t. P ru s  -  W iśn iew sk i 16 P oga d . rek i.
10.05 K on cert rek la m ow y  16.30 F ra gm en t s łu ch ow isk ow y  
a „K a za ń  S e jm o w y ch "  ks. P io tra  S k a rg i w op r. A rtu ra  
G órsk iego . W  r o li  ks. S k a rg i: L u d w ik  S olsk i. 17 K on ce rt  
sy m fo n iczn y . W yk . ork . syruf. p od  d y r . Cz. L e w ick ieg o  
i J . S zp in a lsk i (skrz.) w  p rzerw ie  o k o ło  17.15 p oga d a n k a  
aktualna  19 „H e n ry k  S ien k iew icz "  (w  20-tą roczn ice  śm icr  
o i), szk ic l ite r . w y g ł. d r . Ig n . C hrzanow sk i, p r o f . U. J . 
19.15 P rog ra m  na dzień  n a stępny 19.20 K o n ce rt  so lis tów . 
W yk . Z . L ink -D areek a  (śp iew ), S t. M ik uszew sk i (skrz.) 
K ora  J o llesów n a  (fo rt) 20.20 W iad . sp or t, ze W szystkich 
rozg łośn i p o lsk ich . 20.35 L ok a lne w iad . sport. 20.40 P rze ­
g lą d  p o lity o zn y  20.50 D zienn ik  w ieczorn y  21 „N a  w eso łe j 
fa li  lw o w s k ie j"  21.30 B e c ita l fo r t . H en ryk a  S ztom pk i
23.05 „In term ezza , m e lod ie  1 u tw o ry  ch a ra k te ry sty cz n e "  
w w y k . ork . Tad. S ered yu sk iego .

W arszaw a. (1339.3) 8 p . K ra k ów  19.20 P ły ty  19.50 „ W
13-leoie P o lsk ie j M a cierzy  S zk o ln e j w G dańsku" 20.20 p. 
K raków  23 P iy ty .

L w ów  (377.4) 8 p. K ra k ó w  13 „P rze ch a d zk a  p o  L w o- 
w ią " — St. M ach n iew icz  13.10 p . K ra k ów  19.15 K on ce rt  
m ieszany 14.45 M in u ty  l ite r a c k ie : H eu ryk  B ulk „K u zm o- 
w y  z n o c ą " , 20 D alszy c ią g  k on certu  m ieszan ego 20 p . K ra  
k ew  23 P ły ty .

K a to w ice  (£05.8) 8 p . K rak ów  13 „C o  s ly ch a ó  na Ś lą sk u ", 
12.12 p . K raków  16.20 „W a rs z ta ty  rzem ieś ln icze  w  s ta ro , 
ż y tn o ś c i"  — p oga d . J .  P ile ck ie g o  16.30 p . K ra k ów  19.20 
K on cert so lis tów  19.50 „Ż d z ieb k o  s łow a , żd ziebk o ś p ie w k i"  
— and. p ogod n a  w  o p r . S t. L ig o n ia  20.20 p . K ra k ów .

Ł ó d i (224) 8 p . K ra k ó w  13 ,.W ęd ró w k a  p o  scenach  w ie ­
d eń sk ich "  — fe lie to n  w y g ł. H . S zle tyń sk l 13.13 p . K ra ­
k ów  16.15 P ora d n ik  s p o r to w y  16.30 p . K ra k ó w  19.15 C zar­
n i  kaw a Ł ó d z k ie j B o d z in y  R a d io w e j 20.20 p . K ra k ów .

W iedeń  (506.8) 11.45 „W iz e ru n e k  M a d o n n y "  —  o p era  
F ranka , fru gm . 12.30 D a w n s w ied eń sk ie  m e lod ie  o p e ­
retkow e 13.05 M u zy k a  rozry w k ow a  15.40 M u zyk a  k am era l­
na 17.35 „W e s o ło  p rzez  ż y c ie "  —  k on cert  r o z ry w k o w y  
26.50 „Ś w ię ty  L e o p o ld "  — s łu ch ow isk o  22.80 B e c ita l w io ­
lon cze low y .

P ra ga  (470.2) 10.30 S y m fo n ia  V II. B ru ck n era , 12.20 P ot-

Katowice, 14. 11. (P) DoncSsiliśmy już 
przed kilkoma dniami, że Urząd Pocztowy 
w Katowicach, doręczał ludności pizez listo­
noszy ulotkę antysemicką wydaną przez „Sza 
beskurier” w Poznaniu. W nagłówku ulotki 
umieszczono napis „Górnoślązacy zbudźcie 
się” po czym wytoczono w ulotce, szereg os­
karżeń pod adresem Żydów. Ulotka nawołuje 
do bojkotu Żydów oraz usunięcia ich z Gór­
nego śląska. Na ulotce umieszczono rów- 

j nież fotografię cadyka z Bobowy otoczonego 
swoimi zwolennikami, a pod fotografią umie- 

.' szczono znów obcaźliwe słowa przeciw Ży­
dom. Sprawą tą zainteresował się Zarząd. 
Gminy Żydowskiej w Katowicach, który po­
wołując się na Przepis Ordynacji Pocztowej 
§ 43, punkt 3, Dz. U. R. P. Nr. 45, poz. 697 
z dnia 21 marca 1931, wniósł odpowiedni me­
moriał do Władz Wojewódzkich, ze zażale­
niem na postępowanie Urzędu Pocztowego w 
Katowicach.

Cytowana przez Zarząd Gminy Żydowskiej 
w Katowicach ustawa stwierdza: „Od prze­
wozu drogą pocztową są wyłączone przedmio 
ty, lub przesyłki, które na stronie zewnętrz­
nej lub na widocznej zawartości przesyłki 
mieszczą słowa lub ryciny nie - przyzwoite, 
nieobyczajne ubliżające czci osonistej, u c z u  
c i o m  n a r o d o w y m ,  r e l i g i j n y m ,  
lub są ze względu na niebezpieczeństwo pub­
liczne nie dozwolone.

Wobec tego, że ulotka wydana przez „Sza- 
beskurier” ubliżała uczuciom narodowym I 
religijnym społeczeństwa żydowskiego, nda 
powinien był Urząd Pocztowy w Katowicach 
po myśli wyżej przytoczonej ustawy, ulotkę 
kolportować. Zarząd Gminy Żydowskiej, 
zwrócił się do Władz z prośbą, aby winni nie* 
poszanowania ustawy, zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności, oraz aby podobne wypad­
ki na przyszłość się nie powtarzały.

Skazanie trzech Polaków 
w Gdańsku

Przed sądem gdańskim odpowiadali w  trybie 
przyspieszonym trzej kolejarze Polacy, obywate­
la gdańscy: HeimOwski, Kurowski i Ozmiński
pod żąrzu’erń zniszczenia i zanieczyszczenia ero- 
i  lematów stronnictwa narodowo .  socjalistyczne 
go 10 km. w bali sportowej w Gdańsku.

Sąd skazał Iieimowskiego na 6 miesięcy, a Ku­
rowskiego na 9 miesięcy więzienia. Ozmiński na­
tomiast został uwolniony z powodu braku dowo­
dów. Korowski został natychmiast osadzony w 
areszcie śledczym.

Tułaczka szachisty wyrzucanego 
z państwa do państwa

W Katowicach zatrzymano Ludwilka Hirscha, 
znanego szachiisię, podróżującego za paszportem 
nansenowskiin. Ifirsch przekroczył nielegalnie 
granicę.

Jak się okazało, po wybuchu wojny domowej 
w Hiszpanii, Hirsch wstąpił do szeregów milicji 
rządowej. Potem opuścił Hiszpanię i przez Paryż 
wyjechał do Szwajcarii. Szwajcaria wydaliła go 
do Austrii, a Austria do Czechosłowacji.

Żandarmeria czeska odstawiła Hirscha do gra ­
nicy polskiej i kazała mu przejść przez zieloną 
granicę do Polski. Po odcierpieniu kary za nie­
legalne przekroczenie granicy, Hirsch z kolei zo­
stanie wysiedlony z Polski. Dokąd?..,

C o f n ęc e  praw publicznych 
gimnazjum niemieckiemu 
w Pozna n u

W Poznaniu doręczono dyrekcji niemieckiego 
gimnazjum im. Schillera decyzję Min. W. Ii. i O. 
P. o cofnięciu temu gimnazjum wszelkich praw 
publicznych. Jako przyczynę podano niewłaściwą 
selekcję uczniów oraz poważne nieformalności,

p o u rr i a op eretek  p iesk ich  16.55 „Ś m ie rć  P re k o p a "  —  
kantata  B end la , 19.30 „C a rm e n "  —  op era  B izeta .

B zy m  (420.8) 16.30 K o n ce rt  w ok a ln y  17 K o n ce rt  sy m fo ­
n iczn y  20.40 „M a n ó n "  —  op era  M asseneta .

B eroinun eter (539.6) 11.45 M u zy k a  u roczysta  z  d aw n y ch  
czasów  18.25 A  ud. m u zyczn a  20 „O b e r o n "  —  op era  W e­
bera.

P a ry ż  (1648) 18.15 K o n ce rt  s y m fo n icz n y  20 B a d lo cy rk  
20.30 D u ety  21.45 „M a ra to n "  —  ep izod  tra g icz n y  D iv u ire ‘a  
z  m uz. U reuourta.

A n g lia  B e^ . (342.1) 17 F ran cu sk a  m u zyk a  ch óra ln a , 18.30 
„ J a n  S tra u ss" —  a u d y c ja  m u zyczn a  19.50 K on ce rt  23.05 
N ied z ie ln y  k on cert w ieczorn y .

L en in g ra d  (1224) 11 B a jk i m u zyczn e dla d z iec i 13.30 P ie ­
śni gon dolia tów  18 „P r z y g o d a  w G r in z iu g u "  —  op ere tk a  
L en czew sk iego  21.40 K on cert fo rtep ia n ow y  g -m a ll M endels­
sohna.

popełniane przy przyjmowaniu uczniów do tego 
gimnazjum.

Skazanie za napad na pochód 
Str. Narodowego

Sąd. Ookręgowy w  Piotrkowie wydał wyrok w 
procesie o  zajściu w Piotrkowie. 17 oskarżonych 
z socjalistycznym wiceprezydentem Piotrkowa, 
Władysławem Uzaemhłą na czele, biorących ń- 
dzia ł.w  zajściach 24 maja 1936 roku w Piotrko­
wie, którzy wspólnymi siłami dopuścili się zama­
chu na osoby, biorące udział w pochodzie Stron. 
Narodowego przez zatrzymanie przemocą pocho­
du, zerwania transparentu, niesionego przez ucz« 
stoików pochodu i obrzucenia ich kamieniami 
oraz wybicie szyb w  redakcji „Dziennika Naro­
dowego” zostali uznani winnymi zarzuconego im 
aktem oskarżenia przestępstwa i skazani prze* 
sąd na następujące kary:

Wiceprez. Uziembło na jeden rok więzienia, 
Jan Zielonka na 1 lok  i 6 miesięcy, Stan. Biedroń 
i M iect Jabłoński po jednym roku, Rud. Gacki, 
Stel. Jończyk, Tad. Jaskółowski po 8 miesięcy 
A u g .  Ptak, Alfred Bardon, Stan. Kiełbasa, Edm. 
Polak po 6 miesięcy. Miecz. Doniecki na 3 mie­
siące aresztu.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
W arszaw a  14. 11. N otow a n ia  p oza g ie łd ow e . K u rz y  orien t 

ta o y jn e : 8 %  p o ży czk a  D illon ow sk a  72.j0  i %  p o ży czk a  
m . W arsza w y  61.50 4 %  p o ży czk a  k o n so lid a cy jn a  *9—50.25 
7 % p o ż y cz k a  S ta b iliz a cy jn a  476 1 %  p o ż y cz k a  śląska  62.

T en d en cja  n ie jed n olita .

PO ZN AŃ SK A G IE Ł D A  Z B O ŻO W A .
P ozn ań , 14. 1L C eny o r ie n ia cy in e : P szen ica  24—24.25 

m ąk i pszenne w szystk ie  ga tu n k i ob ie  k o lu m n y p lu s  25 
g ro sz y . B eszta  n otow ań  uez zm ia n y . O g ó ln e  usposob ie­
n ie  sp ok o jn e .

G IE Ł D A  2U R Y C H S K A .
Z u ry ch , 14. 1L K u rsy  zam k n ięc ia : D e w izy : P a ryż  20.19)4 

L on d y n  21.21 N ow y  J o rk  4.347^8 B ru k se la  73.5G M ediolan  
22.92)£ A m sterd am  234.50 B erlin  175.— S ztok h olm  109.32)4 
O slo 106.72)4 K op en h a ga  94.82*4 P ra g a  15.40.

T en d en cja  n ie jed n o lita .

P O ŻY C ZK A  ST A B IL IZA C Y JN A , 
w  Londynie Ł. 76.50 w  Paryżu F r. f r .  1550 przy tendencji 
mocniejszej.

P O Ż Y C Z K I P O L S K IE  W  N O W Y M  JO RK U .
N o w y  J o r k  14. 1L K u rsy  zam k h lęc ia : 8 %  p o ży czk a

D illon ow sk a  50.50 7 %  p o ż y cz k a  S ta b iliz a cy jn a  73.
T en d en o jn  słabsza.

DEW IZY EUROPEJSKIE W  NOWYM JORKU
N o w y  J o rk , 14. 11. K u rsy  zam k n ięc ia  B e r lin : 40.23 L on ­

d y n  k a b e l 4.88 9/33 P a ry ż  4.615/16 Z u rych  22.99>4 R zy m  
5.26)4 A m sterdam  53.93.

T en d en cja  n ie je d n o lita
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Francja pozostaje wierna 
zasadzie nieinterwencji

Rozdiwieki wśród ..frontu luaonk«go“ na tie sprawy
hiszpańskiej wzmaga sie

Paryż. 14. 11, PAT. Premier Blum w roz­
mowie z przedstawicielami grup lewico­
wych Izby deputowanych przypomniał wa­
runki, na jaj Ich rząd francuski zgłosił swój 
akces do komitetu londyńskiego w dniu 8 
sierpaka. Okoliczności, w których ten akces 
został dokonany, nie zmieniły się. Żadne 
państwo, nie wyłączając Rosji sowieckiej, 
nie ustąpiło z komitetu.

Z punktu widzenia wewnętrznego, opinia 
punliczna Francja była i jest podzielona, je 
śłi chodzi o  sprawę hiszpańską.

Wobec tego, że sytuacja nie uległa zmia­
nie, rząd francuski nie przewiduje zajęcia iii 
nego stanowiska. Komitet londyński jest w 
trakcie doprowadzenia do porozumienia 
między mocarstwami w celu wzmocnienia 
kontroli. Jest to więc jeszcze jeden dowód 
więcej —oświadczył Blum — aby rząd fran­
cuski pozostał wierny zasadzie nieinterwen 
cji.

Wyjaśnienia prezesa Rady ministrów zo­
stały przyjęte z zadowoleniem przez delega­
tów, z wyjątkiem komunistów, którzy po 
wyjściu Rluma cświadiszyli, że będą pod­
trzymywać swój wniosek, złożony w Izbie. 
Przedstawiciele gruip lessóoowych po oś-

wiadzeniu premiera Blurna przyszli do prze 
konania, że tekst tego wniositu jest nie do 
przyjęcia i poszukiwali formuły, która dop- 
rowadziicuLy do porozumienia. Porozumie­
nie między stronnictwami może nastąpić je 
dynie na podstaw ie stanowiska rządu, sfor 
mułowanego w oświadczeniach oficjalnych. 
W ten sposób trwa w dalszym ciągu roz- 
aźwięk w sprawie polityki nieinterwencji 
miedzy partią komunistyczną a innymi 
dtionnictwrami większości.

Stanowisko Włoch
Rzym. 14. 11. PAT. W związku z ostatnią 

gwałtowną dyskusją w łonie londyńskiego 
komitetu nieinterwencji, włoskie koła pół- 
urzędowe oświadczają, że nie należy spo­
dziewać się ani wystąpienia Włoch z komite 
tu, ani też zerwania stosunków dyplomaty 
cznych, ła jących  Italię z Rosją Sowiecką. 
Oskarżenia i ataki delegata sowieckiego nie 
dotyczą tylko Włoch, ale rówież i innych 
państw. Chwila obecna, mówią tu, jest chwi 
lą walki, która toczy się w łonie komitetu. 
Walkę tę kontynuować będzie delegat wio­
ski z nieubłaganą stanowczością.

Ministrowie wracają do Madrytu
Madryt. 14. 11. Pa T. Ministerstwo wojny 

ogłosiło o  godz. 1430 następujący komuni­
kat: Podjęty wczoraj kontrataik uwieńczony 
został powodze^iiem. Wojska rządowe po­
sunęły się naprzód o  4 kim wr kieiunku po­
łudniowym i południowo zachodnim oraz 5 
kim w kierunku Vilk,verde. W czasie walk 
powietrznych strącono 8 samolotów pows­
tańczych. Lotnictwo republikańskie straciło 
3 apara.y. Dwom lotnikom udało się urato­
wać na spadochronach. Dziś rano powstań­

cy bombardowali dworzec północ y, wyrzą 
dzając pewne szkody. Minister sprawiedli­
wości powrócił do Madrytu na stałe. Inni 
ministrowie odbywają częste podróże do 
stolicy. Duch w wTojskach rządowych jest 
bardzo dobry.

3*o PALESTYNY
„Uli ON LLOYD" uakótt; jZiMaina *6

| Te le fo n  181-81!

Opozycja narodowo-socjalistyizna-
w Z . S. R. R.

Przed nowym wielkim procesem politycznym w Sowietach
Paryż. 14. 11. (R) Korespondent moskiewr 

ski „Temps“ pisze, iż aresztowanie 7 obywa 
teii niemieckich oraz szeregu innych cudzo­
ziemców, posiadających oc}walelstwo so­
wieckie, da rządowi sowieckiemu okazję ao 
wytoczenia wielkiego procesu politycznego, 
w czasie którego poruszona zostanie sprawa 
działalności Gestapo na terenie Związku So­
wieckiego.

„Le Matin“ zaznacza, iż etykieta spisku 
cudzoziemców, jaką władze sowieckie chcą 
nadać tej nowej fali aresztowań, ma w isto­
cie na celu zamaskowanie spisków ściśle we 
wnetrznyfm jakich wiele władze moskiews­
kie" wykrywają ostatnio na terytorium Z. S. 
R. R. Dziennik pisze, iż GPU wpadła w kwie 
tniu 1936 r. na ślad tajnej organizacji anty­
rządowej w łonie parlL, która — ku zdunne 
niu czynników sowieckich — przyjęła naz­
wę „opozycji narodowo-socjalistycznej“. By 
organizację tę skompromitować w oczach 
opinii, głosi się, iż posiada ona ścisły zwią­
zek z zagranicznymi 'Organizacjami faszys­
towskimi, i wmieszano do sprawcy cudzo- 
ziemców-komunistów, przybyłych do ZSRR.

Pod zarzutem dostarczenia tej organizacji 
pieniędzy, instrukcyj itd. znajdują się nastę 
ipujące osoby: Hugo Lberlein, Widy Munty- 
cnberg, aktorka niemiecka Karola Haegger, 
Kossak, Stein-Domsłi, Fereces, Strahler i 
Pastaimakcu

Kim są aresztowani?
Moskwa. 14. 11. PAT. Według wiadomo­

ści1 ze źródeł niemieckich nazwiska areszto-’ 
wanycli na terenie ZSRR Niemców są nastę 
pujące: Thimmig, zastępca dyrektora Lunće 
sji dr Leo, Hoemghauser — fryzjer, Olberg 
— skrzypek, Niedermeier buchalter jednej 
z instytucyj sowieckich, Erl Inghauser — 
mechanik samochodowy a Mócher — zegar 
mistrz. Aresztowany dyrektor koncesji Ratz 
jest Żydem i obywatelem litewskim.

W  kołach niemieckich panuje przekona­
nie, że aresztowani nie będą sądzeni, lecz zo 
staną wydaleni z granic Związku Sowieckie 
go.

Syn Trockiego zgłasza powództwo
Paryż. 14. 11. PAT. Syn trookiego, Siedow 

zgłosił powództwo cywilne u sędziego śled­
czego, prowadzącego śledztwo w sprawie 
kradzieży dokumentów na szkodę prof. Pos 
thumus. Siedow napisał do swego ojca, 
przebywającego w Norwegii, aby mu natych 
miast przesłał doli u manty, niezbędne dla 
powództwa. _________

Jerozolima, 14. II. ŻAT. W  44 roku życia 
zsmarł tutaj dziennikarz ż> dcwsko-niemiecki e- 
konomieta Dr. J. Adler.

I k r o k c Jlu 
IsT bR om iśL n a  i|

polecamy RADIOAPARATY znanych fabryk:
ELEKTRIT 

CAPELLO 
P K lLEP S  

K O iM O S 
TEKAFON

Zagraniczne: H O R N Y rH C N
KAPSCH

na spłaty od 10 ił . miesięcznie.
A II  T  £  kl fachowa firma

l«ft I I  I C U  A  radiowa

KRAKÓW, &TA&OWISLNA 1.

Komisja cen przy ministrze P. i H.
V arezawa, 14. II. PAT. Uchwalą Komitetu 

Ekonomicznego m u*strów z dnia 28 paździer­
nika br. ustanowiona została przy ministrze 
przemysłu i handlu komLja do czuwania nad ru­
chem cen artykułów przemysłowych. Komisja 
ta składa się z 9-ciu członków, delegowanych 
przez ministrów: przemysłu i handlu, skarbu, 
rolnictwa i r. r., spraw wewnętrznych, opieki 
społecznej, komunikacji oraz spraw wojsko­
wych, jak również delegata biura ekonomiczne­
go prezesa rady ministrów i instytutu badania 
koniu.J tur gospodarczych i cen.

Na przewodniczącego tej komisji p. minister 
przemysłu i handlu powołał p. podsekretarza 
stanu w min. przem. i handlu dr. Adama Rose* 
go, na swojego delegata i zastępcę przewodni- 
czącego ztó —  p. dyr. dep. M. Kamila. Ns sta­
łego generalnego refrreuta komisji powołamy 
został kierownik sekcji w instytmie badania ko­
niunktur gospodarczych i cen p. J. Pomorski.

Pierwsze posiedzenie komiąji wyznaczone zo­
stało na dzień 16 bm.

Radość w Berlinie z powodu 
bukareszteńskich manifestacji 
cuzistów

Berlin, 14.11 ŻAT. Prasa niemiecka zamiesz­
cza pełen triumfu relacje o -wielkiej manifesta­
cji cuzistycznej w  Bukareszcie, dopatrując się 
w  niej dowodu skuteczności propagandy hitle­
rowskiej za granicą. „A ngriff“  zapewnia (w  ar­
tykule p t. „Heil Hitler w  Bukareszcie44), że 
takiej demonstracji Rumunia nie widziała w  
ciągu ostatnich dziesięciu lat. Prasa podkreśla 
szczególnie charakter antyżydowski manifesta­
cji oraz fakt, że Bukareszt był tego dnia ude­
korowany tysiącami chorągwi ze swastykami. 
Przemówienia prof. Luzy i Gogi przytaczane 
są w obszernych wyjątkach, zwłaszcza te ustę­
py, w  których przywódcy antysemityzmu ru­
muńskiego domagali się ścisłej antysowieckie.i 
współpracy Rumunii z Niemcami.

* * *
Bukareszt, 14. 11. ŻAT. Z  różnych ffiiej&ęó- 

w ości donoszą o wykroczeniach antyżydow­
skich cuzistów, które nastąpiły po powrocie 
upojonych „trium fem 44 bukareszteńskim cuzi­
stów do m iejsc swego zamieszkania. W  nie­
których wypadkach wracający demonstranci 
dokuczali Żydom  już w  pociągach. Do eksce­
sów doszło w m iejscowościach Pascani, Barlad 
i Vaslui. Przybyła z sąsiednich m iejscow ości 
policja zapobiegła poważniejszym zajściom.

Tragiczny wypadek podczas 
ćwiczeń wojskowych

Budapeszt. 14. 11. PAT. Donoszą z miejs­
cowości Toina, że w czasie ćwiczeń uczniów 
szKoły wojskowej nastąpiło zctKinięcie kabla 
telefonicznego z kablem o  wysokim napię­
ciu. Spośród trzech artylerzystów ucimów 
szkoły, czyszczących kabel, dwóch zostało 
Zabitych* jodem, zaś cigżiko rammy.
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Niema takiej siły na świecie,
któraby mogła wstrzymać bieg naszych prac!

„Jeśli nawet rodzą sie trudności, --  przezw yciężym y je !“

Wielka mowa prezydenta Weizmanna w Bazylei
BAZYLEA, w listopadzie.

We wtorek 10 bm. wieczorem wygłosił 
prezydent Organizacji Syjonistycznej prof. 
Chaim Welzmann wielką' mowę na pu1 Licz­
nym zgromadzeniiu w Bazylei w ramach ak­
cji JMifal Bicaron . Była to ostatnia mowa 
We&zmairaa przed wyjazdem do Palestyny, 
gdzie prof. Weizmann stainie — jak wiado­
mo — przed. Komisją królewską.
N O W Y ROZDZIAŁ HISTORII.

Z przybyciem Komisji królewskiej do Pa­
lestyny — mówił prof. Weizmann — rozpo 
czyina się nowy rozdział naszej historii. Moż 
na więc obecnie wyciągnąć ■wnioski z do­
tychczasowych doświadczeń i określić powo 
dy wypadków w ciągu 6 miesięcy w Palesty 
me. Sądzę, źe można wysunąć n e g a t y w ­
ne  twierdzenie: Opór Arabów przeciw na­
szej działalności w Palestynie nie opiera się 
na podstawach g o s p o d a r c z y c h .

Jak wiadomo, dzień się deklaracja BaJfou 
ra na dwie części. Część pozytywna powia­
da, że rząd angielski podejmuje się dopo­
móc nam w odvjdow 'e Palestyny. Część ne 
gaiywna jest czynnikiem ograniczającym: 
Nic, co dokonuje się w kraiŁfi nie może sziko 
dzić religijnym, gospodarczym i innym inte 
resom Arahów.

Jeśli bada się tę drugą część deklaracji 
Balfoura w świetle faktów, jakie dzisiaj ka­
żdy może w Palestynie obserwować, wów­
czas należy powiedzieć: Moće żauna działal­
ność koloni zac^jna w dotychczasowej huto 
rai ludzkości mee była tak prowadzana, jak 
nasza. Nietylko bowiem nie zaszkod ziła inte 
resom ludności tubylczej, lecz przeciwnie, 
dopomogła tej ludności w znacznej miecze.
WYMYSŁ O „WYPIERANIU" a BABÓW.

A oto fakty: Arabska ludność Palestyny 
wzrosła w ostatnich 18 latach o 40 procent. 
Przyrost Arabów byt najznaczniejszy właś­
nie w tych okolicach, gdzie żydowska dzia­
łalność kolonizacyjna była najsilniejsza. — 
Arab, który posiadał 100 d imamów ziemi, 
sprzedał Żydom 40 dunamów i otrzymał za 
n_e blisko 700 funtów. Dla człowieka o 
rocznym budżecie z 30—35 funtów kwota ta 
jest olbrzymia. Kwota ta została inwestowa 
na w miesprzedaną część gi untu. Arab wybu 
dowal studnie, użyźni] ziemię z tym rezultat 
lem, że jeden dunam nie przynosi już rocz­
nie 10 szylingów, lecz 5, 6, 10 i 20 funtów. Z 
,)0 dimamów otrzymuje on teraz dziesięcio- 
;:roć większe plony, aniżeli dotychczas z 
całych 100 dunamów. Innymi słowy: Na 
ivin samym obszarze, na którym poprzed­
nio mogła żyć tylko jedna rodzina, żyią obe 
i nie 3 mb 4, i to w znacznie lepszych wa­
runkach.

Jest więc najzwyczajniejszym wymysłem, 
ż,e Żydzi „wyparli' ludność arabską.
FORMUŁA POLITYCZNEGO „PARYTETU"

W  dalszym ciągu swej mowy podkreśla 
prof- Weizmann, że opór Arabów przeciw 
kolonizacji żydowskiej ma swe źródło w o- 
bawTach, co będzie w przyszłości. Jak długo 
jesteście mniejszością — powiadają Aiabo- 
wie — wszystko jest w porządku. Ale obec­
nie stanowicie 30* proc. zaludnienia Palesty­
ny, jutro będzaóoie stanowić 35 proc., i na 
palcach możemy wbie wyliczyć, kiedy bę­
dziecie większością. Kiedy zaś będziecie wię 
kszością — wówczas będziecie przemawiać 
zupełnie innym językiem... A człowiek, któ­
ry tak mówi, myśu, że my wówczas to u- 
czynimy co onby uczynił, wobec nas, gdyby 
m ó g ł .

Dlatego — powiada Weizmann — działał 
nosć na ẑa musi być tak prowadzona i opar

-nr. fnhirh -ryodctnwâh żp Redzie dla wazy

stkich rzeczą zrozumiałą: Nie chcemy i nie 
możemy opanować Araoćw — i nie chcemy 
być przez nich opanowani, nie checmy, byś 
mu mogli być przez nich opanowani.

W języku politycznym oznacza to mniej- 
więcej formułę politycznego pa/ytetu, niezu 
leżnie od liczby.

Dzisiaj stanowimy mniejszość, jutro może 
my być większością — ale jednak odbudo­
wa Palestyny mnsii być tak pojęta: Arabo­
wie i Żydzi są oboma realny pu czynnikami, 
obydwa narody są podmiotami odbudowy 
obydwa budują sobie wspólną ojczyzną. — 
Coś podobnego istnieje tutaj w łym Kraju, w 
Szwajcarii: Szwajcai ta nie jest złym mode­
lem, nie jest złym wzorem.

To rue zadowoli ekstremistów, ale w pew 
nej mierze za dowolni opinię publiczną świa 
ta, ona to zrozumie. Zrozumieją to elemen­
ty umiarkowane, a one są obecnie w więk­
szości!

Sądzę, że jeśli uda się nam uzyskać zro­
zumienie dla tej formuły, która musi zostać 
jeszcze skonkretyzowana u rządu mandato­
wego, a zwłaszcza u Ligi Narodów jako gwa 
rantki tego układu — wówczas znajdziemy 
w ten sposób drogę do zadowolenia obydwu 
stron i do ustabilizowania stosunków na naj 
bliższe 10 lub 15 lat. Boże... kto myśli teraz 
na dalszą metę.

Jest naszym obowiązkiem przedłożyć kon­
struktywni projekt, projekt, który może przy­
najmniej służyć za podstawę do dyskusji.

Taka podstawa posiada wielkie znaczenie.
W E  WŁASNYM DOMU.

W  dalszym ciągu powiada prof. W eizaiaun, 
że egzekutywa nie zgodzi się w żadnym wypad- 
uk na przyznane Żydom kwoty emigracyjnej w

wysokości 20.000 rocznie. Jak długo kraj po- 
riada m ożność absorbeji, posiadamy prawo do 
Palestyny.

A stanowisko Żydów  w  Palestynie podczas 
6-c’ u m iedęcy było dowodem, że walczył jak 
ludzie, którzy są we własnym domu, którzy w 
domu pozostaną. To będziemy musieli powie­
dzieć KoirJsji Królewskiej bardzo wyraźnie!

Następnie omawia prof. Weizmann w ysokość 
ostatniego szeć ulu, przyznanego Egezkutywie, 
twierdząc, iż świat winien się dowiedzieć, że go­
spodarcze położenie Palestyny wymagE w tej 
chwili minimum 10.000 nowych robotników. 
Mówca podkreśla z koiei ostatnie zdobycze ji-  
sziwu palestyńskiego, jak  port w  Tel A  w  wie, 
żydows-ią p o li 'ję  pomocniczą, żelazną dyscy­
plinę jiszuwu w ot resie terroru, wzrost liczby 
robotników żydowskich w  koloniach żydow ­
skich i t. d.
KOMISJA KRÓLEWSKA

Odnośnie do roli Kom isji Królewskiej po­
wiada prof. W eizmann:

Komisja Królewska może objąć rolę media­
tora między dwoma narodami. Członkowie Ko­
m isji mogą swą mądrością i doświadczeniem —  
a są oni przeważnie mądrymi i doświadczony­
mi ludźmi —  wytyczyć drogę, prowadzącą do 
p o k o j u .

Uznaję pokój ze możliwy i niewątpliwie zr 
szczytny cel syjonizmu.

Jakikolwiek jednak byłby rezultat prac: Ko- 
niisj. Królewskiej, działalność nabza może nr 
pewien czas zostać ograniczona, ale nie ma te* 
raz takiej siły na świecie, któraby mogła 
wstrzymać bieg naszych prac!

Przyszłość Żydowskiej Siedziby Narodowej 
jest w zupełności zabezpieczona. Jeśli zrodzą 
się nawet nowe trudności —  to jednak prze­
zwyciężym y!

Mowę prez. W eizmanna nagro WH obecni 
Durzliwym aplauzem

Pociąg najechał na samochód
Dwie ofiary strasznego wypadku

Sosnowiec, 14. 11. K. W  dniu dzisiejszym wy­
darzyła się w Golonugu straszna katastrofa sa­
mochodowa, która pociągnęła za sobą dwie o- 
fiairy ludzkie. W samochodzie jechały trzy oso­
by, a mianowicie urzędnik banku Getzel Hersz- 
kowioz, kupiec sosnowiecki Reitmann i szofer. 
Na przejeździe kolejowym hamulce odmówiły 
posłuszeństwa, wskutek czego samochód wpadł

na zaporę, rozbijając ją. W  tym momencie nad­
jechał raią parą pociąg osobowy, który roztrza­
skał samochód iia kawałki. Szofer oraz Herez- 
kowicz ponieśli śmieić na miejscu, zaś Reitma- 
na w sianie groźnym przewieziono do szpitala. 
Wypadek ten wywołał przygnębiające wrażenie 
wśród ludności żydowskiej w Sosnowrcn.

Międzypartyjna konferencja 
socjalistów

Łódź, 14. 11. G. W dniu wczorajszym odbyła 
się konferencja międzypartyjna partyj socjali­
stycznych w Łodzi. W konferencji uczestni.zyn 
PPS, Bund i NSPP oraz kiika związków zawo­
dowych. Obecnych było około 20U osób. Na kon­
ferencję przybył z XX arszawy b. pos-ł i redak­
tor „Robotnika*’ p. Czapiński, który referował 
sprawy Gdańska. Następnie achowicz z ra­
mienia łódzkiego OKR PPS poruszył sprawę 
wyborów do rady miejskiej w Łodzi i przyjęto 
rezolucję wzywającą województwo, aby w naj­
bliższym czabic ziw olało radę miejską, w prze­
ciwnym razie partie socjalistyczne podejmą ak­
cję polityczną Na tym samym posiedzeniu Wa­
chowicz poruszył snrawę wyborów do Sejmu i 
Senatu,

W spraiwże akcji pomocy zimowej przyjęto 
rezolucję, że rząd nu obowiązek dostarczania 
bezrobotnym pracy i znalezienia środków na 
prowadzenie tych prac. Pomoc zimowa nie mo­
że być akcją filantropijną, a ciężary powinny 
być równomiernie rozłożone na wszystkie war­
stwy społeczeństwa, PPS i inno partie socjali­
styczne nie w z tną udzONi w akcja pomocy z • 
mowej. srdrż vr swoim czasie nie przyjęto rezo­

lucji o równomiernym opodatkowaniu wszyst­
kich warstw.

Na tym samym posiedzeniu uchwalono pro­
test przeciwko ostatnim krwawym z a Lei ma w 
Łodzi, podczas których zabici zostali dwaj ży ­
dzi w sprawie Berezy Kartuzkiej, a następnie 
przesiano pozdrowienie dla walczących robot­
ników w Hiszpanii

Radu BunJu Ludkiewicz zażądał jędrfęgo 
przedstawiciela żydowskich robotników w pre­
zydium rady miejskiej, tj. jednego z trzech wi­
ceprezydentów.

Łódź. 14. 11. G. Miarodajne koia informują, 
że w przyszłym tygodniu wojewoda ma zatwier­
dzić wybory do rady miejskiej.

Łódź, 14. 11. G. Do lokalu firmy Barwanu 
przy ul. Sienkiewicza 25 wdarł? się zamai kowa­
ni i uzbrojeni w rewolwery osobnicy v liczbie1 
5, którzy sterroryzowawszy nocnego dozo.cą 
Andrzeja Kalekę i furzątaczkę, po zw  ązamu jj h 
sznurami przystąpili do rozprucia kasy ognio­
trwałej Kasa byk jednak z żelazo-betowu i o- 
parła się narzędziom ke-ńarzy. A lairfywadze me 
mogąc się dostać do kasy, umknęli. Dopiero mai 
drugi dzień zauważono włamanie i uwolniono 
dozorcę i sprzątaczkę z więzów. Porcja  prowa-
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Hitler wypowiedział ieszcze jedną Klauzulą 
traktatu wersalskiego

Londyn, 14.11. PAT. Korespondent dyploma­
tyczny Keutera donosi, że kanclerz Hitler w y­
powiedział klauzulę traktatu wersalskiego, do ■ 
tycząca umiędzynarodowienia rzek. Decyzja 
ta została zakomunikowana zainteresowanym 
rządom.

Berlin. 14.11. PAT. Niemieckie czynniki mia­
rodajne potwierdzają pogłoski o wypowiedze­
niu przez Niemcy klauzuli Traktatu W ersal­
skiego, dotyczącej umiędzynarodowienia rzek. 
Odpowiednie memorandum wystosowano do 
16 rządów zainteresowanych. Komunikat o fi­
cjalny w  tej sprawie, podający do wiadom ości 
treść memorandum Rządu Rzeszy, ukazać się 
ma w  najbliższym czasie.

Berlin, 14. 11. PAT. Niemieckie biuro informa­
cyjne donosi, Delegacje niemieckie w  międzynaro­
dowych komisjach rzek Ren, Dnnaj, Elba i Odra 
złożyli przedstawicielom reprezentowanych w 
tych komisjach rządów oświadczenie na piśmie 
następującej treści:

Swoboda żeglugi na wszystkich drogach rzecz­
nych i równouprawienie wszystkich żyjących po­
między sobą w  pokoju państw na tych drogach 
w  ciągu nieomal 100 lat przed wojną światową 
stanowiły podstawę owocnej współpracy krajów 
położonych nad spławnymi rzekami. W brew zasa­
dzie równouprawnienia w  Wersalu i w tej dziedzi­
nie wprowadzono na niekorzyść Niemiec sztuczny 
i sprzeczny z interesami żeglugi system, narzuca­
jący Niemcom stałą kontrolę międzynarodową jej 
dróg rzecznych, przekazano bowiem w  mniejszym 
lub większym stopniu prawa suwerenne Niemiec 
pod tym względem komisjom międzynarodowym 
z szerokim udziałem państw, których ziemie nie 
leżą nad brzegami danych rzek. Rząd niemiecki u- 
silnie starał się o usunięcie tego nieznośnego spo­
sobu załatwiania kwestii przez inne układy. Pełno­
m ocnicy niemieccy w  komisjach międzynarodo­
w ych w  długotrwałych rokowaniach usiłowali 
najpóźniej do dnia 1 stycznia 1937 r. wytworzyć 
taki stan rzeczy, który dałby się ze stanowiskiem 
Niemiec pogodzić. Rokowania te nie dały żadne­
go skutku, gdyż inne uczestniczące w  komisjach 
państwa nie mogły zdecydować się na położenie

kresu systemowi, nie dającemu się pogodzić z su­
werennością Niemiec.

Dziesięcioletnie zabiegi państw leżących nad 
Dunajem o przywrócenie udziam Niemiec w  mię­
dzynarodowej komisji dunajowej nie dały żadne­
go wyniku. Zgłoszone w  końcu maja rb. przez rząd 
Rzeszy niemieckiej z całym naciskiem żądanie re­
wizji umowy o Dunajn, pomimo wszelkiej pojed- 
nawczości Niemiec również nie posunęło sprawy 
naprzód. Wreszcie mocarstwa chcą utrzymać na­
rzucone samowolnie Niemcom ograniczenie suwe­
renności Niemiec w  żegludze po kanale imienia 
Cesarza Wilhelma. Rząd Niemiec nie może zgo­
dzić się na dalsze znoszenie wskazanego wyżej 
stanu rzeczy i dla tego cznje się zmuszonym do o- 
świadczenia, że zawarte w traktacie wersalskim 
postanowienia o drogach żeglugi rzecznej w gra­
nicach Niemiec i oparte na tych postano­
wieniach umowy o żegludzie uważa odtąd dla sie­
bie nieobowiązujące. Rząd niemiecki zgodnie z tym 
postanowił wym ówić zawarty un. 4 maja rb. układ 
o modus vivendi w sprawie żeglugi na Renie, czy­
niąc to zgodnie z ustępem 2 art. 3 tego układu z 
mocą natychmiastową. Również rząd niemiecki 
odmawia podpisania umowy o takimże charakte­
rze dotyczącej Elby. Od tej chwili ustaje współ­
praca dalsza Niemiec z wersalskimi komisjami do 
spraw żeglugi rzecznej. Pełnomocnictwa delega­
tów Niemiec w  tych komisjach z dniem dzisiej­
szym wygasają.

Jednocześnie rząd Niemiec komunikuje o wpro­
wadzonym przezeń zarządzeniu: Żegluga na rze­
kach znajdujących się w  granicach Niemiec jest 
otwarta dla wszystkich państw znajdujących się 
na shpie pokojowej z Rzeszą niemiecką. Nie ł>c- 
dą czynione żadne różnice w  traktowaniu stat­
ków obcych i niemieckich. Obowiązuje to także 
w  stosunku do opłat żeglugowych, zastrzega się je­
dynie rząd niemiecki, iż an drogach rzecznych in­
nych państw rościć sobie będzie prawa do wza­
jemności. Poza tym rząd niemiecki uprzedzi wła­
dze żeglugi rzecznej niemieckiej, że nają -au* 
wejść w układy z władzami żeglugi państw fie- 
dnich i zawrzeć w sprawach tej żeglugi d > . 
cycb stosowne umowy.

Napastliw y ton hitlerow ców  
wobec prasy polskiej

B e rlin  i G d a ń s k  o b u rz a ła  sle na s ło w a  o r a w d y
Warszawa. 14. 11. (Sin.) Z Gdańska donoszą, że ) 

niezwykle Znamienne są motywy wyroku, skazują 
ce dwóch Polaków za rzekome znieważenie godeł 
państwa niemieckiego w  sali gimnastycznej, Sąd w 
motywach bardzo ostro i niesłychanie potraktował 
prasę polską. Sąd zaznaczył, że skazani są ofiara­
mi kampanii prowadzonej od szeregu tygodni na 
łamach prasy polskiej. Kampania ta skierowana 
jest przeciwko senatowi gdańskiemu. Sąd uważa to 
za okoliczność łagodzącą i dlatego podsądnych ska 
żuje na łagodną karę. i

Jest rzeczą charakterystyczną, że równocześnie 
prasa niemiecka prowadzi kampanię przeciwko 
prasie polskiej. Przeprowadzone jednocześnie a ta. 
ki prasy gdańskiej i berlińskiej przeciwko prasie 
polsldej muszą być uważane za dowód, że kierow­
nictwo antypolskiej kampanii jest niejednolite i i 
że w  tej dziedzinie hitlerowcy gdańscy realizują ha 
sto „znrńck rum Reich".

Jednocześnie prasa niemiecka oburzona jest z po 
wodu artykułu, jaki ukazał się na lamach prasy 
poznańskiej, pisanego przez emerytowanego gene­
rała Emila Heninga-Michaclisa. General, omawia­
jąc w swoim artykule zagadnienie polskiej mary­
narki wojennej, wyraża przekonanie, że właściwie 
jedynym przeciwnikiem floty polskiej na Bałtyku, 
może być tylko flota niemiecka. Artykuł ten (cyto. 
waliśmy go niedawno — Red.) wywołał w Niem­
czech oburzenie i dzienniki berlińskie z „Voelki- 
scher Beobachter" na czele domagają się represji 
wobec prasy polskiej, która ,„mąci dobre stosunki 
między Polską a Niemcami". Prasa niemiecka pi­
sze: „,Coby to było, gdyby jeden z oficerów niemie 
ckich, zamieścił w dzienniku niemieckim artykuł, 
jak w  razie zatargu z Polską ma działać armia nie 
miecka, aby „zająć korytarz i Gdynię". Wszystkie 
te ataki na prasę polską są dowodem nie małego 
zdenerwowania w Gdańsku i Berlinie.

II

D w a tajem nicze m orderstw a
Czyłby tlo polityczne!

Lwów. 14. 11. (M) W  okolicy Żółkwi i Sokala do 
ko-nano wczoraj dwóch morderstw, mianowicie w 
pow. żółkiewskim zamordowany został nauczyciel 
Antoni Marudzijak. Nauczyciel usłyszał podejrza­
ne szmery, pochodzące z kuchni jego mieszkania, 
wszedł więc do kuchni i zaświeciwszy latarką ele. 
ktryczną ujrzał podejrzanych osobników, do któ­
rych oddał na postrach dwa strzały z rewolweru. 
Wówczas złodzieje oddali do nauczyciela kilka 
strzałów, kładąc go trupem na miejscu.

Wczoraj między godz. 15—16 na powracającego 
pieszo do domu z Krystynopola Klemensa Caryka, 
nieustaleni sprawcy Oddali strzały z karabinu. — 
Klemens Caryk jest sołtysem we wsi Podzimierz i 
wracał do domu, trzymając w  ręce teczkę z pocztą 
W  odpowiedzi na strzał oddany z  karabinu, Caryk

zrobił użytek z broni palnej, którą miał przy sobie. 
Wówczas zasypany został gradem kul i padł mar­
twy na miejscu. Dopiero w kilka godzin później, 
przechodnie znaleźli zwłoki na drodze. Policja pro 
wadzi dochodzenia. Jakkolwiek szczegóły tej zbrod 
ni nie są znane, wadomość ta wywarła silne wraże 
nie. Należy zarnaczyć, że jeszcze w  czerwcu 1933 
usiłowano już zamordować Caryka, strzelając do 
niego z ukrycia. W  związku z tym odbyła się roz­
prawa, podczas której dwaj sprawcy skazani zo­
stali na dożywotnie więzienie, trzech oskarżonych 
skazano na 10 lat więzienia, a czwarty uczestnik 
zamach zbiegł i przyjechał do Lwowa, gdzie za. 
mordował dyrektora ukraińskiego gimnazjum Ba 
bija w  czasie ucieczki przed policją popełnił samo 
bójstwo.

— Tygodnik „Front Robotniczy" uległ konfiska- I czewsldego, w których autor omawia wyroki wyda 
Cio za dwa artykuły b. premiera Jędrzeja Mora-1 ne na robotników,

B I .  p .

z Hornów
SYDONIA SCHWIMMEROWA
zmarła po ciężkich cierpieniach w Krakowie 
dnia 13 listopada 1936 r. w 65 rokn życia. 

Pogrzeb odbędzie się duś w niedzielę dnia 
15 bm. o godz. 12*30 w południe z domu 
żałoby przy Placu W olnica 13 na cmentarz 
żydowski, o czym zawiadamiają w nieutulonym 
żalu i smutku pogrążeni

Mąż i Dzieci

Prez. Weizmann w drodze 
do Palestyny

Genewa, 14. 11. ŻAT. Prezydent Weizmann 
wyjechał ze Szwajcarii do Palestyny. Weizmann 
bawiąc w Genewie odbył dłuższą rozmowę z 
rektorem uniwersytetu genewskiego, członkiem 
Komisji Mandatowej prof. Rapardem w spra­
wach związanych z wiosenną sesją Komisji Man­
datowej, która rozpatrzy sytuację Palestyny.

Bilans Banko Polsk ego
Warszawa, 14. 11. PAT. W  ciągu pierwszej de­

kady listopad zapas złota w  Banku Polskim wzrósł 
o 0,1 miln. zł. do 373,4 miln. zł. Stan pieniędzy 
zagranicznych i dewiz zaś wzrósł o 2.5 miln. do 
22,2 miln. zł.

Suma wykorzystanych kredytów zmniejszyła się 
o 12,2 miln. do 834,3 miln., przy czym portfel we­
kslowy spadł o 8,6 miln. do 672,8 miln. zł., portfel 
zdyskontowanych biletów skarbowych —  o 2 i pół 
miln. do 44,6 miln., a stan pożyczek zabezpieczo­
nych zastawami o 1,1 miln. do 116,9 miln. zł.

Zapas polskich monet srebrnych i bilonu wzrósł
0 15,7 miln. do 36,3 miln. zł., Pozycje inne aktywa
1 inne pasywa uległy wzrostowi pierwsza o 4 i pół 
miln. do 209,4, druga zaś o  2,1 miln. do 333,4 miln. 
zł.

Natychmiast płatne zobowiązania wzrosły o  62,2 
miln. do 249,3 miln. zł.

Obieg biletów bankowych spadł o 53,5 miln. do 
1,037,3 miln. Pokrycie złotem wynosi Sl.<7 proc. 
Stopa dyskontowa 5 proc., od pożyczek zastaw-, 
nych 6 proc.

Rektorzy lwowscy wyjechali 
do Warszawy
■ Lwów. 14. 11. (M) Wczoraj wyjechali rektoil 
niwersytetu i Politechniki lwowskiej prof. Kul 
ski i Jost celem wzięcia udziału w konferena 
ministerstwie oświaty w związku z zamienię 
Politechniki i uniwersytetu lwowskiego. Jak sił 
wiadujemy, nie jest wykluczonym, że wykladyl 
wszechnicach lwowskich nie będą podjęte prz 
świętami Bożego Narodzenia. Oznaczało by to utra 
te semestru dla wszystkich studentów.

Zakaz rozpowszechn an a 
książki „Mord w Davos“

Genewa, 14. 11. ŻAT. Rada kantonalna za- 
broniła rozpowszechniania książki Emila Lud­
wiga pt. „M ord w Davoe“  motywując tym, że 
rozpowszechnianie tej książki może mieć ujem­
ny wpływ na przebieg rozprawy Frankfurtera. 
Jak wiadomo, Emil Ludwig omawia w książce 
tej motywy, które popchnęły studenta żydow­
skiego do wykonania zamachu i zamieszcza też 
relacje o innych zamacha-ch, które zakończo­
ne zostały wyrokiem uniewinniającym. Rada 
federalna do tej pory jednak nie zakazała roz­
powszechniania drugiej książki, którą napisał 
narodowo-flocjalistyczny pisarz Diverge.

Faszyści angielscy na żołdzie 
faszystów zagranicznych

Londyn, 14. 11. ŻAT, W  odpowiedzi na inter­
pelację, minister Simon oświadczył, że organi­
zacje faszystowskie sira Masleya otrzymują p ie­
niądze ze  źródeł zagranicznych. Dalszych wy­
jaśnień minister odmówił. W odpowiedzi na in­
ne interpelacje minister Simon zaznaczył, że to 
samo dotyczy komunistów.

— Z nakazu komisariatu rządu m. Warszawy za. 
jęty został nakład dużego afiszu Stronnictwa Naro 
dowefiOg który zawierał szereg haseł antysemickich
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Czas skoftczyć z lękiem przed większością 
żydowską w Palestynie

No-wy Jork, 14. 11. ŻAT. W dzisiejszym nume­
rze wielkiego pisma nowojorskiego „Suh“  uka­
zał eię artykuł prezydenta Weizmanna, który 
omawia możliwości przyjaznej współpracy ży­
dowsko-arabskiej w Palestynie. Trzeba wreszcie 
skończyć z paniezuj m lękiem przed przyszłą 
większością żydowską w Palestynie. Gdy Ara­
bowie dojidą do przekonania, że nie można Ży­
dów wrzucić do morza, to zgodzą się na konfe­
rencję okrągłego stołu. Trzeba ułożyć program 
umożliwiający modus vivendi między Żydami a 
Arabami. Prez. Weizmann życzy powodzenia 
Komisji Królewskiej i wyraża nadzieję, że o- 
bietnice dane Żydom będą dotrzymane, zaś Ży­

dzi beJą mogli kontynuouać sicoje dz:elo od- 
budowy Palestyny.

Komisja Królewska ob-eżdża 
Palestynę

Jerozolima, 14. 11. ŻAT. Komisja Królewska ob­
jeżdżając kraj, zwiedziła Betleein, Chedcrę, Bar 
Szeba, po tym zatrzymała się na obiedzie w  Ga­
zie, a następnie Komisja Królewska zwiedziła sta­
cję rolniczą w Recliobot i przez Ramleh pow róci­
ła do Jerozolimy. Według informacji „Habokeru“ 
Komisja królewska zwiedzić ma również Trans- 
jordamę.

1125 ce rtyfika tó w  dla Polski
Warszawa, 14. 11. (L ). W  najbliższych dniacb 

dokonany będzie rozdział certjfikatów przyzna­
nych przez rząd palestyński na b. półrocze dla o- 
sób udających się do Palestyny. Jak wiadomo, o- 
gółem przyznano 1800 certyiikatów, w  tej liczbie 
300 dla- emigrantów z Niemiec, a pozostałych 1500 
dla emigrantów z Polski, krajów bałtyckich, Sta­
nów Zjednoczonych itd. Dotychczas Polska otrzy­
mała 45 procent wszystkich certyfikatów. Ponie­
waż jednak w  Polsce czeka na wyjazd do Palesty­

ny około 5.000 Żydów, którzy mają załatwione for­
malności, postanowiono tym razem zwiększyć przy 
dział certyfikatów emigracyjnych. Polska otrzyma­
ła tym samym 75 procent wszystkich certyfikatów 
tj. 1125. Pozostałe certyfikaty rozdzielane bęuą 
między inne kraje. Czynione są starania, aby w  na­
stępnym półroczu, tj. od 1 kwietnia do 1 paździer­
nika 1937 przyznano Polsce również większą licz­
bę certyfikatów, tak, aby z Polski mogło wyemi­
grować 6.000 osób z rodzinami.

Do czego doprowadziła gospodarna 
p. Mazura w gminie żyd. w Warszawie

Warszawa, 14. 11. (L ). Radni bloku narodowego 
przy gminie żydowskiej w Warszawie, zwrócili się 
do ministerstwa oświaty z rekuraem przeciw unie­
ważnieniu mandatu dra Mayznera. Na poniedziałek 
zwołano posiedzenie komisji wyborczej, na którym 
przewodniczący dr Hindes ma zamiar ponowić 
wniosek o wezwanie prez. Mazura do natychmia­
stowego zwołania nowego zarządu gminy wraz z 
drem Mayznerem. Dr. Hindes jest zdania, że do­
póki ministerstwo oświaty nie zatwierdziło decyzji 
komisariatu rządu, dr Meyzner jesi członkiem za- 

••ądu gminy i powinien brać udział w  wyborze 
tzyrfium. Również przeciw ostatniemu orzecze- 

komisariatu rządu w  sprawie wykonania za­

rządzeń komisji wyborczej wniesiony będze re- 
kurs do ministerstwa oświaty .

Tymczasem strajk pracowników gminy trwa na­
dal i zaostrza się z każdym dniem.

Do zarządu gminy nadeszło pismo z inspektora­
tu szKolnego i kuratonum okręgu szkolnego, w 
którym zwraca się gminie uwa8ę, na fakt, że z po­
wodu strajku nauczycieli, około 7.000 dzieci szkół 
gminnych próżnuje już od tygodnia. Stan taki nie 
może trwać dłużej i jeżeli zarząd gminy, który po­
nosi odpowiedzialność za to, nie dokona wznowie­
nia zajęć, kuratorium grozi odebraniem gminie,kon 
cesyj na prowadzenie szkół.

II

ezpieczalnia Społeczna bojkotuje firmy 
żydowskie, ale nie wkładki Żydów

'arszawa. 14 11, (Sin.) Jak wiadomo, wczoraj 
toczyła się rozprawa przeciwko Tadeuszowi W oj- 
dylłe i wspólnikowi Fajnbaumowi, oskarżonym o 
oszukańcze manipulacje. W ojdyllo w toku swoich 
zeznań ziożył niezwykwle charakterystyczne wyja­
śnienia. W ojdyłlo przyznał się, że mając znajomo­
ści podejmował się załatwiania różnych interesów 
lTzed trzema miesiącami zaofiarował m. in. swoje 
usługi fibrnie „Osram" celem uzyskania dla niej do 
stawy żarówek dla Ubezpieczalni Społecznej. Z po

cz^tku załatwienie tej sprawy szło opornie, gdyż 
podejrzewano, że firma „Osrarr.“ jest firmą żydów 
ską i że w zarządzie zasiadają Żydzi. Ubezpieczał, 
nia Społeczna wydelegowała specjalnego urzędni­
ka, który stwierdził, że podejrzenia są nie słuszne 
i dopiero wtedy firma otrzymała zamówienie. -v 
Słusznie też jeden z dzienników W’arszawTskich za­
znacza, żc ciekawą rzeczą jest, czy Ubezpieczalnia 
Społeczna, bojkotując firmy żydowskie, przy ścią­
ganiu wkładek również bojkotuje firmy żydowskie

O szukańcza kom isja sanitarna 
nabrała naiwnych kupców

Warszawa, 14. 11. (L ). W  piątek z rana rozeszła 
się na terenie 111 komisaratu wiadomość, że skle­
py spożywcze obchodzi komisja sanitarna. Fak­
tycznie kilka minut później ukazał się elegancki 
cywil, który w  towarzystwie przodownika policji 
przeprowadzał surowe kontrole, nakładając grzy­
wny i inkasował je na miejscu. W wielu wypad­
kach kontroler kazał sobie pakować ryby, masło, 
ser i inne produkty, które zabrał do przeprowadze­
nia analizy, przy czym na koszt przeprowadzenia 
analizy pobierał różne kwoty. Kontroler ten przy­
szedł też do sklepu sekretarza związku drobnych 
kupców Goldschmieda, na którego nałożył 100 zł. 
grzywny, z zamianą na 10 dni aresztu. Wobec te­
go, że Goldschmiedowi grzywna ta wydawała się

za w ysoka, udał się do komisarza III okręgu z pro­
tokołem komisji sanitarnej. Jakież było zdziwienie 
kupca, gdy komisarz oświadczył mu, że protokół 
jest falsyfikatem. Jak się później okazało, towarzy­
szący kontrolerowi przodownik Czaplicki sam zo­
stał oszukany przez pewnego osobnika, który za­
czepi] go na ulicy i przedstawiając się za naczel­
nego inspektora komisariatu rządu, zawezwał go 
do towarzyszenia mu przy przeprowadzaniu kon­
troli sanitarnej. Dokoła tej niezwykłej afery 

J wszczęto dochodzenia. W poniedziałek III komisa­
r ia t  zwróci wszystkim „ukaranym" kupcom nało­
żone na nich grzywny, gdyż w  kontroli tej brał u- 
dział przodownik policji.

WarszawTa. 14. 11. (Sin.) W  dniu dzisiejszym pod 
rzas procesu przeciwko Jarmadze i 15 wspóloskar 
żonym o przynależność do ONR i usiłowane zaLój 
ttwo, obrona kontynuowała swoje przemówienia,

które stały na analogicznym poziomie i obracały 
się w tych samych ramach jak przemówienia z 
dnia w-czorajszego.

80-łecie Lou sa Brandeisa
N ow y Jork, 14. 11. ŻAT. Louis Brandeis sędti? 

Sądu Najwyższego w  Stanach .Zjednoczonych ob ­
chodzi 80-lecie swrnich urodzin. Louis Brandeis 
otrzymał liczne depesze, m. in. także od Roosevel- 
ta, ministrów, posłów  i senatorów. Organizuje się 
szereg akuclemij z okazji tego jubileuszu.

Louis Brandeis urodził się w  Ameryce i już za 
młodu przystąpił do ruchu narodowo-żydowskiego 
i ma wielkie zasiugi dla rozwoju ruchu syjonisty­
cznego w  Ameryce.

Jiszuw obchodzi uroczyście 80-lecie Louis Bran­
deisa i w  Palestynie organizowane będą liczne a- 
kademie.

Narady w sprawie jednolitej 
reprezentacji poi.tycznej
Warszawa, 14. 11. (L). Pod przewodnictwem b. po­
sła Ilartglasa odbyła się konferencja wszystkich 
organizacją sjjonislycznych Małopolski Wschod­
niej i Zachodniej i Kongresówki. C. K. z Kongre­
sówki reprezentował adw\ Hartglas, poseł Gottlib, 
dr. Kleinbaum i radny Kirschenbaum. C. K. Mało­
polski Wschodniej reprezentowali dr. Sommerstein 
i dr. Rosmarin, zaś Małopolski Zachodniej dr Stein. 
Konferencja poświęcona była sprawne utworzenia 
jednolitej reprezentacji politycznej Organizacji Sy­
jonistycznej, któraby grała rolę organu naczelnego, 
koordynującego krajową akcję polityczną. Central­
ne komitety po przepi owadzeniu narad wrstępnych 
ustanowiły zasadnicze tezy, które zostaną przed­
stawione na najbliższym posiedzeniu. Za tydzień 
odbędzie się ponowna konferencja podczas której 
K, C. skonkretyzują projekty w  sprawie utworze­
nia reprezentacyjnej władzy naczelnej.

Rronika telegraficzna
Warszawa. M. 11. (Sin.) W  sobotę udali się do 

Krakowa rektorzy wszystkich szkół akademickich 
Warszawy celem wzięcia udziału w wielkiej uro­
czystości nadania orderu „.Pulouia Restituta" uni­
wersytetowi Jagiellońskiemu w Krakowie.

Warszawa. 14. 11, (Sin.) Zarządzeniem rektora 
prof. Miklaszewskiego W poniedziałek zostaną wzno 
wionę wykłady i zajęcia praktyczne na S. G. H. Za 
kład ten był nieczynny przez trzy tygodnie. Prze 
ciwko kilku studentom, którzy brali udział w o- 
statnich zajściach wszczęto dochodzenia i pdciąg- 
nięci zostali do odpowiedz.alności dyscyplirarnej.

Warszawa. 14. 11. (Sin.) Na dzień 15 stycznia wry 
znaczony został termin razprawy karnej w głośnej 
aferze polsko-belgijskiego towarzystwa impregna 
cji drzewa. Towarzys*wo to działało na szkodę 
skarbu państwa. Oskarżać będzie prok. Misuna /. 
ramienia ministerstwa sprawiedliwości. Na ławic 
oskarżonych zasiada 19 osób z dyrektorem Jacco- 
bim na czele, który został wydany przez Francję 
sądom polskim i osadzony w areszcie w Warsza­
wie. Przeciw Lilku osobom umorzono śledztwo na 
zasadzie amnestji. Akt oskarżema obejmuje przesz 
lo 100 stron pisma maszynowego i obejmuje skan­
daliczne nadużycia popełniane przez 5 lat. Zwraca 
uwagę fakt. że oszuści ci nie tylko dopuścili się 
nadużyć pieniężnych na sumę 3 milionów zł lecz 
ich przestęDstwa mają specyficzny charakter, gdyż 
na podkłady kolejowe dawali taki materiał, któ~y 
mógł spowodowrać katastrofy kolejowe.

Warszawka, 114. 11. (L ). Dochodzenie w  sprawie 
strasznej katastrofy pod Szczęśliwicami jest już na 
ukończeniu. Przesłuchano kilkadziesiąt świadków’ , 
w  tym szereg urzędników, mających bezpośredni 
nadzór nad stroną techniczną ruchu. Na miejscu 
opieczętowano wszelkie dowrndy ,i sygnalizacje 
które będą przedmiotem dalszych dochodzeń. W  
razie stwierdzenia braku dozoru czyn ten zakwa­
lifikowany zostanie z artykułu 215 kk. przewidu­
jącego karę więzienia elo lat 15. Jak się okazuje, 
poza motoriuczjTn Wąsikowskim, który nabawił 
się według orzcceeida lekarskiego trwałego kalec­
twa,, jeszcze 5 osób z pośród pasażerów nie w yj­
dzie bez szwanku z tej katastrofy. Wszyscy wnie­
śli powództwo do sądu przeciw’ djTekcji kolejek w  
wysokości 250O00 zł. ś

Warszawa, 14. 11. (L ). W ministerstwie rolnic­
twa odbywrają się w  dalszym ciągu konferencje w  
sprawie wprowadzenia w  życie rozporządzenia wy 
lconawczego do ustawy o uboju zwierząt gospodar­
czych. Konferencje poświęcone są sprawie w yw o­
zu artykułów mięsnych, pochodzących z uboju ry­
tualnego. Na poniedziałek i wtorek zwołane zosta­
ło posiedzenie specjalnej komisji międzyministe­
rialnej, która ustali ostateczne instrukcje w  spra­
wne wprowadzenia z dniem 1. I. 1937 nowych za­
sad uboju i obrotu mięsem.

Łódź, 14. 11. G. Obrońcy ftbó jcy  Szaniawskie­
go podjął się m. in. mecenas Kowalski. Obrona 
przedsięwzięła szereg interwencyj o dopuszcze­
nie rodziny mordercy do aresztowanego.

„Orędownik" podkreśla, że Szaniawski padl 
ofiarą „prowokacji żydowskiej", gdyż działał 
w obronie koniecznej.
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Połączenie gmin żydowskich 
Krakowa i Podgórza —  faktem 
dokonanym

Ostatnio pojawiły się pogłoski o mającem 
niebawem nastąpić połączeniu gmin żydow­
skich Krakowa i Podgórza. Jak wiadomo, 
odlroczenie wyborów do gminy żydowskiej 
w Krakowie nastąpiło z tego powodu, gdyż 
według zarządzenia władz wybory mają się 
odbyć po połączeniu gminy krakowskiej z
podgórską.

Jak się obecnie dowiadujemy, sprawa jest 
już definitywnie załatwiana. W najbliższych 
dniach nadejść ma do Krakowa rozporządze­
nie wiadz centralnych, wprowadzające połą 
czernie gminy żydowskiej w Krakowie z gmi­
ną podgórską.

Zarząd gminy żydowskiej w Podgórzu zos 
tał rozwiązany jeszcze w roku 1933 a funkcje 
komisarza powierzono prezesowi gminy kra­
kowskiej ar. Landauowi. Gmina podgórska 
obejmuje poza samym Podgórzem, mieszkań 
ców Wieliczki, Skawiny, Borku Fałęckiego i  

szeregu mniejszych miejscowości. Według po 
bieżnych obliczeń gmina żydowska w Kra­
kowie, wraz z połączonymi gminami, obejmo­
wać będzie ponad 60.000 osób.

DYŻURY LEKARZY I  APTEK:
Dziś mają dyżur dzienny lekarze: Dr Bieiweis 

Józef, Karmelicka 11, teł. 182-10; Dr Gunther Je­
rzy, Sławkowska 23, teł. 165-266; Dr Desser Ab­
raham, Dietla 44, teł. 151-51; Dr Rychwicki W ło­
dzimierz, Szewska 21. —  Dyżur nocny: Dr H oro­
witz Henryk, Starowiślna 60, teł. 129-47; Dr Sta- 
nowski Józef, Łobzowska 45, tek 174-42; Dr Bara 
nowe ki Włodz., Tatarska 11, ted. 187-13.

Dziś mają dyżur dzienny i nocny apteki: Grodz 
ka 22, Płac Matejki 3, Wybickiego 1, Rakowicka 
12, Dietla 36, Plac Zgody 18. — Tylko dzienny 
dyżur: Szczepańska 1, Kościuszki 18, Długa 66, 
Mikołajska 4, Starowiślna 77, Kalwaryjska 27.
DZIŚ ZBIÓRKA NA BEZROBOTNYCH.

Dziś w  niedzielę na ulicach Krakowa odbędzie 
się zbiórka na Pomoc Zimową dla Bezrobotnych. 
Los 4.000 rodzin bezrobotnych w  Krakowie zależy 
lakże od wyników tej zbiórki.

Złóż datek na pomoc dla bezrobotnych! Jest to 
społecznym nakazem serca i sumienia każdego o- 
bywatela.
AKCJA POMOCY DZIECIOM.

Na Ratuszu odbyło się pod przewodnictwem rad­
nej p. Marii Kostrzewskiej posiedzenie Sekcji Po­
m ocy Dzieciom przy Obywatelskim Komitecie Po­
mocy Zimowej Bezrobotnym, w  którym wzięli u- 
dział przedstawiciele instytucji oraz organizacji w  
zakresie opieki nad dzieckiem.

Obecni jednogłośnie podnieśli wielkie potrzeby 
wśród dzieci tak odnośnie dożywiania jak i  po­
mocy odziażoWej.
Sekcja z funduszów jakie ma do dyspozycji urucho­
miła już dożywianie dzieci w  szkołach powszech­
nych, w  dniach najbliższych rozpocznie się roz­
dawnictwo mleka przez poradnie.

Na posiedzeniu tym postanowiono zw rócić się 
do władz Komitetu W ojewódzkiego oraz Funduszu 
Pracy z prośbą o wydatną subwencję. W  końcu 
ukonstytuował się Wydział Wykonawczy.
DEFINITYWNE ZAMKNIĘCIE WYSTAWY 
WNĘTRZ ZABYTKOWYCH .W PAŁACU HR. 
PUSŁOWSKICH

Dyrekcja Muzeum Narodowego komunikuje, że
w poniedziałek, 16 bm. ostatni raz otwartą Jest 
Wystawa Wnętrz Zabytkowych.

Wielkość zbiorów hr. Pusłowskich Jeży głów ­
nie w tradycji rodzinnej dzisiejszego właściciela. 
Od wieków ochraniane i pieczołowicie zbierane 
kolekcje, zostały na przeciąg kilku miesięcy od-

Dziś Radą Partyjna Ord. Syjonistycznej 
Małopolski zacb. i Śląska

D la uczczenia pam ięci Prezesa O rganizacji 
S y jon istycznej Zach . M ałopolsk i i Śląska błp. 
dr Ozjasza Thona, odbędzie się dziś w  niedzie­
lę 15 bm. o godz. 10-tej przedpołudniem , ża łob ­
ne posiedzenie R ady P arty jn ej.

P o  posiedzeniu ża łobn ym  i zarządzonej przer 
w ie odbędzie się drugie posiedzenie R ady Par­
ty jnej z porządkiem  dziennym :

1) Spraw ozdanie E gzekutj-w y O rganizacii 
S y jon istycznej.

-2 ) Sytuacja Ż y d ów  w  P olsce .
3 ) D yskusja .
4 ) W o ln e  w nioski.
Posiedzenie odbędzie się w  sali Ż yd . D om u 

A kadem ickiego przy ul. P rzem yskiej 3.

NABOŻEŃSTWO ŻA łO B N E  W STAREJ 
BOŻNICY

Wczoraj podczas nabożeństwa w Starej Boż­
nicy uczczono pamięć bł. p. Dr. Ozjasza Thona. 
Nadkanior Goldemberg odśpiewał „E l mole ra- 
cłinfflnŁ a zebrani w świątyni w skupieniu u- 
czcili pamięć Zmarłego.

Podobnie w innych świątyniach odmówiono 
w podniosłym nastroju modły żałobne.

ŻAŁOBA W  STOW . „SOLIDARNOŚĆ 
„BNEI BTUTH".

Z p ow od u  ża łoby  po śm ierci błp . dra Thona 
odw ołane zostały  w szystkie posiedzenia i ze­
brania Stow . „S olidarn ość B ‘ne B ‘rith “  w  cza­
sie od  14 d o  21 listopada w łącznie. U roczysta 
Akadem ia Ż a łobna odbędzie się w  niedzielę dn. 
22 listopada b. r. o godz. 12.30 w  południe, ze­
branie plenarne w e w torek  25 bm .

Ile ofiarowano Parylewiczowej za  usuniecie sędziego
do w^fcaze kontruia fes. ąg

Co pewien czas s r n w a  Wanay Parylewiczowej 
zajmuje łamy prasy, co pewien czas ujawniane są 
nowe szczegóły, rzucające nowe światło na aferę 
korupcyjną, która tak wielkie wywołała porusze- 
ne.

Sprawa Parylewiczowej jest bowiem jakby cen­
trum, około którego gromadzą się nietylko faicty, 
ujawnione w  związku z jej „działalnością", ale 
również czyny przestępne, których głównymi sprę­
żynami są osoby postronne 
‘ Toczące się od kilu-u miesięcy śledztwo —  jak o 

tem już'pisaliśmy —  nie będzie tak szybko ukoń­
czone. Mówi si# o tym, że potrwa ono jeszcze do 
połow y lutego. Przyczyny tego szukać należy w 
faktach, które zostały ujawnione i  wymagają do­
kładnego zbad-nia.

I tak prowadzone są dokładne badania ksiąg 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet w  Krakowie. 
Na czele tej organizacji stała \v auda Parylę wieżo­
wa, a po jej aresztowaniu wyszli na je W pewne 
fakty, które skłoniły władze śledcze Jo zarządzenia 
kontroli ksi.,g. W  tym celu Biegły sądowy Z a ją ł się 
zbadaniem ksiąg i dotychczas poświęcił na ten cel 
6 v 0  godzin pracy.

Nie mniej badanie ksiąg nie jest jeszcze ukończcr 
ne. Władze centralne Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet w  Warszawie utrzymują, ze deficyt wynosi

iv Ziv. Pracy OU}W. Kotoiei?
12.000 zł. Nie należy liczyć się z tym, aby eksper­
tyza księgowa ukończona została przed 15 grudnia 
b. r.

Osobny rozdział stanowią osoby, wmieszane w 
działalność Parylewiczowej. Tutaj prowadzi się do­
chodzenia przeciw całemu szeregowi osób. Ostat­
nio w  orbitę dochodzeń wciągnięto Marię N., w do­
wę po wojskowym, nad którą rozciągnięto nawet 
nadzór policyjny na czas dochodzeń. Dalsze śledz­
two wykaże, czy i w  jakim stopniu jest ona wmie­
szana w  tą aferę

Pewne zarzuty wyłoniły się również przeciw 
kilku osobom, a w pierwszym rzędzie adwokatowi 
D., który swego czasu miał kancelarię w Bochni. 
Jak słychać adwokat D., wraz z kilkoma innymi 
osobami miał wejść w  porozumienie z. Parylewi- 
czową, aby usunąć „niewygodnego" sędziego Są­
du Grodzkiego w Bochni.

W  tym  celu wręczono Parylewiczowej kwotę 
300 zł, na którąś wystawiła ona nawet weksel. \V 
toku dochodzeń weksla tego szukano, został on 
jednak zniszczony przez osobę, w której posiada­
niu się znajdował.

Jak w d a ć, sprawa Parylewiczowej zatoczyła sze­
rokie kręgi. Proces przyniesie niechybnie wiele 
ciekawych momentów.

dane do użytku publicznego. vVśród ilczmycb pa­
miątek rodzinnych, będących równocześnie dzie­
łami sztuki wysuwa się na c o l o  jeden z  najsil­
niejszych portretów Jama Matejki, malowany w 
r. 1871, przedstawiający matkę Ksawerego hr. 
Pusłowskiegu.

Staraniem Towarzystwa Przyjaciół Muzeum 
Narodowego odbędzie się t.e wtorek 17 bm. o  
godz. 4-tcj pop. zwiedzenie przez członków T o­
warzystwa, Wystawy Zbiorów Hr. Pu.słowskich. 
(Andrzeja Potockiego 10). W ten spoeóo należą­
cy  do Towarzystwa będą mieli jeszcze raz spo­
sobność oglądnięcia pięknych zabytków Pałacu 
Hi. Pusłcwikich.

RACJONALNE WYCHOWANIE FIZYCZNE 
A SEKSUALIZM.

Jutro w  poniedziałek o godz. 19.30 wygłosi w sa­
li odczytowej przy ul. Dunajewskiego 1. 7 dr Helena 
Bcbkowska-Czerwińcka odczyt p. t. „Racjonalne 
wychowanie fizyczne a seksualizm.". Po odczycie 
dyskusja. Goście mile widziani.
OŚWIETLENIE ELEKTRYCZNE OSIEDLA 
R o b o t n i c z e g o  i  u l . w r o c ł a w s k i e j

Elektrownia Miejska w Krakowie wykonała in 
stalację elektryczną oświetlenia publicznego w  
ulicy Czarodziejskiej na całej jej długości oraz 
we wszystkich bocznych ulicach na terenie za­
budowanym na Osiedlu RoDotniozym. Powyższe 
osiedle zostało oświetlone 39 lampami, o łącz­
nej długości trasy 1.900 m.

Elekt; ownia wykonała również instalację eiek 
tryczną oświetlenia publicznego w  ulicy Wroc­
ławskiej » but znej na całej jej długości. Powyż­
sza ulica została w  dniu 10 bm. po raz pierwszy 
oświetlona 5 lampami, o  łącznej długości trasy 
400 m.
JESZCZE ECHA 23 MARCA

Przed -sądem przysięgłych rozpoczął się wczo­
raj proces Zelmana Młynarskiego, robotnika, os­
karżonego o  udział w  zajściach krakowskich. 
Młynarski oskarżony jest o  działalność komunis­
tyczną. Rozprawa potrwa dwa dni.

f HISTORIA JEDNEGO STRYCHU
| Niewykryci na razie sprawcy dostali się przez 

nową budowę na dach domu przy ul. Józefitów 
10, a następnie po wyrwraniu okienka na strych 
tegoż domu, skąd skradli bieliznę, wartości oko­
ło 1.000 zł., na szkodę Arnolda Goldhappera, tam 
zam. i jego służącej Franciszki Kulka.
OSZUST W POTRZASKU

Dawid Richter (lat 61), znany oszust, bez miej­
sca zamieszkania, został zatrzymany przez poli­
cję, za podstępne wyłudzenie obligacji Pożyczki 
Inwestycyjnej na 200 zl. oraz obligacji Pożyczki 
Narodowej na 100 zŁ od Stanislawra Setkowioza, 
zam. przy ul Rakowickiej 25.

—  ZESPÓŁ MOR ISA SZWARCA ŚWIĘCI 
TRYUMFY W  KRsKOW IE. Potężne widowisko 
J. Zyngera „Josie Kałb’1 oparte na autentycznym 
wydarzeniu na jednym z dworów cadykowskidi, 
daje w  mistrzowski sposób przekrój życia cha­
sydzkiego i stanowi nader wartościowy obraz 
kulturalno - historyczny świata przemijającego. 
Dziś 2 przedstawienia o godz. 4 pop. i 8.30 wiecŁ 
Geny zniżone. Jutro ostatnie przedstawienie „Jo- 
sie Kałb“. Bilety dziś od godz 10 rano przj ka­
sie Teatru, Bocheńska 7.

— ZESPÓL MOR IS A  SZWARCA kończąc swe 
występy sześciotygodniowe w  (Krakowie rozpo­
czyna tournee w  miastach Górnego Śląska, Cie­
szyńskiego Śląska i Zagłębia.

OBYWATELSKI CZYN KOLEKTORA. Prezydent mia
ftta Warszawy przyjął wiaśoioiela kolektury loteryjnej p. 
J. Wolanowa, k tór- zadeklarował, iż w ciągu I  miesię­
cy zimowych pokr/waó bą-lzie kassl <00 porojl oioptój « r a  
wy dzienni* dli bezrobotnych mieszkańców Warszawy.

Prezydent Starzyński wyraził ofiarodawcy padzią*' 
wenie za tek oby watoiski czyn. 053k

KUPUJCIE ŚWIATŁO. We wtsinym interesie BaUśy 
przy mbywaniu żarówek żądań produktu pełnowarto­
ściowego technicznie i odpowiednio ostemplowanego, bo 
tylko wówczas możemy mieć pewnośń rarJonaln«fn wy- 

j datku . „Osramówki D " wyrobu polskie jo  warunkom 
i tym odpowiadają i sa nieprześoignionej jakości.



Ifc
l  pośród 106 uczestników 
napadu na Myślenice 19 przebywa 
jeszcze w więzieniu

Śledztwo przeciw inż. Adamowi Doboszyń- 
ekiemu i towarzyszom - uczestnikom zbroj­
nego napadu na Myślenice — trwa w daiszym 
ciągu. Z pośród 106 osób, przeciw którym 
wytoczono dochodzenia o udział w napadzie 
na Myślenice, znaczna część opuśdła już mu- 
ry więzienia i odpowiada z wolnej stopy.

Obecnie pozostaje jeszcze w więzieniu 19 
osób, zamieszanych w tę sprawę. Osoby te 
pozostaną prawdopodobnie w areszcie śled­
czym aż do czasu rozprawy, jakkolwiek i w 
tym kierunku możliwe są jeszcze pewne zmia
i'-y-
Czy ̂ tramwaj zap\aci 25.000 zł. 
o&.szkodowama!

W  maju b. r. ulica Na Zjeżdzie, prowadząca od 
III mostu do placu Zgody, była widownią tragicz­
nego wypadku. Od strony ul. Lwowskiej w  Pod­
górzu zdążał w stron? miasta ubogi tragarz żydow­
ski M. Szmukler, niosąc na ramieniu ciężko -wyła­
dowaną walizę. W tym parnym kierunku jechał w ó ł 
tramwajowy linii Nr 3 z przyczepką. W pewnym 
momencie Szmukler nie zauważywszy nadjeżdża­

jącego tramwaju, zeszedł na jezdnię, by przejść 
na drugą stronę ulicy i w  tej samej chwili dostał 
się pod nadjeżdżający tramwaj. Skutki wypadku 
były fatalne. Nieszczęśliwy doznał pęknięcia mie­
dnicy oraz szeregu ciężkich obrażeń. Pogotowie 
Ratunkowe odwiozło Szmuklera w groźnym stanie 
do szpitala św. Łazarza, gdzie poddano go dwukro­
tnie operacji.

Po wyjściu ze szpitala, Szmukler wniósł skargę 
do tut. Sądu Okręgowego, w  której domaga się od 
Krak. m. Kolei Elektrycznej odszkodowania i  na­
wiązki za ból w  kwocie 25.000 zł oraz dożywot­
niej renty w  kwocie 200 zł miesięcznie.

Wczoraj odbyła się sądowa wizja lokalna na 
miejscu wypadku pod przewodnictwem s. o. Ła­
zarskiego. Po dokonaniu oględzin miejsca wypad­
ku, sędzia udał się do lokalu stacji benzynowej 
przy pl. Zgody, gdzie odbyła się rozprawa, w cza­
sie której przesłuchano szereg świadków dowo­
dowych. Celem przesłuchania dalszych świadków, 
rozprawę odroczono. Powoda zastępował adw. dr 
Bross, Krakowską m. Kolej Elektryczną zastępo­
wał adw. dr Feliks Lachs.

NADESŁANE CZASOPISMA
KRAKOWSKI NUMER „OGNIW".

Ukazał się specjalny krakowski numer znanego 
pedagogicznego czasopisma dla rodziców „Ogni­
wa", wydawanego przez Zrzeszenie Kół Rodziciel­
skich, z siedzibą w Łodzi. Numer ostatni, zredago­
wany i wydany w  Krakowie, obfituje w bogaty i 
żywo ujęty materiał, oświetlający różne zagadnie­
nie wychowawcze i omawiający problemy, stoją­
ce w centrum zainteresowań wszystkich rodziców 
żydowskich, mających dzieci w wieku szkolnym. 
Zagadnienia tego rodzaju jak wychowawcze zada­
nie rodziców, kształcenie charakteru, konflikt do­
mu ze szkołą, kolonia szkolna, organizacje młodzie­
żowe, idealizm młodzieży i t. p. omawiają: dr Bros- 
sowa, dr Friedlandlcr, ^  prof. Rostowa, dr Lin- 
denbamnowa, dr Stendig, F. Stendigcwa, prof. Mil­
ler, prof. Szmulewicz, k . Roznerowa, L. Kahanowa 
i Cn. Mandelbergerówna,

W dziale hebrajskim znajdujemy artykuły dra H. 
Pfeffera, prof. M. Rubinsteina i M. Hollandra.

Słowo wstępne napisała p. Laura Tignerowa. Ca­
łość przeczyta z zainteresowaniem i poży tkiem ka­
żdy, kogo bliżej obchodzi sprawa pełnego narodo­
wego wychowania naszej młodzieży szkolnej.
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Do mocztnia bielizny: !H E N K O . soda do .prania i bielenia.

Matrymonialne

A D W O K A T  ożen i sią i
z lek a rk ą  lub adw okatką. 
I lu p cz y c  K rak ów , J a g ie ł 
lońsk a  7 „A n o n im y  nie- 
uw zg ląd n ion e". 8545g

Sprzedał
F O R T E P IA N  E L E K T R Y . 

C ZN Y, peda ł org an ow y , 
p ian in a  pn eu m atyczn e : 
W ład y sła w  B O LO Ń SK I, 
K rak ów , św. A n n y  3. — 

947k

J A D A L N IA  sy p ia ln ia  ta ­
n io  do ip rzed an la . S k lep  
o k a z y jn y  K rak ów , M osto ­
w e  2. lllS k

M A S Z Y N Y  do szyo ia  n a j­
tan ie j la k n p isz  n B L IT Z A , 
K rak ów , K rak ow sk a  80.

§444g

ZNANA i POW AŻNA FABRYKA
otworzy lilie sprzedaży detalicznej w dziale 

pończoszniczo-trykotarskim  
w kilku większych miastach Polski.

Wymagane: lokal sklepowy w centrum handlowym 
z 2 wystawami i gotówką Zł. 10.000.— do 30.000.—
Zgłoszenia pod: A. B. C. do Admin. Nowego Dziennika

S A L O N IK  B ied erm a jer  — 
lam pa k ry szta łow a , zegar 
z m in iatu rk am i do sprze­
dania. K rak ów , S ienna 
774. ll'14k

S K t.E P  spożyw czy  w cen ­
trum  B ielsk a  zaraz do
sprzedania . Z g łoszen ia  pod  
„ A .  5000" do A dm . N.
D ziennika . 1052k

6 Z L IF IE R N IA  u k t a  w y ­
ró b  lu ster  L . B ear, K ra ­
k ów , W  W . Sw iątyeL  L . 8. 
te le lo n  185-52. W y k o n a ją  
w sze lk ie  rob oty  w  u k r e i  
■zklaretwm w ch orsaco  o -  
raz g a b ilo ty  szklanne, p ły ­
ty  do m eb li 1 urządzenia  
sk lep ow e p o  aenaoU p ra y - 
stąpnyoh . O b słu ga  solidna . 
O dnaw ia  stara  lustra . —

K R A W A T Y  stara przetarta  
p rzera b ia m  na  now a P od ­
zam cze 22 o fic . n  p ię tro , 
m. 10.

D L A  rąeznej p ra ln i m aszy­
na  do rob ien ia  p o ły sk u , o- 
raz m aszynk a  do aaokrn- 
g la n ia  k o łn ierzy  na  p rad  
e le k try czn y  sprzedam . — 

Z g łoszen ia  R a d z iw lłłow sk a  
19/8. 8365*

Zdrojowiska
ItA B K A  - ZDKUJ. P cnsjo-
uat P orąb ianka  pod  zarz. 
Bock - M a lcow e j. P o loca  
p o k o je  słoneczne z w yk w in t 
uym , o b fity m  u trzym a ­
niem . C iop la  i zim na w oda 
łazienka. Z g łoszen ia  na se­
zon z im ow y  p rz y jm u je  Pen 
s jon a t Porąbiunka. 95ók

Z A K O P A N E . -  W illa  
„ S W O J A " , u lica  Z a m o j­

sk iego . Z n an y  p ensjon at 
dla  d z ieci i. m łod zieży  
H E L E N Y  B A U M G A K T E N  
ju ż  czyn n y .

Z A K O P A N E ! B eztrosk o  
spędzisz w y w cza sy  ty lk o  w  
k om fo rto w y m  p en s jon ac ie  
„O R L Ą T K O " . UOOk

P O S ZU K U JĘ  dla k o lon ii 
d ob rego  pen sjon atu  w  Za ­
kopanem  na /fer ie  z im ow e. 
U. Zelwi,->ńska, i.ód ż , M agi 
stracka  l. U lżk

3 L O K A L E  sk lep ow e now e 
z d u żym i w ystaw am i, w do­
brym  pu n k cie , do w y n a ję ­
cia . W iad om ość , K rak ów , 
Ł obzow sk a  28 I  p. m. 3.

PO SZU K IJJĘ  panienki na 
m ieszkanie od zaraz. Z glo  
szen ia : W oln iea  18, m. 16.

POK ÓJ u m eb low any dla
pań lu b  p an ów  z u trzym a ­
niem  ew. bez zaraz do w y ­
na jęcia . Zg łoszen ia  D ietla  
111 m. I

POWSZECHNY
H

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

W A R S Z A W A ,  M O N I U S Z K I  10

O D D Z I A Ł Y : BIELSKO
UL. JAGIELLOŃSKA 5

KRAKÓW
RYNEK GŁÓWNY *«

LWÓW
UL. JAGIELLOŃSKA 1-7

PRZYJMUJE WKŁADY NA KORZYSTNIE OPROCENTOWANE BEZIMIENNE

K S I Ą Ż E C Z K I  W K Ł A D K O W E

SKUPUJE BEZ F O R M A L N O Ś C I  W A L U T Y , D EW IZ Y  i M O N E T Y

WYKONUJE NA NAJKORZYSTNIEJSZYCH WARUNKACH WSZELKIE RANZAKCJE BANKOWE

I
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M A S Z Y N Y  D O  P I S A N I A
w alizk ow e 

O lbrzym i w y b ó r . C eny fabryozn s . 
D ogod n a  sp ła ty . 

, ,m A S i .Y N O D O ł l “
MAX LÓWENSTŁ11M, Kraków,

Z w ierzy n ieck a  U .

E K S P E C I E N T A
b r a n i/  tekstylne! d la  skła d u  

d e ta liczn e g o
poszukuje górnośląska firma. Reflektuje 6ię tyl­
ko na zdolną, pracowitą i solidnę silę, która tak­
że włada językiem niemieckim, /.głodzenia z re­
ferencjami i fotografią oraz z podaniem wyso­
kości żądanego wynagrodzenia do Administracji 
Nowego Dziennika pod „Uczciwy” . 855-

Spólnika poszukuję
ca le m  p o w ię k s z e n ia  d o h r z e  z a p r o w a d z o n e g o  in te re su  
w K a t o w ic a c h  —  z  k a p ita łe m  o d  uU.000 zł. Z g ło s z e ­
n ia : p o d  „ Z a p e w n io n a  e g z y s t e n c ja "  d o  b iu ra  o g io -  
ł - d ń  S ta tte ia , K r a k ó w  I ły n e k  S

Bcia SE!DENWURM-„BRES“
Fabryka pończoch w Łodzi — Pomorska 163

Skład fabryczni w Krakowie
STK A D U M  1 6  — t c l .  1 6 9 -1 1

I W I A T O W B J  S Ł A W Y .

H A Y A P U D E R
M Y D b O  ; K R E M

Z A U O G A N Y  P R Z E Z  POW AGI LEKARSKIE
DLA ZDROWIA DZIECI
DO NAŻYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH i DPOGUbUKS
•5KUD:UłOWHKrAPTEKA'S.HAY. LWÓW

KAZIMIERZOWSKA SI. -  K O ŁtA JA JA  12.

w Krakowie, z mlasną organizacją hand- 
dlomą w całym Państwie, dysponujące jeszcze 

obszernym lokalem labrj cznym,

poszDkDie lii i podaiieo jijiW r
(projektów; celem założenia jakiegoś rentownego 
przeds.ębiorstwa. Oferty z podaniem branży skra­
dać pod „trzemy sr" Skrytka pocztowa łiżo Kraków

iotądek 
pcacuje kamie...

bzeba go  pobudzić do prawidłowej i systematyce, 
no] pracy. Chory żołądek Jest przyczyną p o - 
wstawania wielu chorób, zosławia w kiszkach sub­
stancje gnilne, zatruwając w len sposób organizm.

Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera
normują działanie żołądka I kiszek, regulują 
trawienie, usuwają zaparcie, pobudzają prze­
mianę małerji i przeciwdziałają tworzeniu s ię  
zbytecznego nadmiaru tłuszczu w organizm ie.

Zioła z  Gor Harcu D-ra Lauera
stosowane są również przy cierpieniach wątroby, 
woreczka żółciowego (komicy żółciowej), cierpie­
niach hemoroidainych i otyłości; łatwe do p rzy ­

rządzenia, chętnie przyjm owane przez chorych,

Z A K O P A N E
en sjon at d la  D Z IE C I i 
Ł O D ZIE ŻY  D ro w e j A d e li 
L.OCHOWEJ zosta n ie  
w a rty  1 g ru d n ia . Z g ło - 
enla p r z y jm u je !  K ra k ó w  
Jm aszi 13. te le f . 172-11.

IN U R A T O W
DROBNYCH
nie pnyfmu|e się 

telefonicznie 
tylko wprost 

w Administracji 
1 wyłącznie 

ZA  G O T Ó W K Ę .

Pocztą szy frow ą  
odbierać można tylko 
w ciągu 14 dni od daty 
ukazania się odnośne 

go inseratu.

Kupno
K U P IM Y  2 s to ły  k ra w ie c ­
k ie Jeden stó ł ś lu sarsk i 1
sza le tró jd z ie ln ą . Z g łoszę  
n ia  „W ie d z a "  K ro k ó w , 
P iera ok iego  14. 10S9k

K U P U J E  każdą ilo śó  
W E Ł N Y , J E D W A B IU  I  
T O W A R Ó W  B A W E Ł N IA ­
N Y C H , —  C A Ł E  S K Ł A D Y  
tow aru  za gotów k ą. Z g ło ­

szen ia  p od  „N a ty ch m ia ­
stow a za p ła ta "  do T ow a ­
rzystw a  E ek la m y  M ięd zy­
n a rod ow ej, K rak ów , F lo­
riańska  2ó. 1128k

N O SZO N Ą ga rd erob o  kupa  
jo , p łaco  dobrze. G old berg .
G azow a 11, teł, 168-21.

»458k

K U P U J E  różnego rod za ­
ju  a r ty k u ły  (o k a z y j­
ne tow a ry j b in ger , n a -  
w rzy u ca  11,10. 8499g

M IK B O S K O P  u żyw a n y  
kupią. O fe r ty  do A dm . N. 
D ziennika  p od  „W ie d z a " .

b538g

19.000 Z Ł . złożą k a u c ji  ze  
dobre  zastąpstw o w zg l.

p rzystą p ią  ja k o  spó ln ik  
do dobrze  p ro sp e ru ją ce g o  
resu. Z g łoszen ia  p o d  „ I n ­
teres" do A dm . N ow eg o  
D ziennika . 8537g

Sprzedaż
M E B L E  K U C H E N N E , — 
p rzed p ok o jow o , dziecin ne, 
n a jso lid n ie j, n a jta n ie j ty l­
k o  u O ffu era , K ra k ów  — 
M ały  B y n e k  4. 8585g

B Ą D 1 K Ą U N A  p ą sta  na 
n a gn io tk i JSM-GB d c  n a b y ­
c ia  w A p te ce  p o d  M u rzy ­
nem , K rak ów , K rak ow sk a  
19, te l. 101-21 W łasn y  w y ­
rób . Cena 50 g r . 978k

W IE L K I W Y B Ó B  K A ­
M IE N IC  I  P A R C E L  p o ­
le ca  znane ze sw e j so lid ­
n ości B IU R O  B U B 1N A , —  

K R A K Ó W , W IE L O , iL E  
28, te le fon  171-78.

K A M IE N IC A  n ow a, cztero  
p iętrow a , lu k su sow y kom ­
fo r t , (cen trum ), doenód  r o ­
czn y  15.200.— *L. go tó w k ą  
14U.000.—f
K A M IE N IC A  now a. cz tero .
p lątruw a su p erk om fort,
doohód  roczn y  15.500—  zL 
d łu goterm in ow a  p o ży czk a  
B an ku  G ospodarstw a K ra  
jo w e g o  20.000.— dop łata
165.000.—.
K A M IE N IC A  now a. dw u- 
p ią trow a  (P a rk  K r a k o w ­

sk i) doohód  7.620.— z ł., 
g o tó w k ą  70.000.—. 
K A M IE N IC A  now a dw u ­
p ię trow a  dobrze  p o łożon a , 
duchód  6.700.— zł., cen a
70.000.—  gotó w k ą  55.000. — 
K A M IE N IC A  p ią trow a , 
o k o lica  D ie tiow sk ie j d o ­
ch ód  3.120.— zł. d łu g o te r ­
m in ow a  p ożyczk a  11.000 
d op ła ta  14.000.—. 
K A M IE N IC A  trzech p ię tro  
w a , p rz y  tra m w aju , 36 
u b lk a c y l, d och ód  7.200 zł. 
d łu goterm in ow a  27.000 — 
d o p ła t*  43.000.— zł- I129k

NAJPIĘKNIEJSZĄ mUZMKĘ

DO N A B Y C IA  W RADIOSKŁ. W CAŁYM KRAJU

W Y P R A W Y  ślu bn e. W Y ­
P R A W K I  n iem ow lęce ,
K O N F E K C J A  d ziec iąca  
n a jta n ie j Obst&nder, R y ­
nek  11. I28k

M E B L E  n ow oczesne, s za fy  
k om bin ow an e , sy p ia ln ie , ja  
d o ln ie , n a jta n ie j, K rak ów , 
B R A C K A  13. 3462k

T R A N  L E C Z N IC Z Y  n a j­
le p sz y  — zb ió r  1936,7 w prost 
z  N o rw e g ii nadszedł. Cena 
k on k u ren cy jn a . J ed yn ie  

D ro g e r ia  
S C H A P S E N S O H N A . 

K r a k ó w , — P la c  N ow y . — 
881k

M E B L E  K U C H E N N E  — 
p rz e d p o k o jo w e  i p o k o je  
d z ie c ię ce , now oczesne, szle i- 
L a k o w a n e  so lid n e  n a jta ­
n ie j. S p e c ja ln o ść  B yn ek  
G l. 12, p od w órze . 73l7k

P IE C Y K  k a flo w y , p rze ­
n o śn y , oszczędnościow y^  
k arn isze , o k a z y jn ie  sprze­
dam . J asn a  7, o f .  m . 13.

1135k

K O Ł D R Y  w p ie rw szo rzę ­
d nym  w y k on a n iu  p o  c e ­
n ach  k o n k u re n cy jn y ch  do 
S tarcza  8 . T raubm an , — 
K ra k ó w , 6  trądom  13. —

1090k

U N D E R W O O D  m aszyn y 
d o p isa n ia  w a lizk ow e, n a j­
n ow szej k on stru k c ji. R cp re  
zen tao ja  1 w y łączn a  sprze­
d aż, Ig n a c y  Grosa i S pó ł­
ka  K rak ów , S tarow iślna  

L te le f. 121-90. 412k

I A M P Y  n a jn ow sze  m ode­
le  een y  śc iś le  fa b ryczn a  w  
W Y T W Ó R N I L A M P  G A N Z  
W iśln a  2, te le fon  114.54. NI- 
K low nie, p rzerób k a  lam p 
L L p . 242k

*iir:
M IĘ SO  w o łow e , c ie lę c in a  
g ru b a , b aran in a  tłu sta  — 
tow a r p ierw szorzęd n y  c o ­
d zien n ie  św ieży  p o  zł. 1.— 
k g . w raz op ła tą  p ocztow ą  
w y sy ła  p od  n adzorem  ra- 
b inack im  M. S ta m berger  
M szana D oln a . 1087k

K A L W A K Y J S K A  ( . —
G ala litow e g u z ik i ora z  
k la m ry  bardzo ta n io  do 
n a b y c ia  We la b r y ce  g u z i­
k ów . 8525g

B IU R O  G E L B E R A  K ru ­
k ów . S T A R O W IŚ L N A  8, 
to l. 135-70 sprzed a :
DOM p e ln o k o m fo rto w y  W 

śród m ieściu , cen a  120.000 
z ł., g o tów k ą  80.000 z ł., d o ­
ch ód  roczn ie  16.000 zł.
DOM  n o w y  s  luk su sow ym  
k om fortem  w  o k o l ic y  P ar­
k u  K ra k ow sk ieg o  cena 
148.000 z ł., g o tów k ą  120.00# 
zł. reszta  B . G. K .
DOM  n o w y  p e ln ok om forto ­
w y  w o k o licy  P a rk u  K ra ­
k ow sk iego  cen a  85.000 zł.* 
d och ód  n etto  9 % .
DOSI n ow y z luk su sow ym  
k om fortom  w  o k o l ic y  A l. 
S łow a ck iego , cen a  155.000 
zł., g o tów k a  140.000 zł. 
DOSI n ow y , k o m fo rto w y , 
38 u b ik a cy j, cen a  85.000 zł. 
gotów k ą  60.000 zł. reszta  
n a  S % . D och ód  n ą lto  1 2% .

1122k

• I I

| JC&ś pAAuj s&óie 9óąaX.'\
W r a r f p  p r z e z i ę b i e n i a ,g o ­
r ą czk i. ła m a n ia  w  k o śc ia ch  
o d d a  Ci d o b re  usługi. Tableiki 
T ogal s lo s u js  s ię  r ó w n ie ż  w  
cierpieniach reu m a iycżn ych , 
a r tr e ty c z n y c h  i p o d a g r z e .  
Togal uśm ierza fcólei p rzyn osi 
ulgę w f ych cierpieniach^
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SALON FRYZJERSKI 
„RAMONA"

KRAKÓW, LIBROWSZCZYZriA 4.
zapewnia: Fachowość! Solidność! Komfort!
Obecnie prowadzony jest przez byłycb 

pracowników tej firmy
B E N K A  i B E R M A N A .

Obeer Firma „RAM ONA** nU ma nie wipól- 
uego z poprze ■ u właścicieten. p. F. Nadlem.

POCZTĘ SZYFROWI

n a leży  w r z u ca ć  w  cią gu  
całego dnia

tykko 
d o  skrzynki
wmurowanej w bramie 

przed
„Nowym Dziennikiem*' 
a którą opróżnia sif 

6 razy dziennie

I Woine posady
A K W IZ Y T O R Ó W  za n a j­
w yższą  p ro w iz ją  do sprze­
daży  aparatów  ra d iow ych  
i  R A D 1 0 M 0 N T A Ż A  p o ­
sza n u jem y. A u to ry z o w a n y  
punkt cp rzed rży  aparatów  
P h ilip sa  „ F a la "  Z w ie rzy ­
niecka 17, T E L . 143-94. —

ili9It

L E K A R K I  dent. p oszuk u ją  
do zap row ad zon ego  Z a ­
k ładu  na p ro w in c ji. Z g ło - 
z e r ia  do A dm . W. D zien ­

n ik a  „P o d  techn ik  — 
8548g

K W A L IF IK O W A N E G O
zastęp cy  z d ob rym i r e fe ­
ren cja m i i k a u cją  z b ra n . 
ży  fa rm aceu tyczn o  • k o ­
sm etyczn e j p o sza n u je  na 

w o jew ód ztw o  K ra so w sk ie  
i Ś ląskie w y tw ó rn ia  fa r ­
m aceu tyczn o  -  ch em  czna  1 
kosm etyczn a  „ A J A “  w  
P rzem yślu  sk ry tk a  p o cz ­
tów a 105. 1140k

F A C H O W IE C  bran ży  g a ­
la n te ry jn e  -  (ta lo w e j z dfu  
Sv letn ią  p ra k ty k ą , ew en­
tu a ln ie  ja k o  p o d ró ż u ją c y  
poszu k iw an y. Z g łoszen ia  
,,fa c h o w ie c "  N ow y D zien ­
n ik  . 8544g

L E K A R Z  D E N T Y S T A  Ż y­
dów ka, m łod a  sym p atycz- 
r .  m oże b y ć  p oczą tk u ją ca  
poszuk iw an a  do dobrzo  
p ro sp e ru ją ce g o  gab in etu  
d en tystyczn ego . O ferty  p od  
„Z a g łę b ie  w ęg low e  250" 
d o  A dm . N ow ego D z ien n i, 
ka. 8547g

ZD O L N Y C H  agentów  ra ­
d io w y ch  p rz y jm ie  R a d io - 
Stadion K rak ów , G rodzka
28.. U17k

H A F T U J Ę , s zy ję  beiliznę 
w y p ra w y  ślubne. S zy cie  

b lu z tk , p y ja m , sz la fro ­
ków , spód n iczek , S tock o- 

w a , D ie tla  50, I I . p.
8546g

P R Z Y J M U J Ę  szy c ie  (no­
w e — p rzerób k i) ch odzę  do 
dom u 2 zł. dziennie. L izer 
K u pa  14. b514g

P IE L Ę G N IA R K A  - M A S A - 
2 Y S T K A  z d łu go letn ią  
p ra k tyk ą  w k ra ju  i zag ra ­
n icą  zna ta w śród  P T . LK - 
k a rzy  i dom ach p ry w a  • 
n y cb  p rz y jm u je  na  p rzy - 
stęn ych  t  aru n k acb  w szel­
k iego  ro d za ju  p ie lęg n a c je , 
m asaże 1 zab ieg i. D la  b ie ­
dnej lu d n ości bez ró żn icy  
w yzn a n ia  niesie p om oc p ie ­
lęgn ia rsk ą  L -zp la tn ie . — 
Z g łoszen ia : K rak ów , K ro ­
w oderska  18, m 7. T e le fon  
174-40. 920

W Y T W O E N iA  a rty s ty cz ­
n y ch  rob ót  ręczn y ch : M i­
ny I i  >fi rb erg , K rak ów ,
G rodzk a  48. T e le fon  185-67 
p c l j c a :  F iran k i, p o r t ie ry , 
k a p y , eerw ety , g o b e lin y , 
o ia z  kom pletn e a rtysty czn e  
urząd-,enia w n ętrza  m ie- 
■zkań. 944ÓL

F O R T E P IA N Y , P IA N IN A  
8 T R O I N Y J T A N IE J  R O M , 
LOŻEGO C IA Ł A  L . l ł ,  T E ­
LE FO N  143-/9 23k

W Y T W Ó R N IA  P E R U K  Z o ­
f i i  i in g e r -W e is s o w e j, p r te - 
r ie s io n a  i  ul. P rzem yek ie j 
n t ul. S tarow iś ln ą  28.

481 k

U N IE W A Ż N IA M  w ek sel 
a k cep tow a n y  przez K ia - 
eztor A u g u stja n ó w  na z le ­
cen ie  D r. S ygieriezr. na 
k w otę  zł. 500.—. p ła tn y  
dn ia  30 sty czn ia  1937. Z n a , 
la zcy  za  z ferot zł. 20.— 
n a grod y . D r. S y g ie r ic z  — 

K rak ów , R a d z iw iłłow sk a  
21. 1116k

U W A G A ! D la  w y g o d y  PT.
K lie n te li o tw o rzy liśm y  
F IL IĘ  naszej p ra ln i p rzy  
ul. K R A K O W S K IE J  7 -
(fro n t). P o leca m y  się parnię 
c l naszym  Sz. K lien tom . — 
Chem . p ra ln ia  i fa rb ia rn ia  
„W A W E L " . K rak ów  X X II  
K a iw a ry js u a  25. tel. 184-95.

„ G R A C J A "  S Z E W S F A  6. 
K ra k ów , G orse ty , n a p ier­
śn ik i. na jnow sza  fa so n y ,
na jn iższe  cen y . 8584g

W Y T W Ó R N IA  sr .c trów  — 
Jasn a  8,3 d a w n ie j Szew ska 
24 p o leca  się . 97o«

T O R E B K I, teczk i, kam a- 
u i ,  ręka', icz k i napraw ia , 
p rzerą b ią , fa r b u je  M ars, 
K rak ów , uw. M arka  23.

1115k

I R E C Z  z n u d a m i :

B ib lio te k a  U N 1W ERS A.LNA

to  w y p o ży cza ln ia  Idealna. 
G ołęu la  2, K a rm ellek a  31. 
S K Ł A D  m ateria łów  budo- 
■wlanych C. H a lberstam , 
K rak ów . S tarow iś ln a  70. 
te l. 105-16 p o le ca  w w ie l­
k im  w y b orze  P IE C E

O SZC ZĘ D N O ŚC IO W O - 
P R ZE N O ŚN E  na ok res  z i­
m ow y  a la  su lepów , b iu r i 
m ieszkań. 65a0g

SM  kC ZN E  o b ia d y  p o  zn i­
żon e j cenie w y d a je  się . — 
D ietla  111/1 p . m . 7.

IN D Y W ID U A L N Y C H  le k ­
c j i  tań ców  udzielam . W ia ­
d om ość tel. 145-80 8551g

A N G IE L S K I, fran cu sk i n ie  
n  : ?ck i, m e .odą  c n e m r .  
K row od ersk a  5, Zt. 4.—
li,,ur>i«,.-ZUJU. auj.4g

M 4 G IS T E R  M A T E M A ­
T Y K I  u dzie la  le k c ji  K ra ­
ków , S ta row iś ln a  8, m . 6.

1121k

K U K S Y  K R O JU , M O D E LO ­
W A N IA  i  s zy c ia  k on cesjo ­
now an e przez  K u ra tor iu m  
E L W IR Y  H A L P E R N  -  
S ilS S E R O W E J. absolw entk i 
W ie n e r  M odeu - i  kadem ie. 
N auka n a jn ow szy m  syste­
m em  w iadeńskim . P o ukoń ­
czen iu  św iadectw a. W p is y : 
K rak ów , K R U P N IC Z A  18.

7S4k

% m .  U j m  w s z y s a f

„.n ogq nabyć jedyny w swoim rod:a|« preparat . YETO* 
NOWE OPAKOWANIE zc zł. 1.95 (do 8-10fereV. 
nego uiytlcu). Opakowanie dawne, oryginafne (do 
20-krofnego użytku) ceno zł. 3 .— .

ŻĄDAĆ W APTEKACH I DROGlIU a CII.

P R Z E D S T A W IC IE L  i  
b ra n ży  K O S M E T Y C Z N E J, 
s p oży w cze j lu b  p o k ie w n c j 
n a  w o jew ód ztw o  k ra k ow ­
sk ie , Ś ląsk c ieszy ń sk i, p o ­
szu k u je  re p re z e n ta cy jn y  
en erg iczn y  dosk ona le  za ­
p row a d zon y  w  aptekach , 
d rog eria ch , p erfu m eria ch , 
sk lepach  g a la n te ry jn y ch , 

s p o ży w czy ch , sp ó łd z ie l­
n ia ch , sk ładni-,ach  K ó łe k  
R o ln icz y ch . P ierw szorzę ­
dne re fe re n c je . „Z a b e z p ie ­
cz e n ie " , K ra k ów , „ R u c h " . 

U teł i » ' i i _________

W Y C H O W A W C Z Y N I kw a­
lifik o w a n a  z d łuższą  p rs k - 
t j  ką do 1Y2 ro czn eg o  ch łop  
czy k a  p otrzebn a  zaraz. 
Z g ‘ oszen ia  p od  „Ł ag od ź  -  ' 
do  B iu ra  og łoszeń  Statte- 
ra , R yn ek  8. 11.30k

B E Z P Ł A T N E  k u p on y  na 
p ra n ie  k o łn .e rzy k ó w  w y ­
d a ją  ty l i  j  C entrale
P R A L N IE  P E R Ł A , K ra ­
k ów . W O L N IC A  8, K a to ­
w ice , P IE R A C K IE G O  12, 
B ęd zin , M A Ł A C H O W S K IE ­
GO  43. J074k

U Ż Y W A N E  m eble  k u p u ję  
ptacę  dobrze  S indel S T A  
R O W IŚ L N A  33 te le f. 136-54.

1976k

N IE  w yrzu ca ó  szm atek , > 
k ió r v c b  w y ra b ia m y  n a j­
m od n ie jsze  ti-wałe cn odn i- 
ki od z ło teg o  m etr. T k a ln ia  
K i iŁ ó w , J ó ze ia  2. T e le fo n  
173-98. 1073k

O G R O D N IC T W O
cmentarza żydowskiego 
w Krakowie, ul K ło­
dowa 55, w y k o n u j e  
wszelkie czynnuści na 
o k re s  zim ow y. 
Zgłoszen i  w krnce- 
lan przy uliisy 
iH i Ou U h E j  6 5 .

C ZY ŚC I b iifity , ś c ian y , ta ­
p e ty  zak ład  tap icersk i L,. 
U o ld fin gera , K rak ów  K o ­
ściuszk i 32 T e le fon  170-49.

G A B IN F T  d en tystyczn y  
dobrze  p r o s p e ru ją c y  w 

w ięk szym  m ieście  p ro w in ­
c jo n a ln y m  do od stąp ie­
n ia  lu b  oddan ia  zastęp ­
stw a. O ferty  i  w a ru n k i: 

S taszów , p o w ia t  S an do­
m ie rsk i L e  t% -  d e n ty ­
sta  S . F ry d m a n . 8550g

S T E N O G R A F II K O R E S - 
P O N D E N C Y JN E J. p a rła - 
m en tarn e j n a jsz y b c ie j 

w y u cza  Z O F IA  SCHttN- 
G U T O W N A . —  K rak ów  
W W . Ś w ię ty ch  8, fro n t, 
m . 7, te le fon  109-97. —
O pfata  m iesięczna  zł. 5.— 

1045k

J Ę Z Y K Ó W : fra n cu sk ieg o ,
n ie m ieck iego , a n g ie lsk iego  
k om p le tn y  kurs lis to w n y  
na 4 tyg od n ie  zl. 4.—. d i -  

m ou czk i „G lo b u s "  z ł. 4-—. 
O dsprzedaw com  59 p ro c . p ro  
w iz ji .  R ów nież  le k c je  ustne. 
„S T U D IU M " K R A K Ó W  
S Ł O W A C K IE G O  1.

867k

K U R S Y  U IM N A Z J A L N E  
z 6 k las i do m atu ry  uraz
1—I I  g im n . p od  k ieru n ­
k iem  p ro tesorow  k ra k ow ­
sk ich . Z a m ie jscow i k ores ­
p o n d e n cy jn ie  „G lo b u s "  bez 
zm ian y zam ieszkania . P ró ­
bne le k c je  i p rosp ek ty  bez­
p ła tn ie . „S T U D IU M , K R A ­
K Ó W , S Ł O W A C K IE G O  1. 
Z  tępcom  w y sok a  p ro w i­
z ja . 868k

G E R SL A N IF T K A  z e g z a ­
m in em  p ro fe so rsk im  u - 
óz ie la  le k c ji  ję z y k a  n ie ­
m ieck ieg o , g ra m a ty k i, k o ­

resp on d en cji h a n d low ej, 
tłu m aczen ia  i  t. p . C eny 
p rzystępn e . K ra k ów  K o le - 
tak 7. m . 23. S583g

Lokale
H A L E  fa b ry czn e  n ow o- 
w yb u d ow a n e , ok o ło  1000 
ma. w oda , e lek tryk a , w 
ca ło ś c i lu b  częściow o  od 
zaraz do w y n a jęc ia . W ia  
d om ość P łaszow sk a  45 —
tel. 120-40. 10S8k
f  ■ j

P E Ł N O K O M F O R T O W E
m ieszkan ie  cz te ro p o k o jo . 
w e do w y n a ję c ia . K ossaka  
2. D ozorca  w skaże. —

WĘf

L O K A L  p rzem ysłow y  (2-3) 
u b ik a c je  poszuk iw au y. — 
Z g łoszen ia  N ow y D ziennik 
pod  „L e k k i p rzem ys ł"

85I2g

D W U P O K O JO W E  pełu o- 
k om fortow e  m ieszkan ie  do 
w y n a jęe la . K rak ow sk a  51 
d ozorca  w skaże 8522g

K A L W A R  Y J S K A  8. —
2 sk le p y  oraz 2 m leszk -- 
n  a 8 -ap k o jow e z  n a jw ię k ­
szym  k om fortem  w  nowo,, 
w y b u d ow a n y m  dom u z a ­
raz do w y n a ję c ia . W ia d o ­
m ość u d ozorcy . 8525g

4-P O K G JO W E  m ieszkanie 
k om fortow e, K ra k ów , S taro  
w iśln a  95, I  p . w oln e  dozor 
ca  w skaże. 8497g

3 -P O K O JO W E  m ieszkanie 
k om fortow e , K rak ów , K o ł ­
łą ta ja  2 w olne. 849Sg

2-P O K O JO W E  m irę --n ie  
k om fortow e , słon eczne do 
w y n a 4ęcia  K rak ów  S ta ro ­
w iś ln a  02.

P O K Ó J z ku ch n ią  K rak ów  
X  X I ’ T ra u g u tta  10, I I I  p. 
do w y n a ję c ia .

D W A  p o k o je , k u ch n ia  — 
k o m fo r t  I  p . —  K rak ów  
X X I I  T ra u g u tta  10 do 
w y n a ję c ia .

PO K Ó J k o m fo rto w y  a ła ­
zienką , te le fon em  i  u trzy  ' 
m antem  lu b  b ez  od  za ­
raz  do w y ra ję r ia . Z y b li-  
k ie w icza  5, m . 55. 8551g

W E S E L A  w  sieganck im  
lo k a lu  urządza  p o  bardzo 
n isk ich  cenach  R E S  "A U R --. 
C J A  B IU M , K rak ów , D ie­
tla  81 te le fo n  106-03. 854?g

P O K O J um eb low an y  z 
k om fortem  w y n a jn ę  panu 

na  stanow isk u . SoH yki, 
16, m . 6 (n ow y  dom ).

1124 k

P O K O J u m eb low a n y  kom ­
fo r to w y , centrem ®  o g r z e ­
w anie , łazienka w o in y . — 
T e le fo n  136-09. 113 lk

T R Z Y  1 dw a p o k o je , duży 
k om fort , n a d a jcą ci się dla 
lek a rza , tan io , w oln e . K o  
śc i Liszki 50. ii32k

T R Z Y  P O K O J E , cz tery  po 
k o je , p e ln ok om fortow e  — 
w oln e . In fo rm a c je  D ietla  
50, drzw i 9, Godz. 4—6. — 

8543g

2 P O K O J E  k u ch n ia , s ło ­
neczn e, k om fort , fron t o . 

w e trzecie  p ię tro  P pdgó- 
rze, B rod z iń sk ieg o  3 za ­
raz  do w y n a jęc ia . W ia d o ­
m ość D rogeria , K rak ów , 
R yn ek  12. 3587g

P O K O J u m eb low an y , la
zienk a , te le fon , śrćdm ie- 

ście , pow ażnem u, so lid n e ­
m u  panu w-ynajm ę. W ia ­
d om ość: B iu ro  og£0»»en
S tattera , R y b e a  8. 10«4k

5 P O K O I, now o zrem untc- 
w anych , p e łn y  k om fort , I  
p. K a rm elick a  42 z a r „z  
do w y n a jęc iu . U g.ąiląc 

m ożna 12—14. 1137k

TRZY' p o k o je , kuchnia , 
D ie tla  do w y n a ję c ia . W ia ­
dom ość: T e le fon  148-61 ’ g.
14-15. 113*

4.30 kwart, z l  12.90

PRENUMERATA: w Krakowie z odnoszę* 
atom i bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową . . . .  miesięcz.
Zągranicą z przesyłką pocztową , . „  „  7.50 „  „  22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 mm. w jednym łamie. Str. w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr Str. za tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 16 stów

CENY w złotych: I. strona 1.25. Tekst 1. Nadesłane 0.75. Za tekstem 
0.25. Drobne od słowa 10 gr. Dla poszukując yck pracy 05 gr. Gratu 
laeje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5. Ogłosz. ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10. Podziękowania lekarskie do 25 mm. zł. 10. Nekrolog1 (klepsy 
dry) do 60 mm. w 1. łam. zł. 20. Za zastrzezemu miejsc dolicza się-25% 
za druk kolorowy 50%.

>NOWY D Z ltN N IK « wychodzi codz. także w poniedz. i dni poświąt.

^Wydawca. Za Spółkę Wyd. „N owy D ziennik : Zygmunt Hoct.wałd. —  Redaktor odpo w ie d z ia ln y : Dr. Mojżesz K a n te r .
Nowa Drukarnia Dżien nikowa, Kraków, Orzeszkowej 7 pod zarządem Maksymiijana Feldmana.


